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O program powszechnego zabezpieczenia społecznego
Nie ulega wątpliwości, że sprawom ubezpieczeń 

społecznych poświęcano u nas dotąd znacznie 
Wniej uwagi, niż na to zasługują. Dopiero w ostat­
nim roku rozwinęła się szersza dyskusja nad ty­
mi zagadnieniami na łamach prasy fachowej i co­
dziennej.

Dyskusja ta nie objęła jednak jeszcze cało­
kształtu zabezpieczenia społecznego. Ogniskuje się 
°na na niektórych tylko sprawach wymagających 
natychmiastowego uregulowania, jak system  em e­
rytalny, system zasiłków rodzinnych, organizacja 
ubezpieczeń społecznych,

Wszechstronne przedyskutowanie i naświetle­
nie tych zagadnień okaże się niew ątpliw ie bardzo 
pożyteczne i u łatw i znalezienie najlepszych roz­
wiązań przy normowaniu tych tak bardzo waz­
a c h  i tak bardzo skomplikowanych spraw.

Do włączenia się do dyskusji pobudziły mnie 
Uwagi redaktora J. Piotrow skiego (por. „O grun­
towne przygotowanie prac ustawodawczych nad 
formą naszego zabezpieczenia społecznego“ PUS 

nr 1/57), który źródło wielu popełnionych błędów 
i  wielu niedociągnięć w pracy naszych zabezpie­
czeń społecznych widzi w braku jasnego progra­
mu ich rozwoju. Stanowisko to wydaje mi się 
bardzo słuszne.

Zdaję sobie sprawę, że opracowanie takiego 
programu jest zadaniem niezwykle trudnym, że 
wymagać będzie wielkiego nakładu pracy 
i  wszechstronnej dyskusji, że praca ta potrwa 
miesiące i lata. Moim zdaniem, konieczne jest 
Jednak niezwłoczne jej rozpoczęcie. Program za­
bezpieczenia społecznego jest nam równie po- 
trzehny jak plan elektryfikacji kraju, plan gospo­
darki wodnej itd.

Na wstępie należy ustalić zakres i treść pojęcia 
"zabezpieczenie społeczne“. Okazuje się, że nie 
Jest to za łatwe, ponieważ pojęcie to nie jest dotąd 
dokładnie zdefiniowane. Obejmuje ono wiele 

urządzeń społecznych, których wspólnym celem 
Jest zaspokajanie potrzeb, których dana jednostka 

jest w stanie zaspokoić sama. Międzynarodo­
we Biuro Pracy wylicza następujące systemy za­

p ieczen ia  społecznego (uzupełnienia w  nawia- 
sachh dodał autor):

*) opieka lekatnska (opieka lecznicza, leki, leoz- 
ctwo zamknięte, profilaktyka),
2) zasiłki chorobowe,
3) świadczenia w razie bezrobocia (zasiłki pie- 
ęzne i rzeczowe, szkolenie, pośrednictwo pracy, 
interwencyjne zatrudnienie 'itd.),

4) świadczenia starcze (renty, domy rencistów 
itp.),

5) świadczenia w razie wypadku przy pracy 
lub choroby zawodowej (także prewencja),

6) świadczenia rodzinne (zasiłki pieniężne, ulgi 
podatkowe, świadczenia lokalowe, wyprawki itp.),

7) świadczenia macierzyńskie (urlopy, pomoc 
położnicza, wyprawki, zasiłki, żłobki itd.),

8) świadczenia inwalidzkie (renty, protezy, 
szkolenie, uprzywilejowane zatrudnienie itd.),

9) świadczenia dla rodzin po śmierci żywiciela 
(odprawy, renty, domy sierot itd.).

W  różnych krajach poszczególne systemy za­
bezpieczenia realizowane mogą być w różny spo­
sób, a więc w drodze obowiązkowego ubezpiecze­
nia społecznego, w drodze różnego rodzaju ubez­
pieczeń dobrowolnych, w drodze świadczeń 
publicznych lub pomocy społecznej.

Pojęcie „zabezpieczenie społeczne“ jest szersze 
od „ubezpieczenia społecznego“. Obejmuje ono 
obok ubezpieczeń społecznych również inne urzą­
dzenia społeczne o podobnych zadaniach, ale 
realizujące te zadania w odmienny sposób.

Zabezpieczenia społeczne istnieją obecnie w 
mniejszym lub szerszym zakresie na całym świe- 
cie, nawet w krajach zależnych, kolonialnych.

Różnice między zabezpieczeniami społeczny­
mi poszczególnych krajów są ogromne pod wzglę­
dem zasięgu osobowego, zakresu udzielanych 
świadczeń oraz ich wysokości. Nie wyda się to 
dziwne, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że potrzeba 
i znaczenie różnych systemów zabezpieczenia nie 
są jednakowe w różnych krajach. Nigdzie jeszcze 
nie zrealizowano tak obszernego programu za­
bezpieczenia społecznego, aby obejmował on 
wszystkie podstawowe potrzeby ludności. W po­
szczególnych krajach realizuje się programy eta­
pami, zaczynając od tych systemów, których po­
trzeba jest najsilniej odczuwana. A potrzeby róż- . 
nych społeczeństw w dziedzinie zabezpieczeń spo­
łecznych różnią się istotnie. Chyba nie potrzeba 
dowodzić, że znacznie silniej odczuwają potrzebę 
zabezpieczeń społecznych, to jp! jak najszerszym 
zakresie, pracownicy kraju o niskim poziomie 
życia, w którym ze swoich szczupłych zarobków 
wydatkują oni do 80°/# na zakupienie produktów 
żywnościowych, a znacznie słabiej pracownicy 
kraju wysoko uprzemysłowionego, o wysokim po­
ziomie życia, w którym na utrzymanie rodziny 
wystarcza 30 — 40% zarobków. W pierwszym



przypadku w ydatki na pomoc leczniczą i leki, jak
i  utrata zarobku nawet za k ilk a  dni niezdolności 
do pracy m ają decydujący w pływ  na sytuacją ro­
dziny pracowniczej i pokrycie tych potrzeb w  dro­
dze zabezpieczenia społecznego jest konieczne. 
W  drugim  —  pracow nik, posiadający zw ykle  po­
ważne rezerw y w  postaci domku, w kładu banko­
wego, ubezpieczenia prywatnego itp. nie odczuwa 
potrzeby zasiłku rodzinnego, pom ocy lecznieczej itp. 
pragnie natomiast mieć zapewnioną rentę inw a­
lidzką, starczą, zabezpieczenie rodziny w  razie 
swojej śmierci. Zabezpieczenie na w ypadek bez­
robocia ma podstawowe znaczenie w krajach, 
w których istnieje bezrobocie. T ra c i ono znaczenie 
z chw ilą zlikw idow ania bezrobocia.

Dlatego program  zabezpieczenia społecznego 
nie może być przenoszony z obcego kraju, ani na­
wet nie może w  większym  stopniu korzystać 
z gotowych wzorów. Program  taki m usi być opra­
cowany indyw idualnie dla każdego kraju, w opar­
ciu o dokładną znajomość potrzeb i możliwości 
jego ludności.

X
N ie  tylko  u nas, ale dość powszechnie, gdy 

mówi się o zabezpieczeniu społecznym, to rozumie 
. się przez to zabezpieczenie społeczne pracow ni­

ków najemnych. Jednocześnie jednak obserwuje 
się, że w iele systemów zabezpieczenia społecznego 
obejmuje albo całą ludność danego kraju  (np. 
systemy zasiłków rodzinnych, powszechna służba 
zdrowia, systemy em erytalne w niektórych kra­
jach), albo obok pracow ników  najemnych, również 
niektóre ty lko  z innych grup ludności, np. pracow ­
ników  samodzielnych poza rolnictw em  (wolne 
zawody, rzemiosło, drobny handel itd.), a nawet
i  rolników . W ydaje m i się, że polski program  za­
bezpieczenia społecznego n ie  może być budowany 
wyłącznie dla pracow ników  najemnych. Posia­
dam y już rozbudowane system y zabezpieczenia 
społecznego pracow ników  najem nych i  dalsza ich 
rozbudowa pójdzie raczej w kierunku  podniesie­
nia wysokości lub  jakości świadczeń (jak np. 
zwiększenia ich  zakresu). Inne grupy ludności 
na takie zabezpieczenia jeszcze czekają. N iew ąt­
p liw ie  potrzeby innych grup ludności są częściowo 
odmienne od potrzeb pracow ników  najemnych. 
Praw dopodobnie zaspakajane też będą w  nieco 
in n y  sposób, w  innej wysokości i  w  innej kolej­
ności niż potrzeby pracowników. Schem aty w y­
pracowane i  stosowane w  zabezpieczeniach spo­
łecznych pracow ników  najem nych mogą okazać 
się dla innych grup mało albo zupełnie n ieprzy­
datne. T y m  bardziej więc w ydaje m i się nieod­
zowna i  p ilna spraw a rozszerzenia prac nad pro­
gramem zabezpieczenia społecznego. Zadaniem  
naszym  powinno być opracowanie program u po­
wszechnego zabezpieczenia społecznego. całej lu d­
ności Polski.

< X

Trudno rozpatryw ać potrzeby różnych grup  
ludności Polsk i w  zakresie zabezpieczenia społecz­
nego. W ydaje m i się jednak, że należy podnieść, iż % 
ze względu na różnice społeczno-gospodarcze od­
mienne okażą się zapewne potrzeby:

a) pracow ników  najem nych (razem z rolnym i, 
w ojskiem  itp.),
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b) pracowników samodzielnych poza ro ln i' 
ctwem,

c) członków spółdzielni pracy,
d) w łaścicieli gospodarstw rolnych,
e) członków roln iczych spółdzielni produkcyj­

nych.
Potrzeby mogą okazać się odmienne tylko  

w odniesieniu do niektórych rodzajów świadczeń, 
w stosunku do innych mogą okazać się jednako­
we. Praw dopodobnie w zakresie opieki nad zdro­
wiem  potrzeby wszystkich w ym ienionych gryp  
ludności będą jednakowe; n iew ątpliw ie dobrze 
zorganizowana powszechna służba zdrow ia potrafi 
je skutecznie zaspokoić. A le  już w  zakresie pie­
niężnych świadczeń chorobowych potrzeby każdej 
z tych grup zapewne okażą się różne. B yć  może 
ujaw nią się potrzeby nowe, nie odczuwane przez 
pracow ników  najemnych. Dlatego objęcie pro­
gramem zabezpieczenia społecznego wszystkich 
grup ludności wymagać będzie przypuszczalnie 
rozszerzenia zakresu i treści pojęcia zabezpiecze­
nia społecznego i  rozbudow y klasyfikacji syste­
mów zabezpieczeń społecznych.

W eźm y jako przykład  w łaścicieli gospodarstw  
rolnych. Środków utrzym ania dostarcza ro ln ikow i 
praca we własnym gospodarstwie rolnym . Praca  
ta tylko wtedy jest w ydajna i  daje dostateczny 
dochód, gdy ro ln ik  posiada dostateczny kapitał 
w postaci ziemi, budynków, żywego i  martwego 
inw entarza oraz zapasów płodów rolnych odpo­
wiednio do pory roku. Zabezpieczenie tego kapi­
tału przed skutkam i klęsk losowych takich, jak  
pożar, powódź, huragan, pom ór inw entarza itp. 
ma dla roln ika tak samo żywotne znaczenie, jak  
ochrona jego zdrowia i zdolności do pracy. A  w y­
równanie poniesionych strat w 1 tym  kapitale ma 
dla niego znacznie większe znaczenie niż w ypła- 

. cenie zasiłku za okres jego niezdolności do pracy  
wskutek choroby. I dlatego system obowiązko­
w ych ubezpieczeń m ajątkow ych gospodarstw  
ro lnych  uważam za jeden z systemów zabezpiecze­
nia społecznego rolników . Jeżeli zgodzimy się na 
takie rozszerzenie pojęcia zabezpieczenia społecz­
nego, to okaże się, że nasi ro ln icy  korzystają już 
z dość szerokiego zabezpieczenia społecznego. Po­
wszechnie obowiązkowe ubezpieczenia, w ykony­
wane przez Państw ow y Zakład Ubezpieczeń, obej­
m ują już obecnie:

1) budynki' i m ajątek ruchom y ro ln ików  od 
ognia, huraganu, powodzi i  innych ryzyk  (lawiny, 
zapadanie się ziem i itd.),

2) upraw y zbóż od gradobicia i powodzi,
3) konie i bydło od p adnięcia.

Podobne zagadnienia powstaną niew ątpliw ie  
przy  konstruow aniu program ów zabezpieczenia 
społecznego innych grup ludności.

X
W ydaje m i się, że uw agi powyższe, choć tak  

bardzo fragmentaryczne, wskazują na potrzebę 
rozpoczęcia pracy nad program em  najszerzej po­
myślanego zabezpieczenia społecznego. W szystkie 
zagadnienia z tego zakresu pow inny być rozw iń' 
zywane z uwzględnieniem  potrzeb całej ludności, 
nie zaś tylko z m yślą o grupie pracow ników  na­
jem nych. W ydaje m i się, że tylko wtedy potrafi­
m y znaleźć właściwe rozwiązania.

A n to n i W a n a to w śk i



Uwagi do reformy zaopatrzenia emerytalnego
p r a c o w n i k ó w  i i c h  r o d z i n

Po okresie praw ie trzyletniego 
obo wiązy w ania i stosowania dekre tu
0 powszechnym zaopatrzeniu em e­
ry talnym  w arto  się przyjrzeć, jak  
funkcjonuje ten  system  zaopatrzenia
1 rozważyć w nioski, jak ie  n a  tym  
tle  się nasuw ają. Zagadnienie to 
omówię n a  podstaw ie danych s ta ty ­
stycznych z g rudn ia  1956 oraz stycz­
nia i lutego 1957, zebranych w  d ro­
dze specjalnie przeprow adzonej s ta ­
tystyki w  Oddziale P rzyznaw ania

Pobieżne naw et zapoznanie się 
z powyższą tabelą pozwala na 
stw ierdzenie następujących zna­
m iennych faktów :

P racu jący  nadal stanow ią 52°/» 
ogółu osób, k tó rym  przyznano ren tę  
starczą lub  inw alidzką (m -ce XII/56
i 1/57 w ykazały 48—53% p rac u ją ­
cych), w  tym  pobierający ren ty  
starcze stanow ią 69%, a pobierający 
ren ty  inw alidzkie — 47%.

Biorąc pod uw agę wysokość o trzy­
m yw anych przez te  osoby zarobków, 
stw ierdzam y, że:

a) 44% ogółu pracujących renci­
stów  zarab ia poniżej 900 zł (w tym  
32% ogółu osób, k tórym  przyznano 
ren tę starczą, a 50% osób, k tórym  
Przyznano ren tę  inwalidzką),

R ent w  Poznaniu. Dane statystyczne 
tego Oddziału, k tó ry  je st najw ięk­
szym w  Polsce organem  przyzna­
w ania ren t, stanow ią pew ną charak­
te rystykę zjaw isk  zachodzących na 
odcinku ubezpieczeń społecznych w 
skali ogólnokrajowej.

1.
Tablica 1 daje  zestaw ienie ren t 

starczych i inw alidzkich, przyzna­
nych w  lu tym  1957 z podziałem  na 
pracujących i n iepracujących:

b) 56% ogółu p racu jących  renc i­
stów  zarab ia powyżej 900 zł (w tym  
68% ogółu osób, k tórym  przyznano 
ren tę  starczą, a 50% ogółu inw ali­
dów, k tórym  przyznano ren tę  in ­
walidzką).

Nadm ienić tu  należy, że około 60% 
osób stara jących  się o ren tę  s ta r­
czą — to pracow nicy umysłowi. 
W śród osób, pobierających ren tę  in ­
w alidzką i n ada l pracujących, p ra ­
cownicy um ysłowi stanow ią 80%. 
W ogólnej liczbie rencistów  nadal 
pracujących przypadki zm iany za­
trudn ien ia  z równoczesnym  obni­
żeniem  zarobków  w ynoszą około 
7—8%.

Przypatrzm y się jeszcze bardziej 
szczegółowej statystyce, dotyczącej 
re n t inw alidzkich (tabl. 2):

Z danych tabeli 2 wynika, że:
a) z ogólnej liczby osób, k tórym  

przyznano ren tę  inw alidzką z ogól­
nych przyczyn inw alidztw a, p racuje 
nadal 46%, w  tym
inw alidzi I grupy stanow ią 2%

„ II  grupy „ 35%
III grupy „ 63%

b) z ogólnej liczby inw alidów  w 
poszczególnych grupach inw alidztw a 
p racu je  nadal:

inw alidów  I grupy 18%
„ II  grupy 40%
„ III  grupy 53%

c) ponad 900 zł zarabia: 
inw alidów  I grupy 80%

II grupy 57%
„ III  grupy  46%

(U w aga: w  I  g ru p ie  in w alidów  są  P ja c u - 
jący  po  p rzesz k o le n iu  in w a lid z i oc iem ­
niali).

przypatrzm y się jeszcze osobom, 
u  k tó rych  inw alidztw o pow stało 
w skutek  w ypadku lub zachorow ania 
na chorobę zawodową (tabl. 3).

In teresu jący  je s t tu ta j fa k t wyso­
kiego odsetka inw alidów  pozostają­
cych n ad a l w  zatrudnieniu , wynosi 
on  aż 80% ogółu inwalidów, k tórym  
przyznano rentę.

Tyle m ów ią dane statystyczne od­
działu poznańskiego. Przypuszczać 
należy, że stosunki procentow e w y­
prow adzone z tej sta tystyk i n ie  bę­
d ą  w  zasadzie odbiegać od stosun­
ków  w  innych województwach. R en­
ta  sta ła  się bow iem  po now eli z
11.9.1956 d la  osób nadal p racu ją­
cych, zwłaszcza stosunkowo w yso­
ko zarabiających, bardzo a trak -
cyjna. , . .

Jak ie  należy w ysnuć w nioski z te ­
go, co uprzednio stw ierdziliśm y?

i. Biorąc pod uw agę powyższe d a­
ne statystyczne oraz w ynik i ankie­
tyzacji rencistów  w  zw iązku z pod­
w yżką re n t z dawnego i nowego 
porfe lu  (k tóra w ykazała również, że 
bardzo wysoki odsetek zatrudnionych 
rencistów), należy niezwłocznie pod­
dać analizie dotychczasow y tryb
i zasady przyznaw ania re n t dla osób 
nadal zatrudnionych. Nie stać nas 
bowiem  w  obecnej sytuacji gospo­
darczej k ra ju  n a  przyznaw anie
i dalsze płacenie re n t w  sposób 
dotychczasowy osobom n ad a l za­
trudnionym .

Pom yślm y: n a  teren ie oddziału 
poznańskiego 68% osób, k tórym  
przyznano ren tę  starczą, p racu je
i zarab ia ponad 900 zł; oznacza to 
przyznanie do miesięcznej pensji 
stałego dodatku  w  wysokości od 
480 do 640 zł i w ięcej, gdy rencista  
je s t pracow nikiem  II kategorii, a 
720 do 800 zł i więcej, gdy je s t p ra ­
cownikiem  I kategorii (obecnie 
licznie zgłaszają się  nauczycielki 
w  w ieku 55 lat).

Jeżeli chodzi o tego rodzaju  „do­
datk i“ do pensji w  przypadkach 
przyznania osobom pracu jącym  re n t 
inwalidzkich, to  koszt ich będzie 
większy aniżeli w  przypadku ren t 
starczych z uw agi n a  to, że ilościo­

Tabl. 2

Przyznano ren t inw alidzkich  
(inna przyczyna inw alidztw a)

Podzia ł p racu jących  rencistów  w edług wysokości 
osiąganych zarobków  w zł

' v g rup ie  
inw ali­

dów ogółem
w ty i
n ie

prac.

n  dla 

p rac.
do

500
501 do 

700
701 do

900
901 do 

1000
1001 do 

1200
1201 do 

1500
1501 do

2000
po­
nad
2000

I 28 23 5 1 _ _ 2 2 _ _
U 202 121 81 9 15 11 0 15 9 U 5

I I I 274 129 145 23 25 31 7 28 11 14 6
razem 504 273 231 33 40 42 13 45 22 25 11

Tabl. 3

Przyznano rent in w alid zk ich  
(in w a lid ztw o  z w yp ad k u  lub  

choroby zaw odow ej)
Podział p racu jących  rencistów  w edług wysokości 

osiąganych zarobków  w z ł

^  grupie 
inw ali­

dów

w ty m  dla do 50 i do 701 do 901 do 1001 do 120 1 do 150i do po­
ogółem nie

prac. prac. 500 700 900 1000 1200 1500 2000 nad
2000

I 1 1 1 ” —
II 3 1 2 l — _ _ 1 _ i

I I I 17 15 2 9 4 2 o 1 1 i
razem 21 4 17 2 3 h 2 2 1 2

Tabl. 1

Przyznano Podzia ł pracujących rencistów  wg w ysokosci

ogó­
łem

w  ty m  dla
osiąganych zarobków  w  zł

ren t nic-
prac. prac. do 500 501 do 

700
701 do 

900
901 dollOOldoi 1201do 

1000 1 1200 1 1500
150ldo

2000
ponad

2000

sta rczych
inw alidz.
razem

162
525
687

49
277
320

113
248
361

10
35
45

13
43
56

13
46
59

14
15
29

21
47
08

24
23
47

14
26
40

4
13
17

U w aga- w m -cu  n /5 7  o b ję ty c h  zostało  s ta ty s ty k ą  ogółem  1336 o s ta te czn ie  z a ła t­
w ionych  sp raw , w  k tó ry c h  w y d an o  834 d ecy z ji p rz y z n a ją c y c h  ren tę , 4B3 d ecy z ji 
o d m aw ia jący ch  p rz y z n a n ia  r e n ty  o raz 99 d ecy z ji u m a rz a ją c y c h  postęp o w an ie
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wo ren ty  inw alidzkie przew yższają 
ren ty  starcze (statystyka w ykazuje
o 70% więcej ren t inw alidzkich niż 
starczych). Nie zm ienia tego stanu 
rzeczy w  sposób zasadniczy okolicz­
ność, że now ela z 11.9.58 w prow a­
dziła redukcję ren t inw alidy III 
grupy (art. 39 ust. 3 dekre tu  o p. 
z. e.). Bowiem w  każdym  przypadku 
inw alida III  grupy z ogólnych przy­
czyn inw alidztw a otrzym a zawsze 
50% ren ty  (wypadkowi inwalidzi 
o trzym ują mimo dalszego za trudn ie­
n ia  pełne ren ty , tj. najm niej 50°/o 
przeciętnego miesięcznego zarobku).

Czy społecznie słuszne jest pod­
wyższanie miesięcznych zarobków o 
60 wzgl. 40°/o poprzez przyznanie 
renty?

Chyba nie. Bo weźmy tak i p rzy­
k ład : księgowy otrzym uje ren tę  II 
grupy w  kwocie 540 zł i nadal p ra ­
cuje, zarab ia jąc 1500 zł; łączny je ­
go dochód w ynosi zatem  2040 zł 
miesięcznie. A równocześnie renc i­
s ta  ze starego porfelu, k tóry  nie 
pracuje, posiada ren tę , stanow iącą 
podstaw ę jego egzystencji, w  kw o­
cie 260 zł; w  podobnej zresztą sy ­
tuacji zna jdu ją  się rów nież renciści, 
otrzym ujący now e ren ty  (z dekre tu
o p.z.e.), k tórzy przed zaprzestaniem  
pracy i przejściem  na ren tę  mieli 
n isk ie zarobki. Spraw a ma ponadto 
jeszcze inny rów nie niewłaściw y 
aspekt, a  m ianowicie: wym ieniony 
księgowy będąc z rac ji inw alidz­
tw a mniej w ydajny w  porów naniu 
ze sw ym  zdrow ym  kolegą (zarabia­
jącym  ta k  samo 1500 zł), o trzym uje 
niejako sta łą prem ię w  postaci r e n ­
ty  w  wysokości 540 zł miesięcznie; 
a poza tym  zwiększenie nie zm niej­
szonych zarobków tego księgowego
0 stosunkow o wysoką ren tę  pogłębi 
w  przyszłości dysproporcję między 
jego sy tuacją  życiową, gdy p racu je  
a sytuacją, gdy będzie m usiał w re ­
szcie u trzym yw ać się tylko z renty.

2. Nasz system  zaopatrzenia em e­
ry talnego  pow inien umożliwiać 
przejście ludziom  w  w ieku starczym  i 
lub  ciężko poszkodowanym  na zdro- i 
w iu n a  rentę, k tórej wysokość za- ' 
pew niałaby m inim um  egzystencji. ;

W tym  celu trzeba m. in. zaprze- 
stać szafowania pieniędzm i na ren ty  ; 
dla osób, k tó re  nadal p racu ją  bez | 
obniżenia zarobków.

W ydatki na ren ty  tych osób rosną
1 nadal będą rosły. Zbliża się dzień
1.7.1957, po  k tó rym  to term inie 
w płyną praw dopodobnie wnioski o 
zam ianę „starych“ re n t na ren ty  
z d ek re tu  o p.z.e. od około 30% 
rencistów  (w wojew. poznańskim
i mieście w  Poznaniu — około 30.000 
wniosków).

W zw iążku z tym  wiąże się 
w praw dzie nadzieję na likw idację 
w  znacznym stopniu starego portfelu 
oraz na zwolnienie przez tych re n ­
cistów  w iele m iejsc pracy  — ale, 
czy nie je s t to  jednak  zbyt optym i­
styczne?

P raw dą jest, że ulegnie likw idacji 
część dawnego portfe lu  rentowego. 
Gorzej natom iast będzie z dwoma 
spraw am i: z polepszeniem  bytu  ren ­
cistów  daw nych i zaprzestaniem  
pracy przez tych rencistów . Kto 
z daw nych rencistów  zyska na tej
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zamianie? Otóż przede wszystkim  
osoby, które, pobiera jąc „s ta rą“-* ren ­
tę inw alidzką nadal p racu ją  z tzw. 
„istotną szkodą dla zdrow ia“ — i to 
szczególnie ci z nich, którzy zara­
b ia ją  dużo. O trzym ają oni zam iast 
dotychczasowej ren ty  w  w ysoko­
ści 286 zł ren tę  z dekretu  w  g ra ­
nicach od 480 do 640 zł i więcej 
(są to w  zasadzie inw alidzi II g ru­
py). Dotyczy to także niektórych 
daw nych rencistów, k tórzy  z dniem
1.7.57 nabędą p raw o do ren ty  s ta r­
czej z dekretu  — i to  tych, których 
zarobek jest| w ysoki. N atom iast 
renciści pobierający „s tarą“ ren tę  
w  kwocie 160 zł, k tórzy nadal p ra ­
cu ją z niskim  zarobkiem  (np, 800 
zł), znajdą się w  mmi ej korzyst­
nej sytuacji. O trzym ają oni ren tę 
z dekretu  w wysokości najwyżej 
320 zł.

S tąd  ta  osta tn ia grupa rencistów  
nie będzie się kw apiła (naw et przy 
uw zględnieniu dodatku dla n ie­
pracujących) do rezygnacji z d a l­
szej pracy. Z tym  sam ym  zresztą 
należy się liczyć rów nież w  przy­
padku  rencistów, k tórzy o trzym ają 
po 1.7.1957 stosunkowo wysokie 
renty.

W ziąwszy pod uw agę s tan  rzeczy 
wyżej (w pkt. 1 i 2) naświetlony, 
należałoby się zastanowić, czy nie 
byłoby w skazane w prow adzenie 
w yraźnego w  dekrecie o p.z.e. 
przepisu o zasadach zawieszalności 
p raw a do ren ty  w  razie zarobko­
w ania. Oczywiście równocześnie 
w inny ulec znacznej podwyżce do­
datk i dla niepracujących.

W ypłacanie re n t osobom p racu ­
jącym  w  zasadzie bez ograniczenia 
(od 1.7.1957 znacznie podwyższo­
nych) w ybitn ie um niejsza możli­
wości realnej podwyżki ren t osób 
niepracujących, dla k tórych ren ta  
m a stanowić jedyne źródło u trzy ­
m ania.

Probierni rencistów  mogących 
czy chcących nadal pracować po­
lega na tym, aby rencistę  takiego 
zatrudnić przy lżejszej pracy, a po­
niesioną przez niego z tej rac ji s tra ­
tę m ateria lną w yrów nać przyzna­
niem  m u częściowej renty.

P rzy tak im  postaw ieniu spraw y 
zwiększy się możliwość po temu, 
by osoby, d la  których dalsza p ra ­
c a  je s t w ręcz przeciw w skazana,

skłonić do jej zaprzestania, zapew ­
niając. im  ren tę  w wysokości d a ją ­
cej podstaw ę godziwego bytow a­
nia.

Kończąc om awianie zagadnienia 
właściwego podziału funduszu 
przeznaczonego n a  renty , sądzę, że 
w inny w  tym  zakresie obowiązy­
wać następujące zasady „dobrego 
gospodarza“ ubezpieczeń:

1) ren ta  starcza lub  inw alidzka 
przysługuje w  zasadzie ty lko  oso­
bie, k tó ra  nie p racu je  i wysokość 
ren ty  (łącznie z dodatkiem  d la n ie­
pracujących) oscylować w inna w 
granicach 75 do 80°/o przeciętnego 
miesięcznego zarobku pracow nika 
(podstawy w ym iaru); m inim alna 
ren ta  nie pow inna jednak być niż­
sza niż 500 zł (oczywiście górna 
granica w inna być też usta lona — 
wyższa od obecnej),

2) przyznanie i w ypłata  części 
(a rzadko w  całości) ren ty  starczej 
lub inw alidzkiej mogłaby nastąpić 
w  przypadkach, gdy ak tualn ie o- 
siągany zarobek jest niższy od tego, 
k tóry  pracow nik podał jako  pod­
staw ę w ym iaru ren ty  (renta w y­
rów nuje w tedy ten  ubytek  m ate­
rialny  pracow nika, jak i go spo­
tyka w  wielu przypadkach z chw i­
lą  przeniesienia do lżejszej pracy 
z pow odu Wieku starczego lub

przedwcześnie powstałego inw alidz­
twa),

3) należałoby rozważyć, czy przy 
obecnych m ożliwościach ffinamso- 
wych nie można by płacić ren ty  
starczej np. w  1/3 jej wysokości 
w szystkim  rencistom  n ada l p rac u ­
jącym  a n ie  spełniającym  w ym o­
gów wyżej podanych (pkt. 2). Mo­
głoby to  dotyczyć również inw ali­
dów nisko zarabiających, np. do 
kw oty 800 zł. R enta stanow iłaby 
w tedy pew ną pomoc m ateria lną 
państw a na zwiększone koszty od­
powiedniego w yżywienia i leczenia,

4) należy zm ierzać do zniesienia 
różnic co do wysokości re n t w  za­
leżności od przyczyn inw alidztwa
i kategorii zatrudnienia.

2.
Przejdźm y do analizy p rzypad­

ków odmowy praw a do ren ty  s ta r ­
czej, inw alidzkiej lub  rodzinnej. Co 
w  tym  zakresie pow ie nam  s ta ty ­
styka? (tab. 4)

Tabl. 4

w  ty m  re n ty

P rzy c z y n a  odiriow y r e n ty  z d e k re tu  o p .z.e .
O d m ó w io ­

no  re n t
s ta rc z e j in w a li­

d z k ie j ro d z in n e j

1 2 3 4 5

1) n ie o s ią g n ię c ie  w ieku  lu b  b ra k  in w a ­
lid z tw a  (a rt. 30 i 3 ) 107 1 101 5

2) w iek  lu li in w a lid z tw o  (śm ierć) po 
u p ły w ie  2 w zg l. 5 la t  (a r t .  28 i 34) 85 40 30 15

3) in w a lid z tw o  p o w sta ło  u p ra co w n ik a  
p rzed  p o d ję c iem  p ra c y  (a r t .  Hi) 3 _ 3 __L

i ) b ra k  o k re su  w y czek iw an ia  (a r t.  29 i 38) 148 04 70 8
5) roszczący  (z m a rły )  n ie  b y ł w  ogó le  

p rac o w n ik iem  (a r t .  4) 29 5 1'.) 5
G) b ra k  w a ru n k ó w  po s tro n ie  członków  

ro d z in y  z m arłeg o  p ra c o w n ik a  (a r t .  4 4 
i n a s t .) 9*. 28

7) n ie s ta w ie n n ic tw o  do b a d an ia  le k a r ­
sk ieg o 3 — 2 i

O gółem 403 110 231 62



P rzy  rencie starczej uw agę zw ra­
ca faikt, że na ogólną ilość rozpa­
trzonych ostatecznie wniosków — 
38°/o stanow ią decyzje odm aw iają­
ce p raw a  do tej ren ty  z dwóch 
zasadniczych powodów: osiągnięcia 
w ieku starczego po upływ ie 5 la t 
od ustan ia  zatrudnien ia (rubryka
2) w zględnie nieposiadania w ym a­
ganego do ren ty  starczej okresu 
zatrudnien ia (rubr. 4).

Decyzje odmowne z powodu o- 
siągnięcia w ieku starczego po up ły­
wie 5 la t od ustan ia  zatrudnien ia 
stanow ią 36% ogółu decyzji od­
mownych w ydanych w spraw ie ren t 
starczych, a  10°/o ogółu decyzji od­
m ownych w ydanych we w szystkich 
spraw ach rentow ych. Je st to  objaw  
niepokojący tym  bardziej, że cho­
dzi tu ta j o pracowników, którzy 
legitym ują się  posiadaniem  w ym a­
ganego do ren ty  starczej okresu 
zatrudnien ia (25 wzgl. 20 la t a n a­
w et dłuższy staż pracy). P racow ni­
cy ci z reguły p o ' zaprzestaniu p ra ­
cy pozostaw ali albo n a  utrzym aniu  
swych dzieci pracujących najem nie 
względnie zajm ow ali się drobnym  
rzem iosłem  (wobec istniejącej po 
w ojnie trudności w uzyskaniu p ra ­
cy przez osoby starsze wiekiem) 
lub  też uzyskali po wyzwoleniu ja ­
ko długoletni robotnicy ro ln i dział­
k ę  z reform y rolnej. W chwili 
ukończenia w ieku starczego lub 
zgłaszania w niosku o ren tę  starczą 
pracow nicy ci n ie  posiadają w  b. 
w ielu przypadkach niezbędnych 
środków  utrzym ania.

Na tle  powyższej sytuacji w ska­
zane byłoby zastanow ienie się nad 
celowością i słusznością uzależnia­
n ia p raw a do ren ty  starczej od 
w ym ogu osiągnięcia przez pracow ­
n ika w ieku starczego w  określonym  
czasie po ustan iu  zatrudnienia 
(art. 28).

P rzypadki odmowy ren ty  starczej 
z powodu nieposiadania przez p ra ­
cow nika wym aganego okresu  za­
trudn ien ia  — stanow ią 58% ogółu 
decyzji odmownych, w ydanych w  
spraw ie re n t starczych. W liczbie 
tej mieści się również około 10% 
przypadków  niemożności udow od­
nienia przez pracow nika tego o k re­
su. Mimo wszystko ilość decyzji 
odmownych w ydanych z powodu 
b raku  okresu  je s t duża. Najczęściej 
przyczyną nieosiągnięcia okresu 
zatrudnien ia je s t fakt, że roszcząca 
osoba dopiero po wyzwoleniu stała 
się pracow nikiem  i nie mogła je ­
szcze przepracow ać wym aganej ilo­
ści lat. P rzed w ojną osoby te z re ­
guły były rzem ieślnikam i lub po­
siadały sklepy handlowe, drobne 
przedsiębiorstw a itp. W edług obec­
nego stanu  praw nego osoby te  nie 
posiadają p raw a do ren ty  starczej, 
Przyznaw ana je st im natom iast z 
reguły w  to miejsce ren ta  inw ali­
dzka. Nie wiem czy ten sposób 
rozw iązuje w łaściw ie spraw ę — 
zwłaszcza gdy weźmie się pod uw a­
gę, że osoby te ze względu na

Przypom inam y naszym czytelnikom , że 
„PRZEGLĄD UBEZPIECZEŃ  

SPOŁECZNYCH“ 
jest do nabycia również w  Polskich 
Wydawnictwach Gospodarczych, W a r­

szawa, ul. Poznańska nr 15,

w iek są w  zasadzie inw alidam i II  
grupy. O trzym ują one zatem  mimo 
krótkiego stażu  pracy dość wysokie 
św iadczenia (często p racu ją  nadal).

W  powyższych przypadkach w ska­
zane byłoby przyznaw anie zam iast 
ren t inw alidzkich re n t starczych, 
obliczonych w  wysokości w yrażo­
nej stosunkiem  ilości przepracow a- 
w anych la t do okresu zatrudnienia 
wym aganego ustaw ow o do ren ty  
starczej — z tym  oczywiście, że n a ­
leżałoby ustalić m inim alną wyso­
kość takiej ren ty  i m inim alny o- 
kres pracy. .

Powody odmowy ren ty  inw alidz­
kiej p rzedstaw iają się nieco od­
m iennie aniżeli przy  rencie s ta r­
czej. Nie w ydaje się tu  za wysoka 
ilość decyzji odm aw iających z po­
w odu b rak u  inw alidztw a (19% w 
stosunku do ilości osób uznanych 
za inwalidów). Nie trzeba również 
zatrzym yw ać się przy decyzjach od­
m ownych na sku tek  tego, że in ­
w alidztw o pow stało po upływ ie 2 
la t od ustan ia zatrudnienia. Cho­
dzi tu  bowiem  o osoby, k tó re  za­
przestały pracować na długo przed 
zgłoszeniem w niosku o rentę, a 
obecnie nie mogą udowodnić, że 
stały  się inw alidam i w  w ym aga­
nym  term in ie (jak w ykazała p ra k ­
tyka są to osoby, k tó re  zaprzestały 
swego czasu pracować z innych 
przyczyn niż z powodu niezdolno­
ści do pracy).

N atom iast zastanow ić się trzeba 
nad brakiem  upraw nień  do ren ty  
inw alidzkiej osób, k tóre n ie  posia­
d a ją  w ym aganego do tej ren ty  o- 
k resu  zatrudnien ia (odmowy z tej 
przyczyny stanow ią 32% ogółu w y­
danych w  spraw ie re n t inw alidz­
kich decyzji odmownych). Chodzi 
tu  o ludzi w  w ieku powyżej la t 30. 
Są to  osoby, k tóre po kilkuletniej 
pracy  samodzielnej przeszły po w y­
zwoleniu do zatrudnienia najem ­
nego. S y tuac ja je s t analogiczna jak  
w  przypadku odmowy ren ty  s ta r­
czej z powodu b rak u  wym aganego 
okresu za trudnienia; czy nie było­
by więc w skazane identyczne roz­
wiązanie, tj. przyznaw anie ren ty  
w  wysokości odpowiednio obniżo­
nej.

Przechodząc do om ówienia przy­
czyn b raku  p raw a do ren ty  ro ­
dzinnej, zajm ę się tylko spraw ą n ie­
spełnienia w arunków  do tej ren ty  
po stronie członków rodziny zm ar­
łego żywiciela (rubryka 6). P rzy­
padki tak ie stanow ią 45% ogółu 
odmów w ydanych w  spraw ie ren ty  
rodzinnej. Najczęściej (w około 3/4 
przypadków) w ystępuje tu  nieosią- 
gnięcie przez wdowę w  chwili 
śm ierci p racow nika lub w ciągu 
5 la t od jego śm ierci w ieku la t 55 
względnie niezaistnienie u niej in ­
w alidztw a w  tym  czasie, oraz przy­
padki tzw. „niepozostawania na 
u trzym aniu“ pracow nika za jego 
życia.

Na tym  tle w ydaje się, że kon­
cepcja ren ty  rodzinnej w  dekrecie
0 p. z. e. je s t w  ogóle w adliw a
1 skom plikow ana (patrz także „ ła ­
migłówkowe“ w  ty tu le  i treści roz­
porządzenie Rady M inistrów  z 5.1.
1957 w spraw ie w arunków  w jakich  
uważa się członków rodziny za

pozostających na u trzym aniu  p ra ­
cownika, oraz dochodu pow odują­
cego zawieszenie p raw a do ren ty  
rodzinnej). Nie om aw iając szerzej 
tego zagadnienia, trzeba jednak  
podnieść, czy nie byłoby prostsze
i bardziej życiowe np. w  stosunku 
do w dów  tak ie rozw iązanie sp ra ­
wy: „wdowy nabyw ają praw o do 
ren ty  rodzinnej m. in. z chwilą 
ukończenia 55 roku życia lub  gdy 
staną się inw alidam i pod w aru n ­
kiem, że nie posiadają dochodu 
z pracy lub innych źródeł“. Bo 
n ie  należy się łudzić, że wdowa 
młoda w  chwili śm ierci męża i nie 
będąca inw alidą uzyska wobec 
istniejącego bezrobocia za trudn ie­
n ia  w  m ałej mieścinie, w  której 
zam ieszkuje, i tym  sam ym  w  przy­
szłości nabędzie praw o do ren ty  
z ty tu łu  w łasnej pracy. To samo 
dotyczy w  ogólności wdów s ta r­
szych, np. w w ieku około la t 45; 
czy o trzym ają one pracę w  tym  
wieku, zwłaszcza jeżeli nigdy do­
tychczas nie pracowały?

3.
Omówienia jeszcze w ym aga sp ra ­

w a w ad dekretu  o p. z. e. w  od­
niesieniu do rencistów  sprzed 1.7. 
1954 i do osób, k tórym  przed tym  
term inem  odm ówiono p raw a  do 
renty. Zw rócę tu  uw agę jedynie na 
spraw y, k tóre są pilne i które moż­
na uregulow ać jeszcze w okresie 
przed zasadniczą reform ą naszego 
system u em erytalnego.

P rzede w szystkim  chodzi o u re ­
gulow anie spraw y pobierania daw ­
nych re n t w ypadkowych, spośród 
których wiele jest p łatnych z ty ­
tu łu  u tra ty  zdolności do pracy w 
stopniu poniżej 45%. Ze względu 
na n ieproporcjonalne wysokie w 
tym  przypadku koszty adm in istra­
cją ne, p roponuję w yp łatę  jedno ra­
zowych odpraw  (np. 24 wzgl. 36 
miesięcznych) i zam knięcie dalszej 
w ypłaty tych rent. W stosunku zaś 
do ren t p ła tnych  z powodu u tra ty  
zdolności do pracy w  stopniu po­
wyżej 45% należałoby ustalić na 
nowo ich wysokość od ryczałtowej 
podstaw y w ym iaru i tym  sam ym  
zrów nać je  z ren tam i z dekretu
0 p. z. e.

S ytuację osób, k tórym  odmówio­
no re n t na podstaw ie przepisów  
sprzed 1.7.1954, d ek re t o p.z.e. re ­
gulu je rygorystycznie w  art. 82
1 83, dopuszczając jedynie w  w y ją t­
kow ych w ypadkach ponow ne roz­
patrzen ie spraw  tych osób. W ydaje 
się, że byłoby w skazane ażeby oso­
by te  objąć choćby dobrodziejstw em  
z art. 98 dekretu, a upraw nienia 
wdów z art. 83 ust. 2 rozpatryw ać 
m. in. bez żądania spełnienia w a­
ru n k u  wymienionego w art. 45 ust.
1 pkt. 2b.

X
Gdy obecnie po V III P lenum  n a­

szej P artii płynie przez całą Polskę 
fala  odnowy naszego życia p ań ­
stwowego w e w szystkich jego p rze­
jaw ach, zawróćm y również ubez­
pieczenia społeczne, zwłaszcza sy­
stem  zaopatrzenia em erytalnego, z 
błędnej drogi, n a  jak ą  wkroczyły 
w m inionym  okresie.

Bolesław K onopiński
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W sprawie instancji w postępowaniu odwoławczym
w zaopatrzeniu emerytalnym pracowników kolejowych

Od dłuższego już czasu omawia się 
w  świecie prawniczym , a  także na 
łam ach czasopism niepraw niczych 
konieczność utw orzenia kontro li są­
dowej nad legalnością działania o r­
ganów adm inistracji. N iektóre głosy 
postu lu ją w ielostopniowe sądow ni­
ctwo adm inistracyjne. Takie adm ini­
stracy jne sądownictw o istn ieje  obec­
nie w  dziedzinie ubezpieczeń spo­
łecznych. I w ydaw ałoby się, że w 
każdym  razie w  stosunku do tego 
istniejącego już ponad 10 la t sądow­
nictw a zostanie u trzym ana zasada 
dw uinstancyjności.

Tymczasem przepisy art. 27—30 
dekretu  z 19.1.1957 o zaopatrzeniu 
em erytalnym  pracow ników  kolejo­
w ych i ich rodzin (Dz. U. n r  8, poz. 
27) postanaw iają, że ren ty  n a  podsta­
w ie tego dekre tu  w ym ierzają jedno­
stk i organizacyjne kolejow e i  że od 
decyzji, w ydanej przez ta k ą  jednost­
kę, służy praw o odwołania do K o­
m isji Odwoławczej do  S praw  Em ery­
talnych, oraz że orzeczenie tej Ko­
m isji może każda ze stron  zaskarżyć 
do T rybunału  Ubezpieczeń Społecz­
nych. Te przepisy przeto w yłączają 
nozpaanawamie tego rodzaju spraw  
przez okręgow e sądy ubezpieczeń 
społecznych, pozostaw iając jedną 
najw yższą instancję są d o w ą ').

T akie ujęcie zagadnienia nasuw a 
pew ne zastrzeżenia. Nie kw estiono­
w aną chyba przez nikogo zasadą jest, 
że postępow anie przed sądam i adm i­
n istracy jnym i m usi m ieć jak  n a jd a ­
lej idącą możność należytego u sta le ­
n ia obiektyw nego stanu  spraw y. W 
związku z przepisam i omawianego 
dekre tu  oraz dek re tu  z 25.6.1954 
(Dz. U. z 1956, n r  43, poz. 200), na 
k tó re  dekre t z 19.1.1957 pow ołuje się 
w  szeregu przypadków , zbadanie 
obiektywnego stanu spraw y będzie 
wym agało ustalenia różnych okolicz­
ności faktycznych. G w arancją n a le­
żytego rozpoznania spraw y mogą być 
przeto tylko norm y praw a proceso­
wego, obowiązujące w  postępowaniu 
sądowym, a więc konkretn ie  w  p ra ­
w ie o sądach ubezpieczeń społecz­
nych . Norm y procesowe, u ję te  tym

1) Spraw ę itę podniósł na posiedzeniu 
Sejmowej Kom isji P racy  i  Spraw  So­
cjalnych w dniu 22 m arca br. poseł Za­
jąc  wskazując, że w  tym  ujęciu I  in- 
stamcja stanow i organ adm inistracyjny 
a n ie sądoiwy i że tak ie  rozwiązanie 
jest niezgodne z usitawą o  sądach ubez­
pieczeń społecznych, według k tórej T ry­
bunał Ubezpieczeń Społecznych je s t in ­
stancją  odwoławczą od orzeczeń spe­
cjalnych sądów ubezpieczeniowych.

W ustaw ie sejm owej z 29. V., now e­
lizującej d e k re t iz as. i, 1957 w prow a­
dzono okręgow e sądy ubezpieczeń spo­
łecznych jako instancje  w  sprawach o 
ren ty  kolejowe. (Red.)

2) P a trz  a rtykuły : Feliksa Woźniczki 
pt. „Uwagi o celowości KIZ w ich obe­
cnej organizacji" — PUS nr 1/57 i mój 
pt. „Sądy ubezpieczeń społecznych a 
ocena inw alidztw a“ — PUS n r 8—9/50.

praw em  i zasadniczo tak ie  same jak  
w  kodeksie postępow ania cywilnego, 
stanow ią jednolitą całość.

Postępowanie rew izyjne przed T ry ­
bunałem  Ubezpieczeń Społecznych 
stanowi postępow anie kontrolne po­
stępow ania przed okręgowym  sądem 
ubezpieczeń społecznych, p rzeprow a­
dzonego w edle przepisów  praw a o 
tych sądach. Niezależnie od tego T ry ­
bunał w edle a rt. 358 § 2 i art. 372 
§ 3 p raw a  o s.u.s. m cee sam  ustalić
i ocenić kw estię inw alidztw a i jego 
przyczyn po zasięgnięciu w  m iarę po­
trzeby opinii biegłego lub zarządze­
niu  oględzin, to znaczy, że T rybunał 
n ie musi uchylać zaskarżonego w y­
roku i odsyłać spraw y do ponownego 
rozpoznania okręgow em u sądowi. W 
kwestiach, co do których b rak  szcze­
gólnych przepisów  o postępow aniu 
przed Trybunałem , stosuje on odpo­
wiednio wedle art. 376 p raw a  o s.u.s. 
przepisy o postępow aniu przed okrę­
gowym sądem ubezpieczeń społecz­
nych.

Przytoczone i inne norm y w skazu­
ją, że podstaw ą postępow ania przed 
T rybunałem  je st postępow anie przed 
okręgowym  sądem.

Poczynając od założenia środka od­
woławczego do T rybunału  oraz w 
spraw ach o wznowienie postępow a­
n ia obowiązuje wedle art. 118 praw a
o s.u.s. zastępstw o stron  przez adwo­
katów ; ustanow ienie dila osób n ie­
zamożnych adw okata z  urzędu n a ­
leży do przewodniczącego w  okrę­
gowym  sądzie ubezpieczeń społecz­
nych.

W obecnym przeto  stanie spraw y 
b rak  je st odpowiednich norm  p ro ­
cesowych dla rozpoznaw ania przez 
T rybunał skarg n a  orzeczenie Kom i­
sji Odwoławczej do S praw  Em ery­
talnych, przew idzianej w  om aw ia­
nym  dekrecie. Tego b raku  nie może 
uzupełnić w  należyty sposób ew en­
tua lne  rozporządzenie R ady M inist­
rów, k tóre w edle art. 27 dekretu  z
19.1.1957 m a w  przyszłości u regu lo ­
w ać spraw ę organów  w ym ierzają­
cych i w ypłacających ren ty  z tego de­
kretu . U stalenie bowiem takich norm 
procesowych z n a tu ry  rzeczy winno

w systemie zaopatrzenia
D ekret o zaopatrzeniu  inwalidów 

wojennych, w ojskow ych i ich ro- 
rodzin z 14. 8. 1954, znowelizowany 
ustaw ą z 15. 11. 1956, nadal p rzew i­
duje w  art. 8 ust. 4, że od decyzji 
w ydaw anych przez w ydziały re n t
i pomocy społecznej PWRN przysłu­
guje odwołanie do M inisterstw a 
P racy  i Opieki Społecznej.

Słuszność tego rodzaju  regulacji 
budzi z teoretyczno-praw nego p u n ­
k tu  w idzenia poważne wątpliwości. 
M inisterstw o PiOS, k tó re  je s t o rga­
nem  adm inistracji publicznej, n a­
rzuca podlegającym  m u funkcjonal­
nie kom órkom  ren tow ym  PWRN 
sposób in terp re tac ji przepisów, kie-

być poważnym  i należycie opracowa­
nym  aktem  legislacyjnym , uw zględ­
niającym  teoretyczne i praktyczne 
doświadczenia w  zakresie sądowych 
norm  postępowania.

Tylko możność usta lan ia przez sąd 
konkretnych stanów  faktycznych za­
pew nia zainteresow anej stronie w łaś­
ciwą kontro lę legalności ak tu  adm i­
nistracyjnego. Obarczenie tego rodza­
ju  czynnościami T rybunału  spowo­
dowałoby niepom ierny w zrost jego 
agend i m usiałoby spowodować p rze­
wlekłość postępowania. Zaznaczyć 
także należy, że przy  dwu instanc­
jach  sądów ubezpieczeń społecznych 
tylko pew ien odsetek spraw  w pływ a 
do Trybunału.

Nie może chyba ulegać w ątpliw oś­
ci, że skargi do T rybunału  w  sp ra­
w ach z om awianego dekretu  będą 
niejednokrotnie kw estionow ały za­
sadność orzeczeń kom isji lekarskich 
dla spraw  inw alidztw a i za trudn ie­
nia. Jeżeli strona n a  swe tw ierdzenie 
ofiaruje dowód z oględzin sądowo-le- 
karskich, nie może sąd, a w  danym  
przypadku T rybunał, ocenić takich 
tw ierdzeń stron bez przeprow adzenia 
zaofiarowanego przez n ią dowodu, 
chytba gdy w  jakichś zupełnie w y ją t­
kowych przypadkach bezzasadność 
tw ierdzeń strony byłalby oczywista. 
Takie dowody ze względów technicz­
nych, o ile chodzi o te ry torium  całego 
państw a, będzie przeto  m usiał T ry­
bunał przeprow adzać w  drodze po­
mocy sądowej przez okręgowe sądy 
ubezpieczeń społecznych. W yłoniła­
by się też kw estia sposobu przepro­
w adzania dowodów w  razie uchyle­
n ia przez T rybunał orzeczenia K o­
m isji Odwoławczej.

Uważam więc, że przepisy dekretu  
z 19.1.1957 w inny ulec zm ianie w  
tym  kierunikiu, b y  od  decyzj i w ydaw a­
nych przez w łaściw ą jednostkę orga­
nizacyjną kolejow ą służyło praw o 
skargi do okręgowego sądu ubezpie­
czeń społecznych, a n ie  odwołanie do 
Kom isji Odwoławczej do Spraw  
Em erytalnych. Z tym  łączy się po ­
średnio dyskutow ana kw estia jedno- 
instancyjności kom isji lekarskich do 
spraw  inw alidztw a i za trudnienia w  
spraw ach podlegających rozpoznaniu 
przez te sądy 2).

Dr Zdzisław  Relinger

inwalidów wojennych
runek  po lityki rentow ej itd. Ponie­
waż odwołania stron  dotyczą w  p rze­
w ażającej m ierze w łaśnie sposobu 
in terp re tac ji przepisów  lub innych 
kwestii, n ie  w ynikających 'bezpo­
średnio z przepisów  a tylko w yde- 
dukow anych i uregulow anych drogą 
okólników i zarządzeń M inisterstw a 
PiOS, przeto M inisterstw o to, jako 
organ quasi — sądowy, je s t w łaści­
wie sędzią we w łasnej sprawie.

W tej sytuacji bezstronność de­
cyzji w  ww. spraw ach odw oław ­
czych je st co najm niej u trudniona. 
Trudność tę  zwiększa ponadto oko­
liczność, że p rak tyka  z zakresu tych 
spraw  rentow ych, iktóre podlegają
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orzecznictwu sądów ubezpieczeń 
społecznych, wskazuje na to, że wy­
kładnia przepisów nakazana komór­
kom terenowym przez Ministerstwo 
PiOS nieraz nie wytrzymuje próby 
życiowej i bywa prostowana przez 
judykaturę sądową.

A więc wątpliwości natury for­
malno-prawnej konkretyzują się w  
stwierdzeniu, że przy obecnej regu­
lacji odwołań w  sprawach rent wo- 
jer. ych i wojskowych istnieją moż­
liwości naruszania zasad praworząd­
ności w  postępowaniu rentowym, 
ograniczonym do administracyjnego 
toku instancji — bez możliwości 
kontroli sądowej.

Drugi rodzaj zastrzeżeń jest na­
tury praktycznej. Odwołania ma 
rozpatrywać jedna jedyna instancja 
odwoławcza dla całego kraju. Prze­
ciw decyzjom dotyczącym jed­
norazowych odpraw i przelicze­
nia rent wojennych i wojsko­
wych wpływa chyba tysiące od­
wołań (w samym województwie ka­
towickim liczba odwołań wniesio­
nych dotychczas przekracza kilka 
tysięcy). Kiedy ta jedyna instancja 
W Ministerstwie PiOS, w  którym 
na domiar rozpatrywaniem odwołań 
zajmuje się kilkuosobowa komórka, 
zdoła rozpatrzeć te wszystkie odwo­
łania? Miną chyba lata.

Na tle powyższych uwag powinno 
się wyciągnąć wniosek,' że należy 
zmienić przepisy dekretu o z.i.w.

o trybie odwołań {a także dekretów 
o tzw. rentach URP i OWIJ) w ten 
sposób, by odwołania od decyzji te­
renowych komórek rentowych roz­
patrywały sądy ubezpieczeń spo­
łecznych. Można 'by tu podnieść, za­
strzeżenia, że renty wojskowe i wo­
jenne, renty dla uczestników ruchu 
podziemnego <URP) i renty dla ofiar 
wrogów demokratycznego ustro­
ju (OWD) n ie są rentami z  
ubezpieczenia społecznego i dla­
tego — forami istycOTiie rzecz 
traktując — sądy ubezpieczeń 
społecznych nazwą swą „nie pasują“ 
do sprawowania sądownictwa we 
wspomnianych sprawach zaopatrze­
niowych. Szkopuł ten jednak jest 
tylko pozorny. Bo np. sprawy zaopa­
trzeń emerytalnych z b. PZE od da­
wien dawna podlegają sądownictwu 
ubezpieczeń społecznych, aczkolwiek 
zaopatrzenia te nie były świadcze­
niami z ubezpieczenia społecznego. 
Zresztą obowiązujący obecnie dek­
ret o p.z.e. z 25. 6. 1954 także nie 
mówi o rentach z „ubezpieczenia 
społecznego“, a mimo to spory z je­
go zakresu podlegają orzekaniu są­
dów ubezpieczeń społecznych.

Na niewłaściwość przepisu dekre­
tu o z . l w .  o trybie odwołań wska­
zuje również np. taka sytuacja: 
obecnie przy przeliczaniu stosownie 
do ustawy z 15. 11. 1956 zaopatrzeń 
dla inwalidów wojskowych, wojen­
nych i ich rodzin następuje nieraz

równolegle do podwyższania zaopa­
trzenia wojennego (wojskowego) za­
wieszenie otrzymywanej dotąd renty 
„cywilnej” (z powszechnego syste­
mu zaopatrzenia lub z innego tytu­
łu). W takich przypadkach z jednej 
strony ustalenie zaopatrzenia wo­
jennego (wojskowego) na pewną 
określoną kwotę jest aktem admi­
nistracyjnym, zaskarżalnym do Mi­
nisterstwa PiOS, z drugiej znów 
strony fakt wstrzymania lub zawie­
szenia wypłaty renty „cywilnej“ do­
tyczy uprawnień rencisty, objętych 
prawem wniesienia skargi do okrę­
gowego sądu ubezpieczeń społecz­
nych. Ta teoretycznie istniejąca 
dwutorowość instancji odwoław­
czych wydaje się być nonsensowna.

X
Sądy ubezpieczeń społecznych są 

szczególnym rodzajem sądownictwa 
administracyjnego. Zdały one w  na­
szym kraju swój egzamin. Można 
więc z zaufaniem sądom tym po­
wierzyć rozpatrywanie skarg prze­
ciw decyzjom we wszelkiego rodza­
ju sprawach zaopatrzeń, rent i eme­
rytur, załatwianych przez wydziały 
rent i pomocy społecznej. Skoro 
istnieje jednolity aparat skupiający 
wszelkie agendy rentowe, niech też 
wszystkie te agendy będą kontrolo­
wane przez jednolity aparat wymia­
ru sprawiedliwości — sądy ubezpie­
czeń społecznych. J a n  W o c h n ik

Kilka uwag o sądach ubezpieczeń społecznych (3)
W nr. 2 i 4/57 PUS podnosiłem, że wydaje się celowe 

pozostawić okręgowe sądy ubezpieczeń społecznych ja­
ko sądy szczególne, jak też stosować nadal w  prawie
o sądach ubezpieczeń społecznych metodę powoływa­
nia się na przepisy prawa o ustroju sądów, oraz 
utrzymać pełny tekst przepisów o postępowaniu. Ze 
Względu jednak na będące w toku prace kodyfika­
cyjne nad prawem o ustroju sądów uiważam za wska­
zane zwrócić uwagę na niektóre związane z tym za­
gadnienia.

Zakres rzeczowej właściwości sądów ubezpieczeń 
społecznych winien być ujęty jak najszerzej, a nie 
obejmować tylko spraw z obowiązującego obecnie 
dekretu o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym 
Pracowników i ich rodzin; należyte sformułowanie 
odpowiedniego przepisu wymaga od ustawodawcy bar­
dzo wnikliwego ujęcia.

Obecna organizacja gospodarki ogólnonarodowej 
spowoduje powiększenie się prywatnych zakładów 
Pracy, a tym samym i prywatnych „pracodawców“; 
nie uważam za wskazane utrzymywanie z tej racji 
nie wykonywanych już w  praktyce przepisów o dwóch 
grupach ławników, a to z grupy pracodawców i z gru- 
Py pracowników. Można by jedynie zastrzec, by pew­
na niewielka, procentowo oznaczona w  stosunku do 
ogólnej ilości ławników, liczba ławników była wybie­
rana czy powoływana spośród pracodawców; od uzna­
nia sądu zależałoby1, w  jakiej konkretnej sprawte 
byłoby celowe powołanie ławnika z tej kategorii.

Wybór lub powoływanie ławników winno następo­
wać wedle województw, gdyż okręgowe sądy ubez­
pieczeń społecznych obejmują w  kilku przypadkach te­
rytorium więcej niż jednego województwa; na sesje 
Wyjazdowe sądu należałoby wyznaczać ławników za­
mieszkałych w danym województwie.

Niewłaściwą jest wysuwana koncepcja, wedle któ­
rej dla spraw rentowych winna być ławnikiem „osoba 
ubezpieczona“. Obecnie normy prawne, przeciwnie niż 
poprzednio obowiązująca ustawa o ubezpieczeniu spo­
łecznym, nie uzależniają koniecznego dla uzyskania 
renty okresu zatrudnienia od ubezpieczenia pracow­
nika. Zatrudnionymi nadto na podstawie umowy o pra­
cę w rozumieniu dekretu o p.z.e. mogą być również

osoby płatne z bezosobowego funduszu płac, mimo że 
wypłat z tego funduszu nie wlicza się do podstawy 
wymiaru składek (instrukcja Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej z 18.10.1952 — Monitor A-92, poz. 1437).

Przepisy art. 14 prawa o s.u.s. należałoby dostosować 
do obecnego ustawodawstwa ubezpieczeniowego, w  
każdym razie spory o renty rodzinne winny być raczej 
rozpoznawane kolegialnie, gdyż bada się w  tych spo­
rach różne okoliczności faktyczne. Brak kolegium ad­
ministracyjnego w  okręgowych sądach ubezpieczeń 
społecznych, istniejącego w  dawnych sądach okręgo­
wych (powszechnych) i przekazanie spraw należących 
do tego kolegium, kolegium administracyjnemu Try­
bunału (terminy urlopów, podział czynności) utrudniał 
prowadzenie agend okręgowego sądu ubezpieczeń spo­
łecznych i nie był niczym uzasadniony. Dlatego na­
leżałoby w tych sądach wprowadzić takie same orga­
ny. jakie wprowadził ustawodawca w  powszechnych 
sądach wojewódzkich, tj. bądź prezydia sądów bądź 
kolegia administracyjne i ogólne zgromadzenia sę­
dziów. To łączy się z koniecznością wyraźnego zazna­
czenia, że okręgowe sądy ubezpieczeń społecznych są 
równorzędne sądom wojewódzkim.

Rozważenia wymaga należyte określanie pojęcia 
zdolności procesowej, instytucji pełnomocników stron
i sposobu wynagradzania adwokatów z urzędu. '

Dotychczasowe prawa o s.u.s. nie określają też po­
jęcia następców prawnych, których sąd ma wezwać 
w razie śmierci strony. Dlatego uważam za koniecz­
ne, by powołać się na przepisy materialne ubezpiecze­
niowe co do tego, kto jest tym następcą prawnym. 
Te przepisy określają, na kogo przechodzą uprawnie­
nia w razie śmierci osoby, która zgłosiła wniosek 
o świadczenia.

Ewentualne ponowne poddanie orzecznictwu sądów 
ubezpieczeń społecznych sporów o wymiar składek 
każe też zwrócić uwagę na przepis art. 218 prawa 
0 s.u.s. Różnolita w tej kwestii wykładnia tego prze­
pisu przemawia za koniecznością wyraźnego postano­
wienia, że wniosek strony skarżącej o wstrzymanie 
wykonania zaskarżonej decyzji po wniesieniu skargi 
winien być przez organ ubezpieczeniowy załatwiony 
odrębną, zaskarżalną do sądu decyzją (porównaj ko-
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m entarz do p raw a o s.u.s. S tanisław a Garlickiego w y­
danie z 1950). W praktyce zdarzały się bowiem przy­
padki, że organy ubezpieczeniowe po w ydaniu orze­
czenia o obowiązku ubezpieczenia i o w ym iarach 
składki za jak iś dłuższy poprzedni okres przeprow a­
dzały do tk liw e dla zainteresow anych osób egzekucje, 
których nie były w  stan ie powetować w ydane n a ­
stępnie w yroki sądowe, zm ieniające zaskarżone de­
cyzje na korzyść tych osób.

O m aw iając w  nr. 4/57 PUS w arunki dla uzyskania 
stanow iska sędziego okręgowego sądu ubezpieczeń 
społecznych, nie wspom inałem  o stanow iskach preze­
sów i w ice-prezesów  tych sądów. Ta kw estia w ym a­
ga odrębnego omówienia. W ysuwa się projekty , by 
prezesów  i w ice-prezesów  sądów wyznaczał M inister 
Sprawiedliwości, bądź by w ybierało ich zgromadzenie 
ogólne sędziów danego sądu. Zwrócę tu  uw agę na jed ­
ną z sugestii, zaw artą  w  a rty k u le  um ieszczonym w po­
w ażnym  i poczytnym  czasopiśmie praw niczym : „Wy­
daje się, że b rak  hierarchicznego podporządkowania 
sędziów w  dziedzinie orzecznictwa czyni zbędnym  sy­
stem  m ianow ania kierow ników  sądu, zapew niajacy 
karność pożyteczną w  w ojsku i przedsiębiorstw ie, lecz 
szkodliwą w  sądownictwie. Ostatecznie dibać o dyscy­
plinę pracy, kazać zwieźć na zimę węgiel do gmachu 
sądowego, a la tem  polecić posmołować dach, potrafi 
nie ty lko osoba m ianow ana przez M inistra. .Główne 
zadanie k ierow ników  sądu nie leży w  w ypełnianiu  
zadań adm inistracyjnych, z n a tu ry  rzeczy skrom nych 
w  sądow nictw ie państw a praworządnego, lecz w stw o­
rzeniu  w śród sędziów swoim osobistym au tory tetem  
naukow ym  i m oralnym  atm osfery wysokiej ku ltu ry  
praw niczej, szacunku dla p raw a i poczucia niezależ­
ności sędziowskiej. Doświadczenie wykazało, że m ia­
now ani prezesi sądów w w ielu w ypadkach z nadm ier­
ną gorliwością w ypełn iają  m inisterialne instrukcje 
„ustaw ian ia“ orzecznictwa sądowego, czując się więcej 
przedstaw icielam i M inisterstw a Sprawiedliwości niż 
sędziów“. A utor powyższej sugestii nie zdaje sobie zu­
pełnie spraw y z tego, że zarówno powszechne sądy 
wojewódzkie, jak  i okręgowe sądy  ubezpieczeń spo­
łecznych są jednostkam i budżetow ym i; że prezesi tych 
sądów są odpowiedzialni za całość gospodarki budże­
towej, za ścisłe planow anie 'budżetowe i gotówkowe, za 
należytą i zgodną z przepisam i gospodarkę m ateria ło­
wą, za to, by w ykonyw anie budżetu łączyło się ściśle 
z agendam i sądu; że wszelkie w ydatk i na rem ont w y­
m agają przew ażnie uprzedniej dokum entacji technicz­
nej, a roczny budżet dokładnego opracow ania jego 
p relim inarza w edle poszczególnych paragrafów  i po­
zycji; że prezes sądu p rzy jm uje i zw alnia pracow ni­
ków  adm inistracyjnych, k ie ru je  ich szkoleniem  i p ra ­
cą oraz obowiązkiem jego je s t również wskazywać 
władzom  centralnym  na w łaściw e usta lan ie  etatów  
tak  sędziowskich ja k  i pracowników  adm inistracyjnych 
oraz na praw idłow e norm y obciążenia; że n ie  można 
chyba zaprzeczyć, iż od um iejętnego i należytego speł­
n ian ia przez prezesa sądu w spom nianych i innych 
czynności zależy w  bardzo dużej m ierze spraw ność 
agend sądu.

Przy sposobności należy również zauważyć, że szkod­
liw ym  byłoby przyjęcie jakiegoś absolutnego dogm a­
tu. iż prezes sądu nie m a mieć w pływ u na orzecz­
n ic tw o sądiu. Rzeczą bezsporną je s t i w inno być, że 
prezes sądu nie może wpływ ać na orzeczenia sędziów 
w  poszczególnych spraw ach. Jednak  troska o poziom 
orzecznictwa i au to ry te t sądu wobec społeczeństwa n a ­
kazuje nie tylko przyznać prezesow i praw o, ale nało­
żyć n a  niego obowiązek dyskusyjnego om aw iania na 
naradach  sędziowskich problem atyki sp raw  sądu, 
jednolitej w ykładni norm  praw nych, należytego spo­
sobu uzasadniania orzeczeń, właściwego sposobu pro­
w adzenia rozpraw , protokołow ania, a naw et kw estii 
ew entualnych wniosków  o wszczęcie postępow ania dy­
scyplinarnego przeciwko sędziom. M oje długoletnie 
spostrzeżenia w skazują, że sędziowie o dużej wiedzy
i poczuciu odpowiedzialności chętnie uczestniczą w te ­
go rodzaju naradach.

Je s t rzeczą zrozum iałą, że bez względu na przyjęty  
w  przyszłości tryb  obsadzania stanow isk prezesów, 
rzeczyw isty w pływ  na taką obsadę będzie m iał i w i­
nien mieć M inister Sprawiedliwości jako  odpowie­
dzialny za budżet swego resortu , oraz za spraw ność
i ohyiba talkże za poztom orzecznictwa sądów. Nie p rze­
sądzając tu  trybu  pow oływ ania prezesów sądu, isto t­
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niejszym  w ydaje się być postulat, by stałość stano­
wiska prezesa sądu była tak  samo gwarantowania, jak  
stałość stanow iska niezawisłego sędziego. Tylko w te­
dy, można przypuszczać, że prezes sądu będzie w y­
konyw ał należycie siwe obowiąztoi, n ie obaw iając się 
usunięcia czy odwołania go z tego stanow iska w ja ­
kim ś tryb ie adm inistracyjnym . Dla uzyskania jednak  
stanow iska prezesa sądu u.s. w inien być ustalony 
dłuższy (np. 5-letni) staż w tym  sądzie, a dla uzyska­
nia stanow iska prezesa T rybunału  U. S. czy prezesa 
Izby Sądu Najwyższego 8-letni staż na stanow isku 
sędziego okręgowego s.u.s. lub  5-letni staż n a  stanow i­
sku sędziego T rybunału  U. S. Nieco niższy staż winien 
być w ym agany dla uzyskania stanow iska wiceprezesa.

Niezm iernie w ażną rzeczą przy rozpoznaw aniu spo­
rów  w  sądach ubezpieczeń społecznych są czynności
i opinie biegłych lekarzy. Z tym  łączy się kw estia 
odpowiedniego doboru takich biegłych i sposobu prze­
prow adzania dowodów przy ich udziale. O tej kw estii 
w spom inałem  już w artyku le  „Sądy ubezpieczeń spo­
łecznych a ocena inw alidztw a“, 'Umieszczonym w  PUS
7. 1956, n r 8—9. Dlatego obecnie tylko nadm ieniam , że 
przepisy praw a o s.u.s. w inny być nieco zm ienione 
w  ten sposób, by te kw estie były u ję te  jaśniej.

Specjalne uw ą^i nasuw a w  postępow aniu przed są­
dam i u.s. dowód z przesłuchania stron. W bardzo du­
żej, a niejednokrotnie w. przew ażającej ilości tych 
sporów przedm iotem  rozpoznania jest kw estia 20 czy 
25-letniego zatrudnien ia strony skarżącej. Osoby, k tó ­
rych nie dotknęły  zbytnio w ypadki wojenne, posia­
dają  zazwyczaj dokum enty potrzebne dla stw ierdze­
nia takiego okresu ich zatrudnienia i bez tru d u  uzy­
sku ją przyznanie im  ren ty  starczej już w  postępow a­
niu adm inistracyjnym . N atom iast osoby, i to często 
w łaśnie robotnicy fizyczni, które na skutek bezpośred­
nich działań wojennych, czy też represji okupanta 
były zmuszone do nagłej zm iany m iejsca zam ieszka­
nia lub pobytu, zazwyczaj tak ich  dokum entów  nie 
posiadają. Masowe em igracje ludności, jak  też zagi­
nięcie w  okresie w ojny dużej ilości ludzi uniem ożli­
w iają -tym osobom podanie św iadków  n a  okres swego 
zatrudnienia. N astępstw em  tego stanu rzeczy je s t od­
mowne załatw ienie w  postępowaniu adm inistracyjnym  
w niosku o rentę, tym  bardziej, że przynajm niej do 
niedaw na w ładze adm inistracyjne żądały podania ta ­
kich świadków, którzy w spółpracowali razem  z zain­
teresow aną osobą.

, W postępow aniu sądowym  zaofiarow ani przez stronę 
skarżącą św iadkowie także przeważnie nie są w  s ta ­
nie stw ierdzić dokładnych okresów  zatrudnien ia stro ­
ny. Ponadto w  znacznej ilości spraw  stronom  skarżą­
cym sporządzają skargi i p ism a procesowe inne osoby 
„bardziej piśm ienne“, których to pism  treść nie zawsze 
pokryw a się ściśle z faktycznym i oświadczeniam i stron. 
Z darzają się przypadki, że sąd przy tak im  stan ie  fak ­
tycznym, nie przeprow adzając dowodu z przesłuchania 
stron, zatw ierdza niekorzystną d la strony skarżąicej 
decyzję, wobec tego, że dowody z przesłuchania św iad­
ków łącznie z „pisem nym i“ oświadczeniam i stron nie 
stanow ią dla sądu dostatecznych danych dla stw ie r­
dzenia potrzebnego okresu zatrudnienia.

N iektórzy sędziowie bowiem przepis art. 306 praw a
o s.u.s., wedle którego sąd może zarządzić dowód 
z przesłuchania staron, in te rp re tu ją  w  ten  spoisób, że 
sąd może, lecz nie musi takiego dowodu przeprow a­
dzić. W ykładnia jednak  historyczna i logiczna tego 
przepisu zdaje się przem aw iać za tym, że przez słowo 
„może“ ustaw odaw ca w yraził nie fakultatyw ność 
przeprow adzenia takiego dowodu, lecz jego dopuszczal­
ność w  ogóle jako środka dowodowego. Z a taką w y­
kładnią przem aw iają również m otyw y ustaw odaw cze 
do art. 306 praw a o s.u.s. (patrz cytowany kom entarz 
G arlickiego — uw aga 1 i 6 do tego artykułu). W każ­
dym razie powyższe okoliczności w skazują na celo­
wość a naw et na konieczność ujęcia w  praw ie o s.u.s. 
tej insty tucji procesowej jako obligatoryjnej (z w y ją t­
kiem  nielicznych poszczególnych przypadków, które 
ustaw a w inna określić). Zaznaczyć tu  należy, że mawet 
protokolarnie u ję te  oświadczenia strony n a  roznra- 
w ie nie zastąpią należycie przeprow adzonego dowodu 
z przesłuchania stron, i że w  takich  procesach jak  
wspom niane, dowód z przesłuchania św iadków  jest 
raczej dowodem posiłkowym , u ła tw iającym  ocenę 
przez sąd prawdziwości zeznań strony (tutaj p rzy­
pomnę w yrok Sądu Najwyższego z 11.2.1938 — C. l i t .



nień w yroku są spotykane tak ie  w yrażenia jak, że 
sąd dał w iarę zeznaniom św iadka (strony) jako „sta­
nowczym“, jako „w iarygodnym “, że sąd nie dał w iary 
zeznaniom jako „niestanow czym “, „niedokładnym “ itp. 
Takie uzasadnienie oceny zeznań przesłuchanych osób 
nie może przekonać stron  procesowych o słuszności tej 
oceny przez sąd, a wyższej instancji sądowej nie daje  
możności kontroli, jak im i przesłankam i kierow ał się 
sąd przy tej ocenie. Tego rodzaju ujęcie uzasadnień 
w yroków  przez niektórych sędziów je st w ynikiem  
zbyt ogólnego i zbyt może wym ogam i techniki legisla­
cyjnej skrępow anego sform ułow ania przepisów  art. 
326 praw a o s.u.s., stanowiącego, co m ają  zaw ierać 
powody rozstrzygnięcia, zaw arte w  uzasadnieniu w y­
roku. Uważam przeto za bardzo w skazane zm ianę tego 
przepisu w  praw ie o s.u.s. w  tym  k ierunku, by za­
w ierał on też postanow ienia o obowiązku sądu rzeczo­
wego omówienia, dlaczego sąd oparł się na pewnych 
dowodach, pom ijając inne.

Dr Zdzisław  R ilinger

1973/37 — Polski Proces Cywilny str. 312, wedle k tó ­
rego sąd w w yroku w inien uspraw iedliw ić niedopusz­
czenie dowodu z przesłuchania stron).

P rak ty k a  w ykazuje, że świadkowie, jak  i sam e stro ­
ny skarżące (zazwyczaj osoby w podeszłym wieku) nie 
są w  stanie podać dokładnie zakładów  pracy i ok re­
sów zatrudnien ia z długiej przestrzeni życia. Ta tru d ­
ność w ystępuje szczególnie u osób, k tóre przejęte do­
niosłością swych zeznań sądowych, wolą pom inąć nie­
które szczegóły i okoliczności w  obawie, że mogą one 
być niezgodne z rzeczywiistylm stanem  rzeozy, a  więc 
u osób zasługujących na szczególną ochronę praw ną. 
Bardziej dokładne są  zazwyczaj zeznania osób, k tó ­
re nie m ają tego rodzaju  skrupułów . I tu ta j w yłania 
się zagadnienie właściwej oceny przez sąd zeznań 
św iadków  i stron, czemu sąd m a dać w yraz w  uzasad­
nieniu  w yroku. Ocena tak a  i należyte uzasadnienie tej 
oceny należy może do najtrudn iejszych  czynności sę­
dziego, w ym agających dużego dośw iadczenia oraz b a r­
dzo dużej znajomości psychologii ludzi.

P rzykładam i nienależytego czasem poziomu uzasad­

Dlaczego w wydziałach rentowych
m u s z ą  i s t n i e ć  z a l e g ł o ś c i

Jeżeli udam y się do 'któregokol­
w iek z oddziałów  (przyznawania 
ren t, u jrzym y tam  zatłoczone ko­
ry tarze  i  poczekalnie, tłum y in te­
resan tów  przed  okienkami, a  w  b iu­
rach  — referatów  rentow ych za­
w alonych w prost aktaimi. Św iatła 
w tych biurach  nie gasną do póź­
nych godzin w ieczornych. A prze­
cież m im o te j w ytężonej pracy, za­
ległości ren tow e rosną. Dlaczego?

A by odpowiedzieć n a  to  pytanie, 
należy cofnąć się  k ilka  la t wstecz.

Zaczątkiem  rap tow nych  a n ie  
zawsze pożytecznych przem ian w  
ubezpieczeniach społecznych był rok
1954. Zrobiony w  najw iększym  po­
śpiechu delkret o ¡powszechnym za­
opatrzeniu em erytalnym  z 25.6.1954, 
w prow adzony został w  życie z 
dniem  1.7.1954 bez należytego p rzy­
gotowania ap a ra tu  terenowego; 
Ledwo oddziały b. ZUS zapoznały 
się z jako  tak o  z przepisam i tego 
detkretu i uporały  się z ówczesną 
pierw szą podw yżką tzw. s ta re ­
go portfe lu  runtow nego, m usia­
ły na gw ałt, dosłownie w  cią­
gu k ilku  dni, m ontow ać ko­
m isje lekarskie do spraw  inw a­
lidztw a i za trudn ien ia  (KIZ). Ko­
m isje te  znów „m usiały“ rozpocząć 
sw ą działalność już od 1.11.1954, 
jakkolw iek  p ierw otnie przew idy­
w ano ich uruchom ienie dopiero z 
początkiem  1955 roku  i  chociaż is t­
nia ł spraw nie działający ap a ra t 
lekarzy rzeczoznawców i orzeczni­
ków b. ZUS, k tó ry  doskonale mógł 
kontynuow ać sw e zadania jeszcze 
przez dw a najbliższe ¡miesiące.

M arzec 1955 roku przyniósł dal­
sze zm iany. Jeszcze a p a ra t ren to ­
w y b. ZUS niie opanow ał w  pełni 
nowego ustaw odaw stw a rentowego, 
tak  bardzo odmiennego od dotych­
czasowego, a już przyszła likw ida­
cja  ZUS w raz z przejęciem  agend 
rentow ych przez prezydia w oje­
w ódzkich ra d  narodow ych, zaś za­
siłkow ych — przez związki zawodo­
we. 'Reorganizacja ta , k tó re j celo­
wość już wówczas sta ła  pod zna­
kiem  zapytania, pochłonęła znów

P rz eg ląd  U bezp. Społ.

Wiele wysiłków  ii kosztów, unie­
m ożliw iając stabilizację p rac  na od­
cinku rentow ym . A p ara t rentow y, 
wtłoczony n a  siłę  do organizacji 
prezydiów  w ojew ódzkich rad  naro­
dowych, napotkał n a  rozliczne prze­
szkody, w ynikające z odmiennej 
s tru k tu ry  i s ty lu  p racy  prezydiów  
rad  narodow ych, a szczególnie z po­
wolności i trudności w uzyskaniu 
szybkich decyzji. W  województwie 
katow ickim  np. b. W ydział P racy
i Pomocy Społecznej liczył 75 p ra ­
cowników, zaś „¡przyszyty“ do n ie­
go ap a ra t ren tow y — 507 pracow ­
ników. F ata lne  skutki tego połącze­
n ia  odczuw a ap a ra t rentow y do 
dn ia  dzisiejszego (por. spraw ozda­
nie z narady  szkoleniowej w  nr. 
12/56 PU S — str. 371).

Rok 1956 spowodował jeszcze 
większe pertu rbacje . Zaczęło się od 
bardzo potrzebnej i pożytecznej 
akcji odstępow ania re n t i  ak t w y­
płacanych dotychczas przez niew ła­
ściwe oddziały — oddziałom  w łaści­
w ym  w edług aktualnego m iejsca za­
m ieszkania rencisty. W wojewódz­
tw ie katow ickim  n astąp ił rozdział 
w ypłaty re n t w ojskow ych i ak t 
wojskowych, znajdujących się do 
tej pory w  jednym  oddziale —• n a  
7 oddziałów terenow ych.

Lipiec przyniósł podw yżkę re n t 
tzw. starego portfelu , zaliczenie 
nauczycieli do I grupy  inwalidów,
i nowe rozporządzenie w  spraw ie 
w ykazu p rac szkodliwych d la  zdro­
w ia. Z kolei nastąp iła  now elizacja 
delkretu o p.z.e. mocą ustaw y se j­
mowej z  11.9.1956, now ela dekretu
o ren tach  wojskow ych, a więc znów 
now e przepisy, nowe szkolenie, ale 
p rzede w szystkim  now a praca w y­
konawcza.

Prace, k tó re  w  osta tn ich  m iesią­
cach zostały dodatkowo w ykonane 
lub  jeszcze m uszą być w ykonane, 
to:

1) podwyższenie z urzędu re n t de­
kretow ych n a  podstaw ie art. 4 u s ta ­
wy z 11.9.1956 (podwyższenie ren ­
ty  od podstaw y w ym iaru  p rzekra­
czającej 1.200 zł),

2) przyznanie dodatków  d la  nie 
pracuj ącyrrh n a  podstaw ie art. 60 
znowelizowanego dekretu ,

3) podwyższenie n a  w niosek re n t 
dekretow ych n a  podstaw ie art. 10 
pkt. 2 znowelizowanego dekretu  (na 
podstaw ie w skazanych przez re n ­
cistę zarobków  z 24 miesięcy),

4) rew izja w ym iaru  ren t na wnio­
sek zainteresow anych na podstaw ie 
art. 10 ust. 3 znowelizowanego de­
k re tu  o p.z.e. (doliczenie w artości 
zarobków  w natu rze  do podstaw y 
w ym iaru  renty),

5) rew izja n a  w niosek decyzji od­
mownych, zwłaszcza dotyczących 
ren t rodzinnych n a  podstaw ie art. 5 
ust. 2 ustaw y z 11.9.1956 (zmiana 
pojęcia pozostaw ania na u trzym a­
n iu  pracownika),

6) rew izja w ym iaru  zaopatrzeń 
z byłego państw ow ego system u eme­
ry talnego  na podstaw ie art. 99 zno­
welizowanego dek re tu  o p.z.e.,

7) w ykonanie rozporządzenia R a­
dy M inistrów  z 5.-I.1957 w  spraw ie 
przyw rócenia n iek tó rym  osobom 
upraw nień  em erytalnych z p a ń ­
stwowego system u em erytalnego,

8) prace zw iązane ze zm niejsze­
niem  ren ty  do 50% dla inwalidów
III grupy  n ada l zatrudnionych,

9) przeliczanie re n t dla renc i­
stów  w ojennych i w ojskow ych na 
podstaw ie dekretu  o zaopatrzeniu 
inw alidów  w ojennych i w ojskow ych 
oraz ich rodzin z 14.8.1954 w  
brzm ieniu ustaw y z 15.11.1956 (Dz. 
U. n r  59, poz. 286),

10) przeliczanie re n t „starego 
po rtfe lu“ n a  ren ty  dekretow e na 
podstaw ie art. 85 ust. 1 dekre tu
o p.z.e., tj .  d la  osób, k tó re  p rzep ra­
cowały 3 la ta  po w ejściu w  żyoie 
dekretu ,

11) przeliczanie „ren t starego p o r t­
fe lu“ n a  ren ty  dekretow e stosownie 
do art. 85 ust. 1 ptat. 2 dek re tu  o 
p.z.e, tj. d la  osób, k tó re  przepraco­
w ały po wyzwoleniu co najm niej
10 la t i  p rzestały  pracować,

12) przeliczanie re n t z  K arty  
G órnika.

W szystkie spośród w ym ienionych 
p rac to p race  polegające n a  ponow ­
nym  „rozw ałkow yw aniu“ w nios­
ków rentow ych już kiedyś rozpa-
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trzonych i załatw ionych. Nie je s t to 
więc -praca twórcza, pow odująca 
przyśpieszenie trybu  załatw iania 
wniosków rentow ych. W śród tych 
p rac są też czynności!, k tóre w yda­
ją  się niepotrzebne; np. przy  p rze­
liczaniu re n t w ojskowych «kazał© 
się, że w wojewódzitwie katow ickim  
na liczbę 36.000 re n t Ok. 80% tych 
ren t — to ren ty  zbiegające się z ren ­
tam i cywilnym i i że  sum a kw o t 
dotychczas pobieranych re n t cyw il­
nych jest wyższa od nowej dekre­
towej ren ty  w ojskow ej, wobec cze­
go — w skutek  zastosow ania p rze­
pisów  o zbiegu ren t z art. 10 lub 
airt. 52 ust. 5 d ek re tu  z 14.B.1954
o zaopatrzeniu inw alidów  wojsko­
wych — żadna zm iana wysokości 
re n t n ie  następuje. A w ięc w  jed ­
nym  tylko wojewódzitwie przelicza­
no! k ilkanaście tysięcy rent. nada­
remnie.

Szczególnie w iele czasu pochłoną 
czynności w ym ienione w  punkcie
8, oo 1/2 roku  bowiem trzeba bę­
dzie n a  now o usta lać wysokość ren t 
inw alidów  III  grupy  jeszcze p ra ­
cujących! Podobnie —• p race pod
10) i 11), gdyż zakłady pracy p rzy ­
stąp iły  już do zw alniania z p racy  
tych rencistów , k tó rzy  przepraco­
w ali po wyzwoleniu 10 la t i  m ają 
praw o do zm iany ren ty  daw nej n a  
dekretow ą. Oto np. jedna  ty lko h u ­
ta  „B atory“ nadesłała listę zaw ie­
ra jącą  791 takich  osób. P o  1.7.1957 
zaś zwalą się całą ław ą w nioski o 
zm ianę ran ty  starego po rtfe lu  na 
dekretow ą, miinie bowiem 3 la ta  
od 1.7.1954.

J a k  się więc okazuje, adm in istra­
cja naszego ap a ra tu  rentow ego o- 
trzym uje ciągle w zrastające, n ie  
zawsze zresztą należycie przem y­
ślane, nowe i dalsze zadania. Jed ­
nakże w  parze  ze w zrostem  pracy  
n ie idzie proporcjonalny  w zrost za­
łóg oddziałów rentow ych. Przeciw ­
nie, jeżeli z początkiem  roku  1950 
kom órki ren tow e wszysitkich insty­
tucji ubezpieczenia społecznego w  
wojew ództw ie ikaitowidkim liczyły 
około 800 pracow ników , >to z koń- 
ceim roku  1956 pracow ników  tych 
było tylko 500. Czynione obecnie 
s ta ra n ia  o zwiększenie obsady oso­
bowej kom órek rentow ych PWRN 
d a ją  — we wszystkich wojewódz­
tw ach — ina ogół m izerne wyniki. 
Je st to zreszitą zrozum iale o tyle, 
że w  całym  k ra ju  słychać w oła­
nie o zm niejszanie zbyt rozdętych 
kom órek adm inistracyjnych w  u- 
rzędach i przedsiębiorstw ach, a tu  
a p a ra t ren tow y n ie  ty lko nie chce 
zm niejszać swej adm inistracji, lecz 
żąda jej zwiększenia. M ógłby ktoś 
powiedzieć, że przyśpieszenie p rąc 
kom órek rentow ych pow inno n as tą ­
pić nie ty lko  przez zwiększenie ob­
sady osobowej, lecz talkże przez u- 
spraw nienie d uproszczenie trybu  
pracy. A rgum ent ten , jednak  byłby 
chybiony. Nie u lega ibowliem w ątp li­
wości, że więksBOŚć wyliczonych n a  
w stępie ¡prac dodatkow ych zm ierza 
do popraw y by tu  rencistów  z u- 
w zględnieniem  indyw idualnego 
w kładu  p racy  danego pracow nika 
(rencisty), a  zatem  chodzu o spra­
w iedliwszy w ym iar ren t. A sp raw ie .
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dliwy w ym iar ren ty , uw zględnia­
jący tak  liczne elem enty ja k  ilość 
przepracow anych lait, wysokość za­
robków, stopień ograniczenia zdol­
ności do p racy  (grupa inw alidz­
twa), rodzaj w ykonyw anego zaw o­
du iitd. — tnie może być prosty. Im 
więcej składników  reinty — tym  
trudniejsze i bardziej czasochłonne 
obliczenie. Tak sam o zam iana daw ­
nych re n t n a  nowe, k tó ra  ze 
względu n a  ograniczone możliwości 
finansow e slkarbu państw a n ie  może 
nastąpić masowo, lecz tylko w 
przypadkach indyw idualnych d la 
określonych grup  pracowniczych, 
je s t rzeczą słuszną i  potrzebną.

Nie wolno zapominać o sytuacji 
aparatu  rentowego obarczonego po­
nad  siły ogromem prac, k tórym  po­
dołać n ie  można. Zaległości rentow e 
rosną w całym kraju , pracownicy 
kom órek rentow ych p racu jący  od 
w ielu miesięcy, niektórzy n aw e t od
2 lat, po  10-14 godzin dziennie za­
łam ują się. Zaw ały ¡serca, udary 
mózgu, choroby z wycieńczenia — 
to  zjaw iska dość częste w śród p ra ­
cowników oddziałów rentow ych w o­
jewództw a katowickiego. Np. w  od­
dziale ren t w  Sosnowcu w  styczniu 
br. k are tk a  pogotowia ratunkow ego 
trzykrotnie zabierała pracowników  
z m iejsca pracy. W oddziale re n t w 
Chorzowie na przełom ie stycznia i 
lutego chorow ało (i to  ciężko) 19 
pracowników, tj. ok. 20% całej za­
łogi! Czyż można się dziwić refe­
rentow i w  inform acji, że traci n e r­
wy, gdy dziennie m usi rozm awiać 
ze 100-150 ludźmi?

Dodatkowe obciążenie pracow ni­
ków w yw ołała istna in flacja nowych 
przepisów. Każdy przeciętny refe­
ren t w  naszym  województwie musi 
być „om nibusem“, a więc znać się 
n a  ren tach  dekretowych, n a  pen­
sjach 'brackich, pensjach  hutniczych, 
świadczeniach z byłego państw ow e­
go system u em erytalnego, ren tach  z 
to. ustaw y scaleniowej z 1933, ren ­
tach  wojskowych („starych“ i „no­
w ych“) rentach dla o fiar wrogów 
dem okracji (OWD) i ofiar ruchu  

podziemnego (URP), n a  ren tach  z 
„K arty G órnika“, ren tach  z karty  
„Szklarza“, ren tach  dla byłych po­
siadaczy ziemskich, byłych ap teka­
rzy, d la  chałupników, drobnych pro­
ducentów  rolnych. Poza tym , ten  
sam  referen t musi m ieć nieco w ia­
domości o pomocy społecznej, pro- 
duktyw izacji inwalidów, o p racy  le­
karzy w  KliZ, o ubezpieczeniu cho­
robowym i rodzinnym  o  praw ie ad­
m inistracyjnym  itd. Nic też dziw ne­
go, że taki referen t, otrzym ując do 
załatw ienia 500 — 600 ak t miesięcz­
nie (20-25 dziennie) — oprócz dyżu­
rów, inform acji, narad , odpraw  itp.) 
doznaje zam ętu w  głowie, że się m y­
li niekiedy naw et w  najprostszych 
spraw ach, o czym świadczy spadek 
jakości pracy  w  wielu oddziałach 
rentow ych.

Rozm iar prac niezbędnych w  od­
działach rentow ych pow iększają 
jeszcze rozm aite prace zbędne. Np. 
od czasu pozbawienia byłego ZUS 
w łasnej d rukarn i i scentralizow aniu 
d ruków  rentow ych w  Centr. W y­

daw nictw ie Druków w  Olsztynie, 
b rak  dostatecznej ilości druków  sta ł

się zjaw iskiem  nagm innym . W sku­
tek tego masowo trzeba wydawać 
decyzje rentow e za-liczkowe, a po 
wpływie druków w ydawać decyzje 
ostateczne, albo też w ydawać decy­
zje na drukach powielanych, słabo 
czytelnych. D ruki byw ają też nie­
raz sporządzane bez należy tego prze­
m yślenia (np. ostatnio wydane diruki 
decyzji dotyczących re n t wojsko­
wych).

Jest rzeczą oczywistą, że trudno­
ści natuiry wykonaw czo-adm inistra- 
cyjnej nie mogą być przeszkodą do 
w ydaw ania norm  praw nych polep­
szających byt rencistów, a w  szcze­
gólności zapewniających spraw ied­
liwszy w ym iar rent.

Z drugiej jednak strony, w ładze 
resortu pow inny zdawać sobie sp ra­
wę, że nie można wydawać tuzina­
m i nowych aktów  praw nych, nie 
biorąc pod uwagę możliwości ich 
term inowego i praw idłow ego wyko­
nania, n ie  zabezpieczając należytej 
obsady personalnej rentow ych wy­
działów. Przydzielenie dodatkowych 
kredytów  n a  prace nadzwyczajne 
może być środkiem stasowanym  do­
raźnie, n ie  pomaga jednak na s ta ­
łe, gdy niem al podw aja się rozm iar 
prac. Dlatego heroiczne boje k ierow ­
ników wydziałów rentow ych o po­
większenie etatów  nie powinny po­
zostać bez skutku, zwłaszcza że ry ­
nek  pracy dysponuje ludźmi poszu­
kującym i zatrudnienia.

W ładze naczelne powinny także 
zerwać z p rak tyką ogłaszania no­
wych ak tów  praw nych z mocą 
wsteczną. Odwrotnie, akty te  po­
w inny ukazywać się na k ilka ty ­
godni a naw et na kilka miesięcy 
przed wejściem w  życie, co umożli­
w i należyte przygotowanie w yko­
naw stw a (wyszkolenie pracowników, 
przygotowanie druków  itd.). Oby­
w atel ¡bowiem, dowiedziawszy się z 
prasy, że dane przepisy weszły w  
życie z mocą wsteczną, natychm iast 
zjaw ia się w  oddziale rentowym , do­
m agając się niezwłocznej realizacji 
swych nowych upraw nień rento­
wych.

Niemożność rychłego zała tw ie­
n ia  spraw y przez najniższy organ 
rentow y powoduje pom stowanie na 
nieudolność i biurokrację... oddziału 
rent, k tó ry  za istniejący ¡stan rzeczy 
n ie ponosi żadnej odpowiedzialno­
ści.

A rtykuł niniejszy nie rości oczy­
wiście p retensji do w skazania un i­
w ersalnego rem edium  na wszystkie 
dolegliwości aparatu  rentowego, 
p ragnie jedynie uderzyć n a  alarm  i 
zwrócić uwagę władz resortu  n a  n ie­
zwykle ciężką sytuację, w  jakiej 
znajdu ją się oddziały rentowe. Tirud
i ofiarność doświadczonego aparatu  
rentow ego ograniczone są bowiem 
w ytrzym ałością ludzkiego ¡organizmu. 
Nierozważne szafowanie zdrowiem  
kw alifikowanych pracowników  re n ­
towych musi ustać. Potrzeby ren to­
w e św iata pracy pow inny być za­
spokajane spraw nie i term inow o 
przez w ystarczający osobowo aparat 
biurowy, którem u należy umożliwić 
podołanie wszystkim  zadaniom  w  
ram ach  normalnego, ustawowego 
czasu pracy!

Feliks W oźniczka



Zabezpieczenie społeczne pracowników w Czechosłowacji
Z dniem  1 stycznia 1957 r. w  Czechosłowackiej R e­

publice Ludowej w eszła w  życie now a ustaw a z 30 li­
stopada 1956 o zabezpieczeniu społecznym. U staw a ta  
reguluje kw estie zabezpieczenia em erytalnego pracow ­
ników, zabezpieczenia rencistów  w  razie choroby, 
a także opieki społecznej nad rencistam i oraz osobami 
potrzebującym i pomocy społeczeństwa.

W niniejszym  artykule pragniem y w skazać ogólnie 
na przesłanki, k tóre doprowadziły do nowego u regu­
low ania zabezpieczenia rentowego pracowników, na 
nową konstrukcję świadczeń i  na podstaw ow e różnice 
w stosunku do system u obowiązującego do końca
1956 roku.

PRZESŁANKI NOWEGO UREGULOWANIA

U staw odaw stw o ubezpieczeniowe w  Czechosłowacji 
należało już przed d rugą w ojną św iatow ą do n a jb a r­
dziej postępowych w  świecie. Niem niej jednak  nie 
było ono pozbawione poważnych w ad, jak  np. duże 
zróżnicowanie organizacyjne, niedostateczny poziom 
świadczeń z ubezpieczenia społecznego robotników, 
w yłączenie z ubezpieczenia wszystkich osób n ie za­
trudnionych na podstaw ie umowy o pracę (stosunku 
służbowego).

U przyw ilejow anie, poszczególnych grup ubezpieczo­
nych miało za podstaw ę nie wysiłek, niebezpieczeń­
stwo czy społeczną użyteczność pracy, lecz społeczną 
h ierarch ię (urzędnicy państw owi, pracownicy um ysło­
wi, a dopiero na ostatn im  m iejscu—robotnicy).

U staw a o ubezpieczeniu narodow ym  z 1948 roku 
m iała w ielkie znaczenie dla ubezpieczonych, albowiem:

a) ujednoliciła p raw a wszystkich pracujących zasad­
niczo na najwyższym  poziomie, tj. na poziomie ubez­
pieczenia urzędniczego;

b) rozszerzyła ubezpieczenie na w szystkich p racu ją­
cych obywateli, a w ięc także na osoby samodzielnie 
zarobkujące (na tzw. wolne zawody, jak  pisarze, a r ty ­
ści itp., oraz na sam odzielnych przedsiębiorców, jak  
rolnicy, rzemieślnicy, handlowcy itp.);

c) w prow adziła organizacyjne ujednolicenie w szy­
stkich gałęzi ubezpieczenia w  C entralnej Ubezpieczal- 
ni Narodowej.

Po w prow adzeniu w  życie ustaw y z 1948 znacznie 
w zrosła ilość ren t w ypłacanych robotnikom  i u rzęd­
nikom : z 1.085.000 w  roku 1946 na 1.844.000 w  roku
1955. W ydatki na ren ty  zwiększyły się w  minionym 
okresie z 4.560 n a  6.700 m ilionów  koron. W stosunku 
do okresu przedwojennego — ren ty  robotnicze w zro­
sły praw ie trzykrotnie.

U staw a o ubezpieczeniu narodow ym  m iała swe 
źródło w  gospodarczych i społecznych w arunkach  w y­
tworzonych przez narodową, dem okratyczną rew olucję 
1945 roku; jednakże po roku 1948 w arunk i te  szybko 
poczęły ulegać zasadniczej zmianie, a w spom niana 
ustaw a w skutek szybko postępującej socjalizacji gos­
podarstw a narodow ego coraz bardziej przestaw ała od­
pow iadać istn iejącym  potrzebom.

N iektóre b rak i tej ustaw y uzupełnione jeszcze 
W czasie jej obowiązywania, i ta k  w ykonyw anie ubez­
pieczenia na w ypadek choroby powierzono Rewolu­
cyjnym  Związkom Zawodowym, a w ykonyw anie za­
bezpieczenia rentowego — now em u centralnem u urzę­
dowi — Państw ow em u Urzędowi Zabezpieczenia R en­
towego, do którego kom petencji w łączano stopniowo 
r óżne agendy opieki społecznej. Jednolite poprzednio 
ubezpieczenie osób sam odzielnie zarobkujących zróż­
nicowano przez w prow adzenie osobnego ubezpieczenia 
dla członków spółdzielni rolniczych.

Postu la tom  nowego społeczno-gospodarczego ustro ­
ju  nie odpow iadały jednak  ani w arunk i ani kon­
strukcja głównych świadczeń, szczególnie ren ty  s ta r ­
czej i inw alidzkiej. W arunki do tych świadczeń były 
traidycyjindte ustalone tak , że nie w pływ ały n a  pozo­
staw anie rencistów  w zatrudnieniu , ja k  również nie 
Uwzględniały w  stopniu dostatecznym  ograniczenia 
sprawności ustro ju , którego nie można było jeszcze 
zakw alifikow ać jako  pełne inwalidztwo. Również
1 wysokość św iadczeń nie była proporcjonalna ani do 
charak teru  zatrudnienia, an i do  okresu  jego trw ania, 
a tradycyjny  sposób odszkodowania za w ypadki w  za­

trudn ien iu  nie odpow iadał zm ienionym stosunkom  
gospodarczym i społecznym.

W ymienione b rak i w ywołały konieczność nowego 
zasadniczego unorm ow ania zabezpieczenia rentowego
1 opieki społecznej, co w łaśnie dokonano ustaw ą z dnia 
30 listopada 1956 roku.

GŁÓWNE CECHY NOWEGO UREGULOWANIA

Jednolity  system  i zróżnicowanie upraw nień
U staw a z 30.11.1956 w prow adza jednolity  system 

zabezpieczenia rentow ego dla w szystkich pracow ni­
ków (robotników  i urzędników). U praw nienia człon­
ków  spółdzielni rolniczych, spółdzielni pracy  oraz osób 
sam odzielnie zarobkujących regu lu ją przepisy szcze­
gólne.

Jednolitość system u nie oznacza jednak  usta len ia 
upraw nień  na równym  poziomie. Zróżnicowanie 
upraw nień  w yraża się: a) w  podziale pracujących na 
trzy  kategorie, b) w  uw zględnieniu okresu  trw an ia  
zatrudnien ia i c) w  przystosow aniu podstaw y w ym ia­
ru  renty, do dotychczasowego poziomu dochodów p ra ­
cownika.

a) K a t e g o r i a  p r a c o w n i k ó w .  Dla celów 
zabezpieczenia rentow ego — wszyscy pracow nicy są 
podzieleni na trzy  kategorie. Do pierwszej kategorii 
zostali zaliczeni górnicy za trudn ien i pod ziemią, oraz 
lotnicy, do drugiej — pracow nicy zatrudnien i w  szcze­
gólnie ciężkich w arunkach, do trzeciej zaś wszyscy 
pozostali pracownicy.

Praw o do uprzyw ilejow anej ren ty  ma pracownik, 
k tó ry  pozostaw ał w  zatrudnieniu  I lub II kategorii 
przez okres w arunku jący  praw o do renty , jeżeli od 
w ystąpienia z za trudn ien ia  nie upłynęło  więcej niż
2 la ta  (względnie 5 lat, jeżeli w ystąpienie z takiego 
zatrudnienia nastąpiło  z  powodów zdrowotnych). J e ­
żeli zaś te w arunk i nie ¡zostały spełnione, za okresy 
zatrudnienia w  I lub II kategorii podwyższa się ren tę
o znaczny procent przeciętnego zarobku rocznego.

Dotychczasowe ustaw odaw stw o nie znało takiego 
uprzyw ilejow ania; ustaw a o ubezpieczeniu narodowym  
przew idyw ała ulgowe w arunki do ren ty  jedynie dla 
górników.

to) O k r e s  z a t r u d n i e n i a .  P rzy uistalaniu p ra ­
w a do świadczeń z ubezpieczenia rentow ego (wyjąwszy 
inw alidztwo z pow odu w ypadku w  za trudn ien iu  lub 
choroby zawodowej) decydujące znaczenie m a okres 
■zatrudnienia, ¡za k tó ry  aż do dnia 31 grudnia 1956 uw a­
żało się wszystkie okresy ubezpieczenia w edług po ­
przednich przepisów  (także okresy ubezpieczenia do­
browolnego). Począwszy od 1 stycznia 1957 za okresy 
zatrudnien ia uw aża się wszysikiże oikiresy pozostaw ania 
w  stosunku p racy  (w stosunku  służbowym) bez w zglę­
du n a  to, czy pracow nik  toył ubezpieczony n a  w ypa­
dek  choroby i czy pracodaw ca opłacał za niego sk ład ­
ki czy też nie ‘). Jeżeli przerw a w zatrudnieniu  
trw ała  więcej niż 5 la<t, okres za trudnien ia przed 
p rzerw ą zalicza się ty lko  w tedy, gdy nowe za trudn ie­
n ie  trw ało  co najm niej 3 laita. To postanow ienie było 
konieczne, aby aaipolbiec możliwości nadużyw ania 
przepisów  nowej ustaw y, gw arantującej u p raw n ie ­
nia- do  rzeczywiście ‘bardzo w ysokich świadczeń.

D aw niejsza in sty tuc ja  dobrowolnego ubezpieczenia 
została od 1 stycznia 1957 zniesiona.

Różnice pomiędzy nowym i poprzednim  uregulow a­
niem, jeżeli chodzi o okresy zatrudnienia, w ym agane 
do uzyskania p raw a ido ren ty , wskażem y przy om a­
w ianiu  poszczególnych rodzajów  świadczeń.

c) P o d s t a w a  w y m i a r u  r e n t y .  Podstaw ę w y ­
m iaru  ren ty  stanow i przeciętny zarobek roczny z o s ta t­
nich 10 lub 5 la t kalendarzow ych p rzed  pow staniem  
praw a do renty . W odróżnieniu od daw niejszych p rze­
pisów, według k tó rych  uwzględniało się zarobek tylko 
do kw oty  24.000 koron rocznie, obeonie uw zględnia się 
rów nież kw oty zarobku ponad 24.000 aż do 60.000 koron 
rocznie. Zarobek do kw oty  24.000 koron zalicza się

’> W C zechosłow acji n ie  p o b ie ra  się  sk ła d e k  n a  u b ezp iecze­
n ie  e m ery ta ln e , a  itylko n a  u b ezp ieczen ie  cho robow e i  ro ­
d z in n e  (10 p roc .—se k to r  u spo łeczn iony , 15 ipnoc.—ipryiw-atny).
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w całości, a zarobek ¡przewyższający tę kw otę tylko 
w jednej trzeciej.

Poważną korzyść dają d dalsze nowe przepisy s ta ­
nowiące że za podstaw ę w ym iaru można przyjm ować 
zarobki w  ciągu 10 lat, osiągane przed dożyciem do 
w ieku upraw niającego do ren ty  -starczej (również 
w  przypadku, gdy pracow nik -był nadal .zatrudniony, 
pomimo że miał p raw o do ren ty  starczej i ren ty  tej 
n ie pobierał), lub przed pow staniem  p raw a do częścio­
wej ren ty  inw alidzkiej. Przepisy te  zapobiegają po­
szkodowaniu pracow nika, k tó ry  p racu je  nadal, jeżeli 
w  czasie takiego zatrudnien ia w skutek  starości lub 
obniżenia się zdolności do pracy  otrzym uje niższe 
zarobki.

R enta starcza i inw alidzka

N ajbardziej istotne zmiany nastąp iły  w konstrukcji 
ren ty  starczej i ren ty  inwalidzkiej.

a) R e n t a  s t a r c z a .  W edług przepisów  ustawy
o ubezpieczeniu narodow ym  — praw o do ren ty  s ta r­
czej przysługiw ało po osiągnięciu 65 roku  ¡życia pod 
w arunkiem , że ubezpieczenie itrwało co najm niej 4 la ­
ta, a po  osiągnięciu 60 roku  życia, jeżeli ubezpieczenie 
trw ało  najm niej 20 lat. Jedynie górnicy mogli uzyskać 
ren tę  istarczą po  osiągnięciu 55 roku  życia, jeżeli w y­
konyw ali określone prace kw alifikow ane przez okres 
25 la t (względnie 35 lat). G ranica w ieku była jednako­
w a dla mężczyzn i  kobiet. W arunkiem  uzyskania p ra ­
w a do ren ty  starczej (obok osiągnięcia przepisanego 
w ieku) była u tra ta  -zaroibku lufo zm niejszenie zarobku 
co najpm ie j o 50%. Ta konstrukcja w  ustaw ie z 30 
listopada 1956 została zastąpiona całkowicie inną, ©par­
tą  n a  zasadzie wysługi. Ponadto  praw o do ren ty  musi 
powsitać w  czasie trw an ia  zatrudnienia lub najdale j 
w  'Ciągu 2 la t ipo zaprzestaniu zatrudnienia.

Pracow nikom  I kategorii i kobietom  (bez względu 
jakiej kategorii są pracow nikam i) ren ta  istarcza p rzy ­
sługuje po ukończeniu 55 roku  życia, jeżeli byli za­
trudn ien i co najm niej 20 la t; pozostałym  pracow ni­
kom  irenta sta rcza  przysługuje po ukończeniu 60 roku  
życia, jeżeli byli za trudnien i również co najm niej 20 
lat. Jeżeli okres zatrudnienia wynosi m niej iniż 20 lat, 
lecz co najm niej 5 la t, p raw o  do  (ren ty  stanczej p o ­
w sta je  dopliero po ukończeniu 65 roku  życia.

Podstaw ow y w ym iar ren ty  .starczej w ynosi: w  I k a ­
tegorii — 60%, w II kategorii — 55%>, a  w  III  k a te ­
gorii — 50°/o przeciętnego policzalnego zarobku roczne­
go. Ten podstaw ow y w ym iar ren ty  u lega podwyższeniu 
w I kategorii o 2%, a w II kategorii o 1,5% przecię t­
nego zortibku rocznego za każdy1 rotk zaliczonego za­
trudnienia, poczynając od 21 roku  za trudnien ia W III 
kategorii podstawowy w ym iar ren ty  ulega podw yż­
szeniu o 1% za każdy rok zatrudnienia, poczynając 
dopiero od 26 roku  zatrudnienia.

Wysokość ren ty  starczej obrazuje poniższa tabelka: 
R enta sta rcza  dla pracow ników  kategorii

zatrudnienia: III II I
%przec. zarobku  roczi

20 50 55 60
21 50 56,5 62
22 50 58 64
23 50 59,5 66
24 50 61 68
25 50 62,5 70
26 51 64 72
30 55 70 80
35 60 77,5 90
40 65 85 90

R entę starczą dla pracow ników , k tórzy  przed  ukoń­
czeniem 65 roku  życia byli za trudn ien i przez okres 
krótszy niż 20 lat, lecz co najm niej przez okres 5 lat, 
.oblicza się od 50°/o przeciętnego zarobku rocznego 
w proporcji odpow iadającej stosunkow i faktycznego 
okresu zatrudnien ia do okresu 20 lat. R enta ta  iwynosi 
zatem  np. po 5 latach 'zatrudnienia — 12,5%, po  10 la ­
tach 25% itd . przeciętnego zarobku rocznego.

M aksym alna wysokość ren ty  wynosi w  I kategorii 
90%, a dla pozostałych pracow ników  — 85% przecięt­
nego zarobku rocznego. M aksym alna ren ta  sta rcza  m o­
że zatem  osiągnąć kw otę 2.700 koron miesięcznie w  I 
kategorii, a u pozostałych pracow ników  — 2.550 koron

miesięcznie. M inim alna ren ta  starcza wynosi 400 koron 
miesięcznie, a iw przypadku gdy okres zatrudnienia 
jest krótszy  niż 20 la t — 300 koron miesięcznie.

W sposób szczególny uregulow ane zostało praw o do 
ren ty  starczej tych rencistów , k tórzy  po przyznaniu 
ren ty  ,są nadal zatrudnieni i nie ukończyli 60 roku 
życia (jeżeli chodzi o pracow ników  I kategorii i  ko ­
biety) lub 65 roku  życia (jeżeli chodzi o pozostałych 
pracowników). Tacy renciści m ają  praw o — do ukoń­
czenia wymienionego w ieku — tylko do 1/3 renty. J e ­
dynie pracow nicy I kateogrii m ają praw o do pobierania 
pełnej ren ty  starczej, ‘jeżeli w  w ym ienionym  okresie 
są zatrudnien i w  I kategorii. Powyższe postanow ienie 
zapew nia w ypłatę ren ty  w  wysokości 1/3 i  w  tych 
przypadkach, w  których dotychczas zawieszało się ze 
względu na niedobór ¡siły roboozej w Czechosłowacji 
w ypłatę ren ty  z powodu przekroczenia określonej g ra ­
nicy zarobkowej.

Nowa ustaw a zm ierza do uatrakcyjn ien ia dalszego 
za trudnienia; .w tym  celu przyznaje się pracującym  
rencistom  poważne korzyści: re n ta  u lega podwyższe­
n iu  za  każdy dalszy rok  zatrudnien ia w  czasie od 55 do 
60 roku  życia względnie od 60 do 65 roku  życia o 4% 
zarobku stanowiącego podstaw ę w ym iaru  ren ty . W ten 
sposób re n ta  sta rcza  może 'być podwyższona o dalsze 
20%. M a to  'specjalne znaczenie d la  pracow ników
III kategorii, ponieważ ich re n ta  po ukończeniu 60 ro ­
k u  życia będzie w ynosić w norm alnych przypadkach 
65% przeciętnego zarobku rocznego.

Po ukończeniu przez pracującego 60 roku życia (je­
żeli -chodzi -o pracow ników  I kategorii i  kobiety) lub 
65 roku  życia (jeżeli chodzi o pozostałych pracow ni­
ków) ren tę  wypłaca się w  pełnej wysokości, ¡bez wzglę­
du n a  to  czy rencista  jest nadal zatrudniony czy też 
nie. Zatrudnienie po ukończeniu wymienionego w ieku 
m a jednak wpłyiw na dalsze podwyższenie ren ty . Za 
każdy rok zatrudnienia w  I kategorii podwyższa się 
ren tę o 2%, w II kategorii o 1,5%, a w  III kategorii
o 1% osiąganego w czasie tego zatrudnien ia zarobku 
faktycznego.

Nowa konstrukcja ren ty  starczej oznacza istotne 
polepszenie sy tuacji rencisty. W arunki do renty , 
a głównie jej wysokość, są daleko korzystniejsze. W y­
sokość ren ty , k tó ra  nie podlega opodatkowaniu, p rzy­
bliża się, szczególnie w  I i II kategorii, do przeciętnego 
'zarobku rocznego osiąganego przez pracow nika w  d łu ­
gim okresie przed  pow staniem  praw a do renty . Jest 
to wielka, is to tna  różnica w porów naniu z poprzednio 
obowiązującym i przepisam i, w edług których  ren ta  
składała się z tak  zwanej kw oty  podstawowej, na k tó ­
re j wysokość zarobek n ie  m iał żadnego w pływu, oraz 
z kw oty  w zrostu rentowego, gdzie wysokość zarobku 
przejaw iała się w  sposób nieistotny, i  -gdzie oikres 
ubezpieczenia do  20 la t nie m iał wpływ u na -wysokość 
renty .

b) R e n t a  i n w a l i d z k a .  No-wą konstrukcję ren ty  
inw alidzkiej charakteryzuje, w  odróżnieniu od ren ty  
starczej, nie tylko zastosowanie zasady zasług pracow ­
niczych, lecz rów nież uwzględnienie -w szerokim  za­
k resie  -społecznego p u n k tu  widzenia. Zasadnicza róż­
nica, w  porów naniu  z konstrukcją  obowiązującą do 
końca 1956 roku, do k tó re j to daty konstrukcja  ren ty  
starczej i inwalidzkiej była jednakowa, w yraża się 
w zróżnicowaniu w arunku  okresu zatrudnienia, w  ko ­
rzystniejszym  sposobie obliczania oraz w  -wprowadze­
n iu  c z ę ś c i o w e j  r e n t y  i n w a l i d z k i e j .

R enta inw alidzka przysługuje obecnie pracow niko­
wi, k tó ry  był zatrudniony pr-zez ustalony w  u-stawie 
okres i  k tó ry  w  następstw ie trw ałego pogorszenia s ta ­
n u  zdrow ia s ta ł się inw alidą w  czasie trw an ia  za trud ­
n ienia lub najdale j w  ciągu 2 la t po zaprzestaniu  za­
trudnienia. W ym agany -okres zatrudnien ia -wynosi, 
w  zależności od w ieku pracow nika, od jednego roku  
(niekiedy naw et m niej) do pięoiu lat.

Podstaw ow y w ym iar ren ty  inw alidzkiej wynosi dla 
w szystkich kategorii pracowników, k tórzy  m ają do 15 
la t 'zatrudnienia, 50% przeciętnego zarobku r o c z n e g o . 
W tym  przepisie u jaw nia 'Się aspekt społeczny. Jeżeli 
pracow nik  m a więcej n iż  15 la t za trudnienia, poczy­
n a jąc  od 16 roku przysługuje m u w zrost ren ty  za k aż­
dy rok  zatrudnien ia w  I kategorii — o  2%, w  II k a ­
tegorii — o 1,5%, a w  III kategorii — o 1% przecięt­
nego zarobku rocznego.

Zgodnie z powyższą konstrukcją — ren ta  inw alidzka
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będzie w licznych przypadkach wyższa od ren ty  s ta r­
czej, gdzie podstaw ow y w ym iar ¡ulega podwyższeniu 
poczynając dopiero od 21 lub 26 roku zatrudnienia. 
P rzesłanką takiego uregulow ania była okoliczność, że 
pracow nik niejednokrotnie staje się inw alidą iw wieku, 
kiedy musi norm alnie wychowywać m ałoletnie dzieci. 
Aspekt społeczny przejaw ia się w yraźnie rów nież 
w dodatkach n a  wychowanie dzieci, k tó re  przy ren tach  
inw alidzkich są wyższe n:iż przy ren tach  starczych.

Całkow itą nowością jest w prow adzenie częściowej 
ren ty  inw alidzkiej, k tó ra  wynosli w  I kategorii za trud ­
nienia 35%, w  II kategorii — 32%, a w  III kategorii — 
30% przeciętnego ¡zarobku rocznego.

Jeżeli po  przyznaniu pełnej lub częściowej ren ty  
inw alidzkiej ¡pracownik jest nadal zatrudniony, ren ta  
nie tylko n ie  ulega zmniejszeniu, lecz przeciw nie — 
podwyższa ¡się za każdy rok  zatrudnienia, poczynając 
oczywiście od 16 roku zaliczonego okresu zatrudnienia. 
Podwyższenie to wynosi w  I kategorii zatrudnienia 
2°/o, w  II kategorii — 1,5%, a w  III kategorii — l°/o 
całkowitych rocznych zarobków  osiąganych po p rzy ­
znaniu ren ty . W ym ienione podwyższenie -renty nas tę­
pu je dopiero po upływ ie 2 la t za trudnien ia luib też 
wcześniej, jeżeli pracow nik zaniechał zatrudnienia.

Odszkodowania za wypadki przy pracy

Nowa ustaw a zm ieniła bardzo isto tn ie  dotychczaso­
wy .sposób odszkodowywanlia za w ypadki przy pracy
i ea choroby zawodowe zrów nane z w ypadkam i. U sta­
wa .o ¡ubezpieczeniu narodow ym  prze ję ła  całkowicie 
daw niejsze przepisy o ubezpieczeniu wypadkowym , 
w edług których za u tra tę  od 10 do 20% zdolności do 
p racy  w ypłacało się jednorazowe odszkodowanie, 
a  w ypadki, k tórych  następstw em  była u tra ta  ¡zdolności 
w  ¡wyższym rozmiarze, były odszkodowywane w  for­
mie sam oistnej ren ty  w ypadkow ej luib też przez pod­
wyższenie ren ty  inw alidzkiej.

W edług nowego uregulow ania, przyznaje się ren tę  
inw alidzką luib częściową ren tę  inw alidzką tylko 
w  przypadkach gdy w  następstw ie wypadJku ¡przy p ra ­
cy lub  choroby zawodowej pracow nik stał się inwalidą 
lub częściowym inwalidą. W arunki i  wysokość tych 
re n t są korzystniejsze n iż  przy  inw alidztw ie pow sta­
łym z wszelkich innych przyczyn; n ie  w ym aga się 
określonego okresu  zatrudnienia, a pełna ren ta  inw a­
lidzka jest wyżsiza o 15%, a częściowa — o 10% p rze­
ciętnego zarobku roczinego.

Nowy system  zabezpieczenia rentow ego nie p rzy-, 
znaje żadnego odszkodowania w  przypadkach, w  k tó ­
rych następstw a w ypadku przy  pracy (choroby zawo­
dowej) nie pow odują inw alidztw a naw et częściowego. 
W takich przypadkach zakłady pracy są zobowiązane 
do w ynagrodzenia szkody za w ypadek przy pracy. 
Obowiązki zakładów  pracy w  tym  zakresie zostały na 
'nowo uregulow ane ¡specjalną ustaw ą (nr 58/1956). U re­
gulowanie to, naw iązujące do dobrych ¡doświadczeń 
radzieckich, m a przede w szystkim  ¡na celu zaintereso­
w anie zakładów  pracy w  rozw oju urządzeń bhp oraz 
w obniiżpniu stale jeszcze wysokiej wypadkowości.

Nowe rodzaje świadczeń

a) Z a b e z p i e c z e n i e  c z ł o n k ó w  s i ł  z b r o j ­
n y c h .  Obywatele, k tórzy n ie  są zawodowym i człon­
kam i sił zbrojnych, m ają  w  m yśl ustaw y o zabezpie­
czeniu społecznym praw o ido ren ty  inw alidzkiej lub 
częściowej ren ty  inw alidzkiej na takich samych za­
sadach jak  z ¡tytułu w ypadku w  zatrudnien iu  jeżeli 
■stali się ¡inwalidami lub częściowymi inw alidam i w  n a ­
stępstw ie choroby zranienia allbo w ypadku w  związku 

służbą wojskową. Jeżeli ¡inwalidztwo lub częściowe 
inw alidztwo powstało z innych przyczyn, _ przysługuje 
iprawo do ren ty  inwalidzkiej lub częściowej ren ty  
inw alidzkiej jalk w  przypadkach, gdy inwalidztwo 
(Powstało z ogólnych przyczyn.

T akie ¡same p raw a  m ają rów nież obywatele, którzy 
stali się inw alidam i w czasie odbyw ania ćwiczeń w oj­
skowych albo w  następstw ie prześladow ań faszystow ­
skich.

'b) R e n t a  s i e r o c a .  Przywrócono ren tę  dla sie­
ro ty  niezupełnej, n a  k tó rą  w edług ustaw y o ubezpie­
czeniu narodow ym  ¡przysługiwał w dow ie jedynie doda­
tek  do ren ty  na w ychow anie dziecka.

R enta sieroca w ypłacana jest w zasadzie do ukoń­
czenia ¡przez dziecko szkoły podstaw ow ej; w ypłata 
ren ty  sierocej może być przedłużona jednak na czas 
dalszego pobierania nauki luib w razie niezdolności 
do pracy aż do ukończenia przez dziecko 25 roku ży­
cia. Renta d la  jednej sieroty niezupełnej wynosi 1/4, 
a dla sieroty zupełnej — 1/2 ren ty  od k tó re j wymierza 
się ren tę  dla wdowy. M inim um  dla sieroty niezupełnej 
wynosi 120 koron, a dla sieroty zupełnej — 240 koron 
miesięcznie.

c) R e n t a w d o w c a .  Nowa ustaw a wprowadziła 
także ren tę  wdowca, k tó ra  w razie śm ierci małżonki — 
¡przysługuje pozostałem u przy życiu małżonkowi, jeżeli 
był on co najm niej jeden rok przed  śm iercią żony cał­
kowicie niezdolny ¡do pracy  i pozostaw ał na jej u trzy ­
m aniu. R enta wdowca w ynosi 70% renty , do k tó rej 
m iała praw o zm arła żona.

d) R e n t a  z a  w y s ł u g ę  l a t .  R enta za wysługę 
la t przysługuje lotnikom  (personelowi latającem u)
i niektórym  artystom  — bez względu na stan zdrowia
i wliek, n a  w arunkach  określonych szczególnymi p rze­
pisami. U praw nieni mogą żądać w edług swego w yboru 
bądź przyznania ren ty  za w ysługę lat, bądź ren ty  s ta r ­
czej lub inwalidzkiej.

e) R e n t a  o s o b i s t a  ( d l a  z a s ł u ż o n y c h ) .  
R enta osobista może ¡być .przyznana ¡szczególnie za ­
służonym pracow nikom  w zakresie gospodarki n aro ­
dow ej, wiedzy, (kultury lub n a  innych odcinkach służ­
by  publicznej oraz pozostałym  po nich członkom ro ­
dziny. Rentę ¡tę przyznaje się zam iast odpowiedniej 
ren ty  n a  podstaw ie ogólnych przepisów.

Zmodyfikowane renty

a) R e n t a  ¡ w d o w i a .  W porów naniu ze stanem  do­
tychczasowym — now e przepisy wyłączają ¡stosunkowo 
młode i bezdzietne wdowy od p raw a do stałej renty .

P raw o do ren ty  wdowiej w  wysokości 70% przysłu­
gującej m ężow i ren ty  inwalidzkiej, częściowej ren ty  
inwalidzkiej, ren ty  ¡starczej lub ren ty  za wysługę la t — 
przysługuje każdej wdowie n a  okres jednego roku  po 
śm ierci męża. Po upływ ie jednego roku  w ypłaca się 
ren tę  wdow ią nadal, jeżeli w dow a spełnia jeden z n a ­
stępujących w arunków : jest inw alidką, opiekuje się 
dzieckiem, k tó re  m a praw o do ren ty  sierocej, ukończy­
ła w iek 45 la t i w ychow ała ¡co najm niej 2 dzieci, lub 
¡ukończyła 50 lat. W dowie po pracow niku I kategorii, 
k tó ry  ¡zmarł w  następstw ie w ypadku w  zatrudnieniu, 
ren ta  przysługuje po  ukończeniu 40 lat. Jeżeli po  up ły­
w ie roku od śm ierci m ęża wdowa ¡straci praw o do 
ren ty  wdowiej ponieważ nie spełnia żadnego z w ym ie­
nionych w arunków , praw o to może odżyć jeżeli jeden 
z tych w arunków  zostanie spełniony w ciągu 2 la t od 
ustan ia p raw a do pobieranej już renty.

R enta wdowia przysługuje także rozwiedzionej żo­
nie do wysokości alim entów  k tó re  zm arły mąż zobo­
w iązany (był je j wypłacać. Nowa ustaw a zniosła praw o 
do ren ty  d la  tow arzyszki życia pracow nika, jednakże 
w  zasługujących n a  to przypadkach może być przyzna­
na ta  renita jako świadczenie dobrowolne.

Praw o do ren ty  wdowiej ustaje w razie ponownego 
zaw arcia zw iązku małżeńskiego.

f o ) R e i n t a  ¡ m a ł ż o n k i .  U staw a o ubezpieczeniu 
narodow ym  ustanow iła taik zw aną ren tę  m ałżonki. 
P raw o ¡do te j ren ty  przysługuje żonie pracow nika lub 
rencisty , k tó ra  nie jest czynna zarobkowo i nie ma 
p raw a do innej ren ty , jeżeli ukończyła 65 rok  życia 
lub jest inw alidką (w tym  przypadku uważa się za 
inw alidztwo ¡niezdolność do  .w ykonyw ania zwykłych 
prac domowych z  powodu trw ałego upośledzenia zdro­
wia). Renta m ałżonki wynosi jednolicie 100 koron m ie­
sięcznie i  stanow i faktycznie dodatek na żonę do ren ty  
starczej lub inw alidzkiej. Nowa ustaw a zm ieniła do­
tychczasowe w aru n k i jedynie ¡o ¡tyle, że od 1 stycznia
1957 roku  n ie  ¡wymaga się, aby m ałżeństwo trw ało  co 
najm niej rok.

c) R e n t a  is o  c j a  1 n a. U staw a o ubezpieczeniu 
narodow ym  w prow adziła tzw. re n tę  socjalną z uw agi 
na to, że czechosłowackie ubezpieczenie społeczne 
przed  rokiem  1948 w yłączało z ¡ubezpieczenia całe k a ­
tegorie pracujących, szczególnie osoby, k tó re  n ie  były 
zatrudnione w  stosunku pracy (w stosunku służbo­
wym) i k tó re  w skutek  ¡tego nie mogły uzyskać p raw  
z ubezpieczenia. W arunkiem  jej uzyskania było jedy­
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nie bądź ukończenie odpowiedniego w ieku (65 lat), 
bądź inw alidztw o oraz potrzeba (to jest okoliczność, 
że obyw atel nie m iał innych źródeł utrzym ania), nie 
był zaś w ym agany 'warunek co do Okresu ubezpiecze­
nia. R enta socjalna była w  określonych przypadkach 
świadczeniem obowiązkowym (obligatoryjnym ), w  in ­
nych przypadkach — .dobrowolnym.

Biorąc pod uwagę, że od ro k u  1948, k iedy to Ubez­
pieczenie społeczne zostało rozszerzone praktycznie na 
w szystkich pracujących obyw ateli w  Czechosłowacji, 
upłynął już dostatecznie długi okres czasu, w którym  
wszyscy starzy i  niezdolni do pracy  obywatele, uzy­
skali już ren ty  socjalne lub też m ieli możność uzy­
skania p raw a do ren ty  z ty tu łu  ubezpieczenia, nowa 
ustaiwa zniosła ren tę  socjalną jak o  św iadczenie obo­
wiązkowe (obligatoryjne). Jednakże w  w yjątkowych 
przypadkach m ożna i  po dniu 1 stycznia 1957 przyznać 
ren tę  socjalną jako św iadczenie dobrowolne.

Podwyższenie renty

a) D o d a t k i  n a  w y c h o w a n i e .  Renty podw yż­
sza się o dodatki na dzieci. Nowa ustaw a podniosła 
znacznie wysokość dodatków  n a  w ychow anie dzieci
i zm odyfikowała częściowo w arunk i dla ich przyzna­
nia. D odatków  n a  dzieci n ie  przyznaje się obecnie 
do re n t wdowich, poniew aż dodatki do tej ren ty  zo­
sta ły  zastąpione sam oistnym i ren tam i dla siero t n ie­
zupełnych. Z uw agi n a  podkreślony w yżej społeczny 
p u n k t w idzenia — dodatk i na dzieci, przyznaw ane do 
re n t inw alidzkich, są wyższe n iż do pozostałych ren t. 
G ranica w ieku, pobieranie nauki, inw alidztwo itp., 
jako w arunk i do przyznania dodatków  n a  dzieci, są 
tak ie  sam e jak  w arunk i do ren ty  sierocej.

Dodatki na wychowanie dzieci wynoszą miesięcznie:

do ren ty  in w a­ do ren ty
lidzkiej starczej

na 1 dziecko 120 koron 70 koron
„ 2 dzieci 260 „ 170 „
>> 3 „ 420 „ 310 „
>, 4 „ 600 „ 490 „

każde dalsze 
dziecko więcej o 220 „ 220 „

b) P o d w y ż s z e n i e  r e n t y  w  r a z i e  b e z ­
r a d n o ś c i .  W szystkie ren ty  (również ren ty  sieroce 
d la dzieci powyżej 7 la t i dodatki na dzieci) mogą być 
podwyższone o połowę ich wysokości, jeżeli upraw nio­
n a  osoba trw ale  po trzebuje opieki i  obsługi innej oso­
by. To świadczenie, wprowadzone przez poprzednie 
ustawodawstwo, nie zostało now ym  uregulow aniem  
zmienione.

ZABEZPIECZENIE RENCISTÓW W RAZIE 
CHOROBY I OPIEKA SPOŁECZNA 

In tegralną część ustaw y o zabezpieczeniu społecz­
nym  z 30 listopada 1956 są postanow ienia o zabezpie­
czeniu rencistów  w razie choroby oraz o opiece spo­
łecznej. Przepisy ite zaw arte są w samodzielnych roz­
działach ustaw y.

Renciści w  czasie choroby korzysta ją  ze świadczeń 
przysługujących pracow nikom  w  m yśl ustaw y o ubez­
pieczeniu na w ypadek choroby. Opieki prew encyjnej
i  leczniczej udzielają na rachunek  swych środków  
budżetow ych organa isłużby zdrowia. Leczenie zdrojo­
w e przyznaje służba zdrow ia na rachunek  budżetu 
zabezpieczenia społecznego. Pozostałe św iadczenia rze ­
czowe i pieniężne udzielane są p-nzez organa zabezpie­
czenia społecznego. O bejm ują one: a) pomoc dla osób
o zm niejszonej zdolności do  pracy  w  przystosow aniu 
do zawodu i zdobyciu pracy, b) umieszczenie w  za­
kładach, c) uzupełnienie re n t dodatkowym i świadcze­
niam i, d) pomoc d la  rodziny osób powołanych do służ­
by w ojskowej.

Zm iany dokonane nową ustaw ą spowodowały poważne 
zwiększenie dotychczasowych w ydatków  na zabezpie­
czenie ren tow e i na opiekę 'Społeczną nad  rencistam i. 
Są one pokryw ane wyłącznie z budżetu  państw a, a  w y­
sokość ich szacuje się na 8,8 m ld kcs w  roku 1957, 
9,1 m ld kcs — w 1958, 9,5 m ld kcs — w 1959, i 9,9 
m ld kcs — w 1960 roku.

Tak w ielkim  i n ieustannie w zrastającym  w ydatkom  
państw o może podołać jedynie dzięki dotychczasowym 
osiągnięciom budow nictw a socjalistycznego. Nowa kon­
strukcja  świadczeń i ich wysokość jest jasnym  dowo­
dem  wyższości socjalistycznego ustro ju  gospodarczego, 
k tó ry  um ożliwia stały  i planow y w zrost m aterialnego 
zabezpieczenia ludzi pracy.

Dr Jose f  K na p
P ra h a  — CSR

Pierwsza Międzynarodowa Konferencja 
aktuariuszy i statystyków zabezpieczenia społecznego

W okresie od 3 do 10 listopada
1956 roku odbyła się w  Brukseli
I M iędzynarodowa K onferencja 
ak tuariuszy  i statystyków  zabezpie­
czenia społecznego. K onferencję 
zorganizowało M iędzynarodowe S to­
w arzyszenie Zabezpieczenia Spo­
łecznego przy współudziale M iędzy­
narodow ego B iu ra  Pracy. W kon­
ferencji wzięło udział 232 delega­
tów, reprezentu jących  32 kraje.

Przedm iotem  obrad konferencji 
były głównie trzy  następujące t e ­
m aty:

1) zagadnienie ak tualne  ubezpie­
czenia na w ypadek choroby i m a­
cierzyństw a,

2) zastosow anie metod sta tystyki 
reprezen tacy jnej w  statystyce za­
bezpieczenia społecznego,

3) w ykorzystanie w  pracach 
ak tuaria lnych  danych ze sta tystyk i 
dem ograficznej, gospodarczej i spo­
łecznej.

N a powyższe tem aty  zgłoszono 68 
referatów .

W yniki konferencji omówił jej 
przewodniczący prof. G. P etrilli 
(Włochy) w  grudniow ym  num erze 
B iuletynu M iędzynarodowego S to­

w arzyszenia Zabezpieczenia Spo­
łecznego.

Z powyższego om ówienia wynika, 
że n a  zebraniach konferencji, na 
k tórych  toczyła się ożywiona dys­
kusja  ustalono:

1. Podstaw ow a problem atyka ak- 
tua ria lna  nie zm ienia się przy 
przejściu od ubezpieczenia do za­
bezpieczenia społecznego. W zakre­
sie ubezpieczeń chorobow ych nasu­
w a się konieczność podjęcia badań, 
oprócz chorobowości także kosztu 
jednego dnia choroby w  zależności 
od wieku, płci, rodzaju  p racy  i in­
nych kryteriów . Należy badać roz­
dział dn i choroby w g ich kosztu w 
zależności od długości okresu cho­
roby. Pozwoli to na ustalenie w pły­
w u postępów m edycyny na w zrost 
kosztów  leczenia i jednocześnie na 
skrócenie okresów choroby.

2. W niektórych rodzajach zabez­
pieczenia społecznego, np. w  ubez­
pieczeniu chorobowym, zakres n o r­
m alnie zbieranych inform acji s ta ty ­
stycznych jest zupełnie niew ystarcza­
jący. Istn ie ją  tu  duże możliwości w y­
korzystania techniki badań m etodą 
reprezentacyjną. W szeregu krajów

(m. in. w  Polsce — uw aga redakcji) 
wykonano już ciekawe próby za­
stosowania m etody sta tystyk i re ­
prezentacyjnej. P rzedstaw ia ona 
w ielkie korzyści pod względem 
giętkości, wszechstronności, niskich 
kosztów i skrócenia term inów  op ra­
cowań statystycznych.

3. Insty tucje ubezpieczeniowe po­
winny popierać badania statystycz­
ne zagadnień zw iązanych z ich 
działalnością (umieralność, choro­
bowość, s tru k tu ra  dem ograficzna 
itd.) i to nie tylko dla w łasnych po­
trzeb, ale ze względu n a  ogólną do­
niosłość tych  zagadnień. W oparciu
o w yniki takich badań aktuariusz 
jest w  stan ie dać jasną i ścisłą od­
powiedź na w iele pytań.

4. W ielkim problem em , jak i n a ­
rzuciły  inflacje w  wielu k rajach , 
będące następstw em  pierw szej i 
drugiej w ojny św iatow ej, jest za­
gadnienie zm iennych składek i 
świadczeń, zagadnienie s tw o r z e n ia  
elastycznych system ów finanso­
wych, ‘ mogących się dostosować d o  
zm ieniającej się sy tuacji gospodar­
czej k raju .

5. Należy rozw inąć badania w 
k ierunku  stw orzenia m iędzynaro­
dowej symbolizacji w  dziedzinie 
ak tuarialnej zabezpieczenia społecz­
nego. Mimo istniejących trudności, 
w ynikających z w ielkiej różnorod­
ności istniejących system ów  zabez­
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pieczenia społecznego, nie można 
zrezygnować z  wysiłków dla uzys­
kania porównywalności osiągnięć 
i metod stosowanych w różnych 
krajach

6. Dotychczasowe prace Między­
narodowego Biura Pracy i Między­
narodowego Stowarzyszenia Zabez­
pieczenia Społecznego pozwalają na 
stworzenie międzynarodowej w y­
miany informacji i danych z zakre­
su zabezpieczenia społecznego, co 
niewątpliwie przyczyni się do po­
prawy jego organizacji.

W związku z powyższym wzrasta­
ją zadania aktuariuszów. Podkreślił 
to w  imieniu Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Zabezpieczenia Spo­
łecznego p. Sanchez Inarez, który 
na końcowym posiedzeniu konfe­
rencji powiedział:

„W dziedzinie zabezpieczenia spo­
łecznego wiedza aktuarialna nie 
jest tylko zbiorem teorii, lecz prze­
ciwnie — jest pewną podstawą, na 
której bez obawy można oprzeć 
‘komplikowaną pracę administra­
cyjną oraz zaufanie ubezpieczonych. 
Konieczne jest więc, aby instytucja 
mogła całkowicie polegać na uczci­
wości, świadomości zawodowej, 
umiejętnościach aktuariusza, który 
stale i zazdrośnie czuwać musi nad 
obecną i przyszłą sytuacją finanso­
wą organizacji, która mu zaufała. 
To nie stanowi jednak podstawo­
wego zadania aktuariusza, a tylko 
jedno z wielu i to nie najbardziej 
złożone“.

Konferencja zaproponowała Mię­
dzynarodowemu Stowarzyszeniu Za­
bezpieczenia Społecznego objęcia 
na stałe zakresem działalności także 
zagadnień aktuarialnych i zwoły­
wania w  przyszłości periodycznych 
konferencji aktuariuszów i staty­
styków dla ułatwienia koordynacji 
ich prac.

Referaty zgłoszone na konferen­
cje i przebieg dyskusji ukażą się 
w  druku w  najbliższym czasie.

A. W.

Narada statystyków 

pracy w M.B.P.

W okresie od 24 kwietnia do 4 
maja 1957 roku odbyła się w  Ge­
newie zorganizowana przez Między­
narodowe Biuro Pracy dziewiąta 
międzynarodowa konferencja staty­
styków pracy. Konferencja konty­
nuowała .prace rozpoczęte na (po­
przednich konferencjach (VII w  
1949 i VIII w  1954 roku). W szcze­
gólności porządek dzienny przewi­
dywał następujące tematy:

1. Ogólne sprawozdania o staty­
styce pracy;

2. Międzynarodowa klasyfikacja 
zawodów — projekt ostateczny;

3. Międzynarodowa klasyfikacja 
pracowników w g sytuacji w  zawo­
dzie;

4. Miary częściowego bezrobocia;
5. Statystyki ubezpieczenia spo­

łecznego: ich opracowanie i wyko­
rzystanie.

W pracach konferencji wzięła 
udział kilfcuceoibowa delegacja pol­
ska. (A. W.)

Referat dyrektora Zarządu Re­
zerw Roboczych Min. Pracy i Opieki 
Społecznej Daszkiewicza zgromadził 
w  salce Polskiego Towarzystwa 
Ekianclmicznego sto kilkadziesiąt 
osób — ekonomistów i działaczy 
społecznych pracujących na różnych 
odcinkach naszego życia. Nic w  tym  
dziwnego, ponieważ zagadnienie za­
trudnienia wiąże się  niemal ze 
wszystkimi problemami naszej gos­
podarki i polityki wewnętrznej, i za­
interesowanie sprawami zatrudnie­
nia jest w  społeczeństwie ogromne.

Referent stwierdził, że sytuacja 
na odcinku zatrudnienia acz nie 
groźna — jest jednak poważna.
I marca 1957 roku było zarejestro­
wanych w  urzędach zatrudnienia 
62 tys. osób, w  tym 40 tys. kobiet,
II tys. młodzieży, ponad 12 tys. osób 
zwolnionych z administracji. Wg sza­
cunku Ministerstwa, faktyczna licz­
ba bezrobotnych jest 3 — 4 razy 
większa. Liczba wolnych miejsc w y­
nosiła w  tym  samym czasie 61 tys., 
w tym 8 tys. miejsc dla kobiet.

Zdaniem dyr. Daszkiewicza, istnie­
je bezrobocie lokalne {są miejsco­
wości, gdzie kilku bezrobotnych 
mężczyzn przypada na jedno wolne 
miejsce pracy) i bezrobcie niektó­
rych grup ludności (kobiet niew y­
kwalifikowanych, młodzieży, pra­
cowników administracyjnych).

Obecne bezrobocie nie byłoby sa­
mo w sobie tak niebezpieczne i nie­
pokojące, gdyby nie silna tendencja 
jego wzrostu (dwa lata temu ilość 
zarejestrowanych bezrobotnych w y­
nosiła 36 tys.).

Zwiększenie się  liczby osób poszu­
kujących pracy możemy przewidy­
wać opierając się na obecnych osza­
cowaniach dotyczących przerostów, 
w  zatrudnieniu, czyli tzw. bezro­
botnych zatrudnionych. Przerosty te 
stwierdza się nie tylko w  admini­
stracji publicznej i gospodarczej 
(ok. 200 tys. osób), ale i w  szeregu 
przemysłów (500—600 tys. osób) w  
związku z niedostosowaniem zaopa­
trzenia fabryk w  surowce i półfa­
brykaty do ich możliwości produk­
cyjnych.

Jakie środki walki z bezrobociem  
widzi dyr. Daszkiewicz w  planie 
5-letnim? Najbardziej długofalową 
polityką jest: dalsze uprzemysłowie­
nie, aktywizacja małych miast, 
ograniczenie odpływu ze wsi, 
zmniejszenie aktywizacji rezerw  
pracy — a jeżeli te  środki nie w y­
starczą — akcje interwencyjne 
(głównie w  stosunku do zwalnianych 
z administracji, repatriantów i in­
walidów). Decydujące znaczenie ma 
kompleksowość działania wszelkich  
resortów w  dziedzinie zwalczania 
bezrobocia, konieczność prowadze­
nia przez państwo polityki zatrud­
nienia w  powiązaniu z polityką płac, 
oświaty, z budownictwem mieszka­
niowym itd. i opracowania przez 
ekonomistów zagadnienia optymal­
nego zatrudnienia w  kraju. Oma­
wiając dokładniej poszczególne 
problemy referent stwierdził m.in., 
że pozostaje w  zatrudnieniu kilka­
set tysięcy osób pobierających ren­

ty. Niskie renty są przyczyną zbyt 
powolnego wychodzenia osób star­
szych z  produkcji. Należałoby więc 
podwyższyć emerytury i wypłacać 
je tylko osobom niepracującym; na­
leży też obniżyć wiek uprawniający 
do pobierania rent starczych.

Dyr. Daszkiewicz proponuje na 
pewien okres czasu wprowadzić za­
siłki dla osób pozostających chwi­
lowo bez pracy. Jest to konieczne ze 
względów politycznych. Nie można 
utrzymywać chaosu odpraw, zasił­
ków i opieki społecznej.

Po referacie padły pod adresem  
prelegenta liczne pytania dotyczące 
między innymi także zasiłków dla 
bezrobotnych. Prof. Rajkiewicz za­
pytywał, ile powinien wynosić zasi­
łek i ile to w  sumie będzie koszto­
wać, jeżeli obecnie jest przeszło 
200 tys. bezrobotnych, a przerosty w  
zatrudnieniu sięgają pół miliona 
osób.

Dyr. Rosner zapytywał, jak refe­
rent zapatruje się na sposób sfinan­
sowania zasiłków dla bezrobotnych: 
czy należy stworzyć odrębne ubez­
pieczenie na wypadek braku pracy, 
czy finansować pomoc bezrobotnym  
z funduszów opieki społecznej, czy 
też narzucić zakładom pracy ko­
nieczność opieki nad bezrobotnymi 
w zamian za ¡pnawo zwaihrania 
z pracy osób zbędnych.

Dyr. Daszkiewicz wyjaśnił, że 
zwalnianie 1/2 miliona zbędnych 
osób będzie następowało stopniowo; 
uprawnioną do pobierania zasiłków  
będzie tylko część poszukujących 
pracy; wzorem ubezpieczeń w  pań­
stwach kapitalistycznych i w  Jugo­
sławii będzie należało wprowadzić 
pewien okres wyczekiwania. Obec­
nie większość osób bezrobotnych 
szuka pracy nie dłużej niż 3 miesią­
ce, okres pobierania zasiłków byłby 
w ięc krótki. Referent proponuje za­
siłki w  wysokości 70°/« zarobków. 
Pokrycie finansowe widzi on częś­
ciowo w  oszczędnościach, jakie 
przez zwalnianie pracowników  
„zbędnych“ uzyska się w  funduszu 
płac i w  różnych innych funduszach 
państwowych.

X

Dyskusja nad referatem trwała 
przez dwa kolejne zebrania w  
dniach 28 marca i 11 kwietnia 1957.

W niniejszym sprawozdaniu z tej 
niezwykle interesującej dyskusji 
ograniczę się do spraw związanych 
z ubezpieczeniem. Sprawy te poru­
szali red. Zieliński, dyr. Rosner, mgr 
Garlicki, dyr. Zegzdryń i dr Hulek, 
insp. Woleniewiska i min. Kochano­
wicz.

Insp. W oleniewska wskazywała na 
fikcyjność nadziei, że pewna pod­
wyżka emerytur spowoduje usunię­
cie z produkcji osób w  wieku nie­
produkcyjnym (jest ich w g dyr. 
Zegzdrynia przeszło 300 tys.). Jed­
ni z nich pozostaną w  producji, bo 
są niezbędni jako fachowcy (lekarze, 
inżynierowie, ślusairze), inni, bo 
przejście na emeryturę grozić im  
będzie wielkim  niedostatkiem. Nie­
wielka podwyżka dodatku na dzieci

143



także nie m a żadnego znaczenia. J e ­
dynie rea lne  byłoby w ypłacanie kil- 
kusetzłotowego dodatku na n iep ra­
cujące żony zajm ujące się domem 

; i dziećmi.
i Dyr. H uiek jest stanowczo prze- 
j ciwny stanow isku dyr. Daszkiewi-
i cza. że inw alidów  z chwilą podwyż- 
; ki ren t należy usunąć z pracy. U w a- 

ża, że byłoby to nieekonomiczne 
j (większość inw alidów  pracu je nor- 
| m alnie, b. w ielu lepiej niż przecięt- 
; nie, o ile m ają  zapew nioną pracę
i odpowiednio do swoich możliwości)
i i wysoce n iehum anitarne.

Odnośnie spraw y ew entualnych 
zasiłków dla bezrobotnych red. Z ie­
liński w skazyw ał na trudności w 
ocenie, k to  je s t bezrobotnym  (np. 
posiadacze roli, robotnicy sezonowi 
itp.).

Dyr. R osner wskazał, że ubezpie­
czenie n a  w ypadek b rak u  pracy 
istn ieje  obecnie w  18 k rajach . Je s t 
on zw olennikiem  takiego ubezpie­
czenia, poniew aż ryzyko ubezpiecze­
niow e rozkłada się na cały przemysł. 
Obciążanie zakładowych funduszów 
płac zasiłkam i czy inną form ą po­
mocy dla bezrobotnych zaham ow a­
łoby w alkę o m odernizację p rze­
m ysłu i stanow iłoby olbrzym ią p rze­
szkodę w  p racy  rad  robotniczych.

M gr Garlicki uważa, że zasiłki dla 
bezrobotnych stanow ią ochronę w y­
sokości płac robotniczych, ponieważ 
um ożliw iają zw olnienie osób zbęd­
nych w  danym  zakładzie pracy. Je d ­
nakże robotnicy najw iększy nacisk 
k ładą n ie na w prow adzenie zasiłków, 
a na podw yżkę ren t, em ery tur i za­
siłków  rodzinnych.

Ubezpieczenie od bezrobocia jest 
obecnie połączone z m niejszym  ry ­
zykiem  niż przed w ojną, ponieważ 
istn ieje  w iele wolnych m iejsc p ra ­
cy i na ogół poszukiw anie pracy  nie 
trw a b. długo. Jednakże dyskutan t 
jest zdania, że nie m am y dość do­
brego aparatu , by takie ubezpiecze­
nie w prow adzić (radom  narodow ym  
nie m ożna te j spraw y powierzać). 
W ysuwa on sugestię, ozy n ie by1-

łoby słuszne subw encjonow ać związ­
ki zawodowe, aby one sam e dawały 
zasiłki bezrobotnym  pod w arunkiem  
pokryw ania części składek przez ro ­
botników  (m gr Garlicki podkreślił 
przy tym, że przy obecnym  system ie 
ubezpieczeń nie m ożna twierdzić, 
aby robotnicy n ie  byli obciążeni 
składkam i ubezpieczeniowymi).
, Min. Kochanowicz w yraził w ątp li­
wość, czy najw łaściw szą form ą za­
bezpieczenia je s t ubezpieczenie na 
w ypadek bezrobocia, z którego w y­
cofać się byłoby trudno, a przecież 
nie należy się liczyć z petryfikow a­
niem  aktualnego stanu  rzeczy. M ini­
ste r je s t zdania, że należy prowadzić 
ak tyw ną politykę zatrudnien ia m.in. 
w  form ie akcji in terw encyjnej.

N atom iast większość mówców, nie 
precyzując swego stanow iska odnoś­
nie ubezpieczenia od bezrobocia, 
w ypow iadała się stanowczo p rze ­
ciwko doraźnym  akcjom  i niesko­
ordynow anym  interw encjom  w za­
kresie najszerzej pojętej polityki za­
trudn ien ia

Prof. R ajkiew icz w ypow iedział się 
jako zdecydowany przeciw nik  w pro­
w adzenia zasiłków dla bezrobotnych 
z następujących powodów:

a) n ie  są naukow o poznane roz­
m iary  bezrobocia,

b) w prow adzenie zasiłków stano­
w iłoby bodziec do zw alniania p ra ­
cowników zbędnych, lub ze zm niej­
szoną zdolnością do pracy  zam iast 
urucham iania rezerw  p rodukcyj­
nych.

c) pow stałyby trudności oceny, 
kom u należy przyznać zasiłek; d a­
w anie zasiłków młodzieży, k tó ra  n i­
gdy nie pracow ała byłoby dem ora­
lizujące i zasiłek m ógłby w yw oły­
w ać opory w  podejm ow aniu nisko­
p łatnych prac.

D yskutan t uważa, że w  w ypad­
kach szczególnie złej sy tuacji m a te­
rialnej należy stosować pomoc 
z opieki społecznej, dostosowaną do 
indyw idualnych potrzeb bezrobot­
nych. N atom iast jeżeli MPiOS roz­
porządza funduszam i przeznaczony­

mi na zasiłki dla bezrobotnych, w in ­
no je  zużyć na uruchom ienie n ie­
czynnych zakładów  pracy.

N ajw ażniejszym  czynnikiem, w pły­
w ającym  na realizację pełnego za­
trudn ien ia  jest poziom płac i ogólny 
standard  życiowy społeczeństwa. 
P rzy obniżeniu się stopy życiowej 
natychm iast aktyw izują się rezerwy 
siły roboczej. P rzy realizacji więc 
program u w alki z bezrobociem, n a ­
leży mieć na uwadze, by stosowane 
środki nie ham ow ały w zrostu płac.

Prof. Rajkiew icz w yraził pogląd, 
że w  m iejsce w ielu insty tucji za j­
m ujących się problem atyką za tru d ­
nienia, należałoby zespolić całość 
tych sp raw  w  M inisterstw ie Pracy, 
przy którym  powinna powstać 
R ada P racy  złożona z faobciwicóiw. 
Spraw y em erytalne i inspekcję p ra ­
cy należałoby powierzyć odrębnym  
instytucjom , a  zagadnienia inw alidz­
kie przekazać M inisterstw u Zdrowia.

Dyr. D iam and znaczną część sw e­
go przem ów ienia poświęciła omówie­
niu zagadnienia inw estycji w  prze­
myśle kluczowym, jako decydujące­
go czynnika w  dziedzinie za trudn ie­
nia regulow ania dopływ u siły robo­
czej ze wsi do m iast. Mówiąc zaś
o doraźnych sposobach zm niejszenia 
nacisku na rynek  pracy w yraziła 
pogląd, że należałoby przede w szy­
stkim ; a) podnieść wysokość em ery­
tur, b) podwyższyć ilość la t  obo­
w iązku szkolnego i c) skrócić czas 
pracy  do 7 godzin.

Podwyższenie zasiłków rodzin­
nych, zdaniem  dyr. Diam and, n ie  da 
niem al żadnych efektów  w  za tru d ­
nieniu. toteż przy szczupłości rozpo- 
rządzalnych środków  nie należy 
tego czynić. Obniżenie granicy w ie­
ku  zdolności do pracy, k tó ra  u  nas 
jest dosyć niska, pozostaje spraw ą 
odległej przyszłości.

Dyr. Daszkiewicz, odpow iadając 
dyskutantom , podtrzym yw ał sw oje 
stanow isko odnośnie w prow adzenia 
zasiłków dla bezrobotnych, ale nie 
w  form ie ubezpieczeń.

H. B alicka-K ozłow ska
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W dniu 31 m aja  1957 roku odbyło się w lokalu redakcji PUS losowanie nagród dla uczestników ankiety, ogłoszonej 
w  n r  2/57 naszego pisma.

W w yniku losowania nagrody w postaci 2 teczek, 5 w iecznych piór, 5 ołówków autom atycznych i 5 książek, przypa­
dły w udziale następującym  osobom:

TECZKI

WIECZNE PIÓRA

OŁOWKI AUTOMATYCZNE

NAGRODY KSIĄŻKOWE

Nagrody zostały w ysłane pocztą.
R edakcja PUS składa podziękowanie w szystkim  uczestnikom  ankiety  za nadesłanie wielu cennych uwag, k tó re  w yko­

rzysta  w  dalszym  redagow aniu pisma.

Teofil Hładyłowicz _  Wrocław, ul. Gen. Świerczewskiego 89 
W ilhelm Polok Rybnik, ul. Gen. Zawadzkiego 13

t J«UA o m  A i d K U W ,  U i .  ¿ ■ ' f c J U i l C U U W

Roman Górski, Bydgoszcz, ul. W arm ińskiego 3
M agdalena Skarżyńska, Laski k. W-wy, Z akład dla Niewidomych 
Mieczysław Taranczew ski, -Rybnik, ul. Kościuszki 22 
Feliks W oźniczka, Tarnow skie Góry, ul. Częstochowska 7

Jan in a  Chmielewska, K raków, ul. Feliksa Kona 30a/8 
A leksander Dańko, o s tró w  M azowiecka, ul. Lubiejew ska 16 
Bogdan Gądek, K raków, ul. Mogilska 39 
Stanisław  Morawicz, Łódź, ul. W ólczańska 225 
W ładysław Skorubski, Tarnów , ul. Nowotki 31/4

Jadw iga Kowalczykowa, Sopot, ul. 20 Października 694 
M aksym ilian K ruszyński, Gdańsk, ul. Okopowa 23 
Franciszek Skrzypek, K raków , ul. Pędzichów 27 
Paweł Swadło, Świętochłowice 5 — Lipiny, ul. H. Sawickiej 4 
Roman Woźniczka, Tarnow skie Góry, ul. Gliwicka 46



Nasi czytelnicy i korespondenci piszą
Propozycje do zamierzonej reorganizacji 

u b e z p i e c z e n i a

Rozibicie jednolitego, dość spraw ­
nie działającego system u ubezpie­
czeń, dokonane przez dekre t z 2 lu ­
tego 1955 i podporządkowanie tych 
spraw  dwóm odrębnym  pionom  by­
ło oczywistym  błędem. Błędem też 
było poruczenie realizacji świadczeń 
w zakresie zasiłków chorobowych i 
rodzinnych związkom zawodowym, 
gdyż św iadczenia te  ,przysługują 
pracownikom  (i członkom ich ro­
dzin) z ty tu łu  p racy  a nie z ty tu łu  
przynależności zw iązkow ej; poza 
tym  realizacja tych świadczeń jest
1 pow inna być funkcją  organu  w ła ­
dzy państw ow ej a n ie  organizacji 
społecznej. Poza stw orzeniem  pozo­
rów  lepszej kontro li społecznej nad 
realizacją świadczeń, d ek re t z 2 lu ­
tego 1955 nic nie zmienił, gdyż ob­
liczanie zasiłków w  dalszym  ciągu 
w ykonyw ane jest przez adm in istra­
cję zakładów  pracy, a instancje 
związkowe ograniczyły się do akce­
ptow ania lis t płatniczych, n ie  po­
trafiąc przeciwdziałać w ypłatom  
błędnym.

Pomimo że przez 2 la ta  związki 
zawodowe bezpośrednio realizow a­
ły św iadczenia w  zakresie zasiłków 
chorobowych i rodzinnych, nie po­
tra fiły  one wywalczyć rów noupraw ­
nienia w  tej dziedzinie pracow ników  
fizycznych z umysłowymi. Wierzyć 
się w prost nie chce, że dziś mogą 
n adal obowiązywać przepisy, w e­
dług których robotnik  za czas n ie­
zdolności do p racy  z powodu cho­
roby o trzym uje zasiłek niższy od 
w ynagrodzenia, podczas gdy p ra ­
cownik um ysłowy otrzym uje pełne 
w ynagrodzenie. Zasiłek chorobowy 
robotnika ulega dalszem u obniże­
n iu  w  razie jego pobytu  w  zak ła­
dzie leczniczym, natom iast pracow ­
n ik  um ysłowy korzysta z pobytu 
w szpitalu  czy sanatorium  nieod­
płatnie, a  wynagrodzenie otrzym u­
je z zakładu pracy  w  pełnej wyso­
kości. Ten stan  rzeczy, jako  w y­
b itn ie krzyw dzący pracow ników  
fizycznych, pow inien w  n a jk ró t­
szym icszasie u lec zlmianie bez ¡wzglę­
du na to czy i kiedy związki zaw o­
dowe zajm ą stanowisko w  tej 
sprawie.

W w iązku z pro jek tow aną reo r­
ganizacją ubezpieczeń społecznych 
W ysuwam następujące propozycje:

_1- Z likw idow anie w ypłaty  zasił­
ków chorobowych d la pracowników  
fizycznych za okres niezdolności do 
Pracy do 3 miesięcy. P racow nik  fi­
zyczny na rów ni z um ysłowym  po­
w inien za  czas choroby trw ającej
oo 3 miesięcy otrzym yw ać pełne 
W ynagrodzenie z  funduszu płac, ob- 
“ ęzane w  tak i sposób, aby w  p rzy­
bliżeniu rów nało się wynagrodzeniu, 
Jakie otrzym ałby będąc zdolnym  do 
Pracy w  tym  czasie.
■ 2- Z likw idow anie symbolicznego 
lu-ziotowego zasiłku  mlecznego,

s p o ł e c z n e g o

k tóry  poza s tra tą  czasu na oblicze­
n ia podstaw y w ypłaty  nie d a je  żad­
nego efektu.

3. P rzekazanie obow iązku finan­
sow ania zasiłków  rodzinnych zak ła­
dom pracy z tzw. funduszu św iad­
czeń socjalnych, k tó ry  natu raln ie 
m usiałby być odpowiednio pow ięk­
szony.

4. Zniesienie obowiązku opłaca­
nia przez zakłady p racy  składek na 
rzecz ubezpieczeń społecznych.

W gestii państw ow ego organu 
ubezpieczeń pozostawałoby więc 
w ykonyw anie świadczeń w  zakre­
sie ren t, zaopatrzeń, zasiłków ro­
dzinnych oraz zasiłków  chorobo­
wych przy  niezdolności do pracy  
z powodu choroby trw ającej ponad
3 miesiące. W tej sy tuacji należało- 
bv się zastanow ić nad  możliwością 
połączenia całej działalności ubez­
pieczeniowej w  jednej instytucji, 
Państw ow ym  Zakładzie Ubezpie­
czeń Społecznych. Środki finanso­
we na pokrycie świadczeń in sty tu ­
cja ta  pow inna otrzym yw ać nie w 
form ie składek z zakładów  pracy, 
ale bezpośrednio i w  całości z bud ­
żetu Państw a.

S praw a odpłatności za czas po­
bytu  ubezpieczonego w  zakładzie 
leczniczym stanow i odrębne zagad­
nienie, k tó re  rów nież pow inno być 
uregulow ane n a  zasadzie pełnego 
rów noupraw nienia obu kategorii 
ubezpieczonych, tj. fizycznych i 
umysłowych.

Lesław  B ujalski 
K ier. P lan o w an ia  

K ro śn ie ń sk ic h  Z akładów  
C e ram ik i B udow lanej 

w  P o lan ce

Jak o  zasiłkowiec ze Stoczni G dań­
skiej, a więc przedstaw iciel zarówno 
ubezpieczonych jak  i terenow ych 
pracow ników  ubezpieczeniowych, 
chciałbym  dorzucić k ilka uw ag na 
tem at zam ierzonej reorganizacji 
ubezpieczeń społecznych.

W ubezpieczeniach p racu ję  ponad
10 lat. Na przestrzeni tego stosunko­
wo krótkiego czasu byłem  świadkiem  
wielu przem ian organizacyjnych. By­
ły oczywiście i przem iany pozytyw ­
ne, ale reorganizacja dokonana dek­
retem  z 2.2.1955 spowodowała — m o­
im zdaniem  — dużo szkody. Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych — insty­
tuc ja  o starych i dobrych trad y c­
jach — przestał istnieć jako sam o­
dzielny organizm. W sposób m echa­
niczny, zza biurka, podzielono go n a  
dwa człony. Świadczenia k ró tk o te r­
minowe, przekazane związkom za­
wodowym utrzym ały pew ną więź z 
szerokimi m asam i ubezpieczonych 
(aczkolwiek i n a  ten tem at ubezpie­
czeni podnoszą pew ne zastrzeżenia), 
zupełnie jednak  po macoszemu po ­
trak tow ano świadczenia długoterm i­
nowe, k tóre powierzono radom  na- 
redaforym.

Obarczone olbrzym im  zakresem  
spraw  adm inistracyjnych i gospo­
darczych siłą  rzeczy n ie mogą rady 
narodow e poświęcić należytej uw a­
gi rencistom . Dlatego też przed łu­
żył się poważnie okres załatw iania 
roszczeń, w zrosła ilość odwołań w 
sądach, w  tym  — niestety  — odw o­
łań  uzasadnionych. Powodu tego s ta ­
nu rzeczy nie należy oczywiście szu­
kać w  złej pracy pracow ników  p re ­
zydiów rad  narodowych. Ludzie ci 
jeszcze przed przejęciem  spraw  ren ­
towych przez rady udowodnili, że po­
tra f ią  pracow ać fachowo i z sercem. 
Nie mogą po prostu  podołać nadm ia­
rowi pracy, zwłaszcza że ostatnio, 
w  związku z repa triac ją  i trudności 
uzyskania zatrudnienia, znacznie 
zwiększyła się  ilość w niosków  o ren ­
ty. Nie należy się więc dziwić, że 
istn iejąca sy tuacja w yw ołuje nieza­
dowolenie ubezpieczonych.

In n ą  kw estią jest sp raw a sam o­
dzielności finansow ej insty tucji iu- 
bezipieozeniowej. J a k  wiadomo, przed 
dokonanym i reorganizacjam i ubez­
pieczenia społeczne gospodarzyły się 
w  ram ach  własnego funduszu jako 
insty tucje  samorządowe. N iejedno­
kro tn ie  interpelow any byłem  przez 
aktyw  związkowy w  swoim  zakładzie 
na  tem at przeznaczenia nadw yżek 
pow stałych pomiędzy sk ładką ubez­
pieczeniową a świadczeniami. P ad a­
ły słuszne — moim zdaniem  — gło­
sy dom agające się w yodrębnienia 
funduszu ubezpieczeń społecznych u 
budżetu państw a i pow ołania in sty ­
tucji, k tó ra  funduszem  tym  gospoda­
rzyłaby zgodnie z interesam i ubez­
pieczonych. N ie jestem  w praw dzie 
ekonom istą, ale w idzę zupełnie rea l­
n e  możliwości przeprow adzenia te j 
sprawy. Dysponujem y sztabem  do­
świadczonych, w ieloletnich pracow ­
ników  ubezpieczeniowych, całym  se r­
cem oddanych swej pracy, którzy 
sprostaliby zadaniu  reaktyw ow ania 
jednolitej insty tucji ubezpieczeń spo­
łecznych, kontrolow anej przez sam o­
rząd, p racującej w  oparciu o w łasny 
fundusz.

Sm utne doświadczenie z ostatnich 
pięciu la t powinno przekonać nas o 
konieczności skorzystania ze wzorów 
organizacyjnych przekreślonych d e­
k retem  lutow ym  z 1955 roku.

Gdy zastanaw iam  się  nad  przyczy­
nam i, k tóre spowodowały ostatnio 
tak  znaczne pogorszenie załatw iania 
spraw  rentow ych, nasuw a m i się py ­
tanie, czy przyczyn tych n ie należy 
szukać w  oderw aniu zagadnień ren ­
tow ych od pozostałych p roble­
m ów ufoezpieczeniowwh S y tuac ja w  
świadczeniach krótkoterm inow ych 
jest — m oim  zdian;em — d la teeo  o 
wiele korzystnieisza, że n a  skutek  
przekazania w yp łat zasiłków zak ła­
dom pracy  — zmuszono po prostu  
tak  czynniki zw iązkowe jak  i adm i­
n istracje  zakładów  do zainteresow a­
n ia się ubezpieczeniam i społecznymi.

Różnice w  podchodzeniu do spraw  
zasiłkowych i rentow ych obserw ują 
chociażby na przykładzie zakładu, w 
k tórym  pracuję. Zakład ten  za tru d ­
nia około 10 tysięcy ludzi, stanowi 
w ięc duże skupisko ubezpieczonych.

145



Otóż zagadnienie zasiłków  opanow a­
no tu  w  stopniu raczej zadow alają­
cym, natom iast ren ty  stanow ią p rzy­
słowiową „czam ą m agię”. Samokry- 
tycznie m uszę przyznać, że zarówno 
ja  jak  i moi koledzy z sekcji ubez­
pieczeniowej, czytając PUS, om aw ia­
m y jedynie artykuły  i w yjaśnienia 
dotyczące zasiłków, natom iast p ra ­
wie zupełnie pom ijam y artykuły  o 
tem atyce rentow ej. Powodem tego 
stanu rzeczy jest niew ątpliw ie fakt, 
że ubezpieczony składając roszczenie
o rentę, zgłasza się bezpośrednio w  
w ydziale ren t, pom ijając w łasny za ­
kład  pracy. Zakładom  pracy b rak  
więc bodźca do zainteresow ania się 
spraw am i ren t. A przecież byłoby to 
niezm iernie korzystne dla rencistów, 
gdyby na m iejscu w  zakładzie pracy 
mogli uzyskać wszelkie niezbędne in- 
focmacije, d ruk i, gdyfby zaikładoiwa 
kom órka ren tow a pomogła im  w  
skom pletow aniu niezbędnych załącz­
ników  itp.

Propozycja m oja nie stanowi oczy­
w iście żadnej rew elacji. D ekret o 
p.z.e. i zarządzenie MPiOS nak ładają  
n a  zakłady praicy obowiązek przy jm o­
w ania wniosków o renty. Chodziłoby 
w ięc ty lko o to, by postanow ienia te 
w prowadzić obowiązkowo w  życie.

Z daję sobie spraw ę, że propozycja 
m oja jest niepopularna, prowadzenie 
kom órki rentow ej obciąży bowiem 
zakład dodatkow ą pracą. P raca  ta  
jednak  opłaciłaby się niepom iernie, 
odciążałaby bowiem insytucję ren to ­
w ą i bardzo znacznie przyśpieszyła 
załatw ienie roszczenia.

Tadeusz O wsiany 
Gdańsk

P o s t u l a t y  

w sprawie chałupników

Od 1947 roku  jestem  zatrudnio­
ny  w  Spółdzielni P racy  Tkaczy i 
Dziewiarzy im. N. Barłickiego w 
Kam ienicy Polskiej w  dziale w y­
p ła t zasiłków, a od pięciu la t pełnię 
funkcje zakładowego inspektora 
pracy oraz re fe ren ta  inw alidzkie­
go, toteż sta le zgłaszają się do 
m nie pracownicy, abym  interw enio­
w ał w  ich spraw ach  w  związku z 
nieżyciowymi ich zdaniem  przep i­
sami, norm ującym i w ypłatę św iad­
czeń z ubezpieczenia społecznego — 
dla chałupników .

W myśl tych przepisów, Spół­
dzielnia nasza, w ykonująca prace 
system em  chałupniczym , n ie w y­
p łaca zasiłków rodzinnych tym  p ra ­
cownikom, k tórzy w  danym  m ie­
siącu n ie w ykonali norm y przew i­
dzianej na 20 dni. N ie b ierze się po 
prostu  pod uwagę, z jakiego powo­
du chałupnik  nie w ykonał norm y, 
choć dzieje się to  przew ażnie na 
stoutek -braku surow ca,, brafou n ie­
zawinionego przez chałupnika. Cha­
łupn ik  jest wówczas dw ukrotnie 
s tra tn y : raz w skutek n ieotrzym a­
n ia poborów, po w tóre w skutek 
pozbaw ienia zasiłku rodzinnego.

N ie w ypłaca się też zasiłków  cho­
robow ych za czas opieki nad  cho­
rym  dzieckiem, rzekom o dlatego, 
że choroba dziecka n ie przeszkadza 
w  p racy  chałupniczej, p racy  w  do­
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mu. Nie odpow iada to jednak  rze­
czywistości już choćby z tego powo­
du, że n ierzadko chałupnica korzy­
sta z krosna znajdującego się w 
drugim  domu; jakże więc odejść od 
chorego dziecka? P raca  n a  krośnie 
powoduje ponadto  huk  i hałas. Czy 
można więc pracow ać przy  chorym?

Nie mówię już o  chałupnikach  w 
ogóle pozbawionych ubezpieczenia 
(okólnikiem n r  60 z m aja  1950), tj. 
tych, k tórzy  op łacają podatek  g run ­
towy. Przepisy norm ujące tę sp ra ­
wę nie b iorą pod uw agę areału  po­
siadanego gruntu . Chodzi m i kon­
k re tn ie  o chałupników , którzy po­
siadają od 0,51 do  2,5 ha gruntu  
(jak wiadomo, od 0,51 już się opłaca 
podatek  gruntowy) i k tórych  dochód 
z p racy  chałupniczej p rzekracza w 
dużym  stopniu dochód z gospodar­
stwa.

Proszę o umieszczenie mego listu  
n a  łam ach PUS. Może m iarodajne 
czynniki w  porozum ieniu z Sejm em
i P a r tią  zechcą rozpatrzyć tę sp ra­
wę i zm ienić obow iązujące w  tym  
zakresie przepisy.

K azim ierz Szulc
K am ien ica  P o lska

Wysokość renty inwalidzkiej 

uzależnić od lat pracy

W korespondencji pt. „Gdy ren ­
cista m usi pracow ać”, zamieszczonej 
w  n r  2/57 PUS, pisałem  o renciście 
zatrudnionym  w  charak terze p ra ­
cownika umysłowego.

Obecnie chciałbym  zwrócić uw a­
gę na fakt, niem niejszy kłopot sp ra ­
w iają w  zakładzie pracy renciści w 
starszym  wieku, zatrudnieni w  cha­
rak terze pracow ników  fizycznych. 
Posłużę się w  tym  celu konkretnym  
przykładem :

Rencista w  w ieku 71 lat, za swą 
długoletnią pracę, i to  nieprzerw anie 
w  jednym  zakładzie, o trzym uje ren ­
tę  starczą w  wysokości 260 zł. Ma 
on na u trzym aniu  żonę i dorosłą 
u łom ną córkę, pomimo więc dodat­
ku  rodzinnego, ren ta  absolutnie nie 
w ystarcza na u trzym anie i rencista 
m usi pracować.

Pew nego dnia rencista ten  zwrócił 
się do kierow nika robót: „Nie mogę 
pracow ać w  jednej brygadzie z m ło­
dymi, bo oni w ym agają, bym  praco­
w ał tak  w ydajnie jak  oni”. W kilka 
godzin później zam eldow ał się do 
k ierow nika jeden ze w spółpracow ni­
ków rencisty: „Nie będę pracow ał na 
tego starego i szarpał sobie zdrowia. 
Mam żonę i dzieci, dla nich muszę 
zarabiać, a nie „dzielić się” z niedo­
łęgami. Jeśli zostawicie mnie w  tej 
samej brygadzie co ten stary, zwol­
nię się z p racy”.

C harakterystyczny ten  incydent,
i to jeden z w ielu, przedstaw iłem  dla 
podkreślenia krzyw dy, jaka dzieje 
się starym  ludziom — długoletnim , 
wysłużonym pracownikom , którym  
ren ta  nie może w ystarczyć na n a j­
skrom niejsze bytow anie, a fctónzy, 
zm uszeni pracować, sta ją  się cięża­
rem  dla współtowarzyszy pracy.

Nad spraw am i tym i nie wolno — 
moim zdaniem  — przechodzić do po ­
rządku dziennego, gdyż obecna sy tua­

cja jest powodem wielu niezadowo­
leń, rozgoryczenia i ferm entu.

P rzy sposobności chciałbym też po­
ruszyć zagadnienie upraw nień  do 
ren t inwalidzkich. Obecne przepisy 
bowiem działają według m nie często 
na niekorzyść tych osób, które m ają 
za sóbą okres w ieloletniej pracy.

Znam  — na przykład  — pewne 
m ałżeństwo; zarówno przed w ojną 
jak  i po wojnie do roku 1950 p row a­
dzili oni w łasne przedsiębiorstwo 
handlowe, n a  k tórym  dorobili się 
znacznego m ajątku , wyposażyli dzie­
ci, a nie bez tego, że i dla siebie zdo­
łali sporą sum kę odłożyć. W roku 
1950 zlikwidowali w łasne przedsię­
biorstw o i przeszli (oboje) do pracy 
w  handlu  uspołecznionym, gdzie 
przepracow ali niepełne 6 lat. Spełni­
li zatem  w arunki w ym agane do uzy­
skania ren ty  inwalidzkiej, k tó rą  też 
obecnie i o trzym ują (każde około 
300 zł).

Myślę, że każdem u, kto porówna 
oba przytoczone przeze m nie p rzy ­
kłady, nieodparcie nasunie się py ta­
nie: „Gdzie tu  spraw iedliw y podział 
dochodu społecznego?” Istotnie. 
P ierw szy rencista od najm łodszych 
la t był ty lko pracow nikiem  i niczego 
n ie zdołał się dorobić. Drugi żyje w  
dostatku w  porów naniu z pierwszym.

Toteż moim zdaniem, byłoby rze­
czą słuszna., by ren ty—poza ren tam i 
inwalidzkim i z w ypadku lub chorób 
zawodowych — w ym ierzać w  zależ­
ności od la t pracy. Za każdy p rze­
pracowany rok należałoby przyjm o­
wać pewien współczynnik, z tym  że 
pracownikowi w  w ieku powyżej 50 
ła t a m ającem u przepracow anych 30 
la t współczynnik ten  zwiększać np.
o '/-i. Jako podstaw ę w ym iaru ren ty  
należałoby przyjm ować przeciętny 
zarobek z dowolnego rocznego lub 
dw uletniego okresu w  ostatnich 10 
latach pracy.

Ponadto, moim zdaniem, byłoby 
słuszne, aby okresy przynależności 
do organizacii podziemnych liczyć 
podwóinie, a dla ich uczestników  ob­
niżyć w iek w ym agany do ren ty  s ta r­
czej. S tan  zdrow ia bowiem tych lu ­
dzi. steranych w  walce i zszarpanych 
pnzeżyciami nie zawsze pozwoli im 
doczekać 6'.5 lat.

Marian K raszew ski
P rzew o d n iczący  B ady  Z akładow ej 

M .P.G .K . w  Tczewtie

Przeciwko 

opodatkowaniu samotnych

W n r  3/57 PUS Dionizy S tróżniak 
z Gniezna postu lu je specjalne opo­
datkow anie sam otnych, aby przy 
pomocy uzyskanych s tąd  środków 
finansow ych w ydatniej p o d w y ż s z y ć  
zasiłki rodzinne dla rodzin w ielo­
dzietnych.

Jestem  przeświadczona, że wielu 
sam otnych byłoby przeciw nych tej 
propozycji. Ludzie bardzo c ię ż k o  
przeżyw ają sw oją samotność. Co 
np. w inne są kobiety  sam otne, k tó­
re  n ie  mogą w yjść za mąż n a  sk u ­
tek  tego, że w  czasie ostatniej w oj­
ny zginęło w ielu mężczyzn? Czy 
życie ich jest przyjem ne i łatw e? 
Na pew no nie. Co są  w inne m ał­
żeństw a bezdzietne, k tó re  pragną



mieć dzieci i n ieraz łożą n a  lekarzy 
całe sw oje zarobki, by  doczekać się 
potom stw a i  n a  starość m ieć opie­
kę. Nie należy więc wymagać, jak  
to czyni ob. Stróżniak, aby ludzie 
sam otni pracow ali n a  tych, którzy 
posiadają liczne potom stwo, ilość 
dzieci bowiem  pow inna być uzależ­
niona od m aterialnego położenia 
ojca rodziny. W pow iększaniu ro ­
dziny można się ograniczyć, a nie 
żądać potem , aby sam otni polepsza­
li b y t w ielodzietnych. Nie trzeba 
przy  tym  zapominać, że sam otni 
podlegają obowiązkowej 20% zwyż­
ce podatkowej, czego więc żądać 
jeszcze?

D. S. uw aża się za pokrzywdzo­
nego, bo m a żonę i dzieci; a co m a­
ją  mówić te  osoby, k tó re  zarab ia­
jąc np. 750 zł miesięcznie, m ają  na 
u trzym aniu  mafikę, niekiedy naweit 
oboje rodziców lub muszą pomagać 
rodzeństw u. Czy i te osoby należa­
łoby wyżej opodatkować?

Moim zdaniem , za jednakow ą 
pracę pow inna być jednakow a p ła ­
ca, bez względu n a  to  czy pracow ­
nik  m a n a  u trzym aniu  rodzinę, czy 
jest sam otny. Ten osta tn i m usi so­
bie n a  starość odłożyć coś n ie  coś, 
aby n ie tu łać się po dom ach s ta r­
ców, co n ie grozi ojcu licznej ro ­
dziny.

Zofia Szym ańska  
Je le n ia  G óra

Stanow isko ob. Dionizego S tróż­
n iaka z Gniezna, w  zw iązku z p ro ­
pozycją wysokiego opodatkowania 
sam otnych d la  uzyskania funduszów 
n a  znaczniejsze podwyższenie zasił­
ków rodzinnych w ydaje m i się zu­
pełnie błędne.

Nie wolno przecież zapom inać o 
tym, że sam otni od szeregu la t p ła ­
cą podwyższony podatek  od w yna­
grodzenia, podczas gdy pracownicy 
m ający od tro jga dzieci wzwyż ko­
rzysta ją ze zniżki podatkowej. W i­
dać zatem  wyraźnie, k to  jest 
uprzyw ilejow any.

Sądzę, że należałoby raczej za­
wczasu pomyśleć o skutkach i tru d ­
nościach zw iązanych z u trzym aniem
i zabezpieczeniem bytu  licznej ro ­
dziny, niż potem  oczekiwać pom o­
cy od samotnych.

Janina Bardecka  
Krosno

SPROSTOW ANIE

W nr 3/57 PUS na str. 83 w  arty­
kule Edmunda Garczyńskiego pt. 
»O poprawie zaopatrzenia emerytal­
nego kolejarzy“ wkradł się błąd w  
łamaniu, polegający na niewłaści­
wym rozmieszczeniu tabel. Należy 
więc górną tabelę z drugiej szpalty 
Przenieść na miejsce tabeli w  pierw­
szej szpalcie, tabelę zaś z pierwszej 
szpalty — na miejsce górnej tabeli 
w szpalcie drugiej.

Komisja socjalno-bytow a Huty „Kosciuszko’ 
troszczy się o stan zdrowia załogi

Kom isja socjalno-bytow a H uty 
„Kościuszko“, z długoletnim  do­
świadczonym przewodniczącym  ob. 
S i k o r ą  na czele, może poszczy­
cić się dobrym i osiągnięciam i na 
w ielu odcinkach sw ej działalności. 
Jednym  z podstaw owych zadań, j a ­
k ie postaw iła sobie kom isja, to tro ­
ska o system atyczne podnoszenie 
s tanu  zdrowotnego' załogi.

Dzięki intensyw nej pracy, kom i­
sji socjalno-bytow ej udało się n a ­
wiązać ścisłą w spółpracę aktyw u 
związkowego z przyzakładow ą p la ­
cówką służby zdrowia, co pozwala 
na kolektyw ne rozw iązyw anie w ie­
lu  zagadnień dotyczących zdrow ot­
ności załogi. K ierow nik placów ki 
leczniczo-zapobiegawczej „H uty“ dr 
K a l i ń s k i ,  czuje się zw iązany z 
zakładem  pracy  i dobrze pojm uje 
sw ą rolę kierow niczą w  akcji p ro ­
filaktycznej. A m bulatorium  lekar­
skie w spólnie z kom isją socjalno- 
bytową, p rzy  czynnym  w spółudzia­
le społecznej inspekcji p racy  i ko­
m órki bhp, odbyw a regularn ie co 
miesiąc narady, poświęcone analizie 
absencji chorobowej i przyczyn za­
chorowalności; n a  n a radach  podej­
m owane są w nioski zm ierzające do 
zm niejszenia nieuzasadnionej ab­
sencji chorobowej.

Rozumiejąc znaczenie akcji p rofi­
laktycznej, p laców ka leczniczo-za- 
zapiegawcza — jako  jedna z nie­
licznych — prow adzi sta tystykę 
chorobową wg oddziałów produk­
cyjnych. To urządzenie statystycz­
ne pozwala n a  dokładne rozpozna­
nie sytuacji zdrow otnej n a  poszcze­
gólnych oddziałach produkcyjnych, 
um ożliwia więc ściślejsze w spółdzia­
łanie z dozorem technicznym  przy 
usuw aniu przyczyn zachorow alnoś­
ci, a  także w ypracow anie najw łaś­
ciwszych form  d la  dalszej akcji 
profilaktycznej.

Z inicjatyw y kom isji socjalno-by­
towej zwoływane są  też co pewien 
czas narady  szerszego akitywu za ­
kładowego, w  których biorą udział 
członkowie rady  zakładowej, kom i­
sji socjalno-bytow ej, delegaci zw ią­
zkowi w  grupach, grupow i społecz­
nych inspektorów  pracy, p rzedsta­
w iciele dyrekcji, rad y  robotniczej, 
dozoru technicznego, kom órki bhp 
oraz przedstaw iciele podstawowej 
organizacji party jnej.

C entralnym  punk tem  tak ich  n a ­
rad  byw a spraw ozdanie k ierow nika 
zakładowej placów ki zdrow ia z 
działalności leczniczo-profilaktycz­
nej.

N arada tak a  odbyła się osta tn 'o  
w  końcu lu tego  br. Wzięło w  niej 
udział 71 osób. W n arad z ie  uczest­
niczyli ponadto przedstaw iciele Wo­
jewódzkiego i M iejskiego W ydziału 
Zdrowia, C entralnego Zarządu 
Przem ysłu Hutniczego, Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. H utników  oraz 
WZUS.

Ze spraw ozdania lekarza w ynika­
ło m.in., że p laców ka leczniczo-za­
pobiegawcza w  roku 1956 przyjęła 
15.671 pacjentów , udzielając 47.710 
porad lekarskich. P rzychodnia den­
tystyczna w ykonała 6.481 zabiegów.

L aboratorium  analityczne wykonało 
14.754 badań. W poradn i rentgenow ­
skiej dokonano 2.257 prześwietleń
i 1.126 zdjęć. F izykoterapia w yko­
nała  4.111 różnych naśw ietlań.

W prowadzono szereg uspraw nień 
w zakresie popraw y w arunków  p ra ­
cy n a  poszczególnych oddziałach. I 
tak  np. w  W alcowni D ru tu  zlikw i­
dow ano łoże chłodnicze, w ybudo­
wano pola pętlow e za walcam i, za­
łożono osłony zabezpieczające p ra ­
cownika podczas pobierania prób, 
rozbudowano pole pętlow e przed 
walcam i, w ydano ibuty skórzane, co 
zm niejszyło liczbę poślizgnięć przy 
walcach, oraz zwiększono liczbę su ­
wnicowych nad  walcam i. Te u lep­
szenia pow ażnie przyczyniły się do 
zm niejszenia ilości wypadków.

U ruchom ienie w  W alcowni Dużej 
przyrządu do odsuw ania odpadów 
wyelim inowało ciężką i niebezpiecz­
ną pracę ręczną. Założenie w enty­
lacji w  Spiekalni Rud przy ta le ­
rzach aglom eratu zwrotnego, oraz 
w ybudow anie kom inów  odciągo­
w ych przy  taśm ach spiekających 
popraw iło w  znacznym stopniu w a­
runk i p racy  — jeśli chodzi o zapy­
lanie.

Najszerzej dyskutow ano nad 
spraw ą odmłodzenia załogi, k tó rą  
stanow ią przeważnie pracow nicy w 
starszym  wieku. W pływa to  n iew ąt­
pliw ie na stan  zachorowalności. Sy­
tuację tę  pogorszył jeszcze fakt, że 
H uta  m usiała oddać do górnictw a 
znaczny odsetek młodych, zdro­
wych ludzi, tam  bow iem  byli n ie ­
zbędnie potrzebni. Mimo że n a  m iej­
scu młodych ludzi z konieczności 
m usiano przyjm ować osoby w  s ta r ­
szym wieku, to jednak  średni w ska­
źnik absencji chorobowej w  roku
1956, wynoszący 4,3%, nie uległ pod­
wyższeniu w  porów naniu z rokiem
1955, co je st potw ierdzeniem  rozw i­
jającej się w  zakładzie akcji profi­
laktycznej. N iem ała w  tym  zasłu­
ga kierow nictw a i personelu przy­
zakładowej placów ki służby zdro­
wia.

B rak  młodego n arybku  daje się 
jednak  H ucie w e znaki pod każ­
dym względem, a jednocześnie każ-

■ dy  z długoletnich pracow ników  od­
czuw a lęk przed przejściem  w  stan  
spoczynku i z  troską m yśli o tym, 
czy zwolniony z pracy będzie mógł 
wyżyć z przyznanej mu renty .

Ale i tu  kom isja socjalno-bytow a 
przejaw ia swą aktywność. Członko­
wie kom isji przeprow adzają roz­
mowy z zainteresow anym i starszy­
mi pracow nikam i i in form ują ich 
dokładnie o wysokości przysługu­
jącej ren ty . Idzie przede w szystkim
0 takich  hutników , k tórzy są za li­
czeni do I kategorii pracow ników
1 z chw ilą ukończenia 60 roku  ży­
cia po przepracow aniu  co najm niej 
25 la t m aja praw o do ren ty  starczej 
w  wysokości, około 1000 zł miesięcz­
nie, a naw et więcej. W razie w y ra ­
żenia zgody przez pracow nika na 
zaprzestanie pracy, sp isuje się w  
kom isji odpow iednie w nioski o re n ­
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tę  i w raz z potrzebnym i dokum en­
tam i przesyła się do Oddziału 
P rzyznaw ania R ent P rezydium  
W RN w  Chorzowie. Zw olnienie z 
p racy  n as tęp u je  dopiero wówczas, 
gdy pracow nik je st już w  posiada­
n iu  decyzji: rentow ej. Dzięki tej 
pomocy ze strony  kom isji pracow ­
nicy odchodzą w  zasłużony stan  
spoczynku całkiem  zadowoleni i 
św iadom i tego, że ich organizacja 
zw iązkow a otacza ich rzeczywistą 
opieką.

W końcu - trzeba podkreślić, że 
kom isja socjalno-bytow a H uty  „Ko­
ściuszko“ je st w  sta łym  kontakcie 
z Oddziałem  P rzyznaw ania R ent 
o raz W ojewódzkim Zarządem  Ubez­
pieczeń Społecznych w  Chorzowie, 
w  k tórych  to  insty tucjach  zasięga 
inform acji o ak tualnych  spraw ach  
ubezpieczeniowych, a w  raz ie  po­
trzeby przeprow adza rów nież in te r­
w encje w  sp raw ach  członków zało­
gi.

Ten życzliwy stosunek  między 
kom isją a insty tucjam i ubezpieczeń 
społecznych w pływ a korzystn ie na 
szybkie załatw ianie roszczeń o 
świadczenia. M obilizuje to  kom isję 
do dalszej w ytężanej p racy  nad  
spraw am i socjalno-bytow ym i p ra ­
cowników.

A ugustyn  Sm oliński 
Chorzów

Pod adresem gromadzkich 

rad narodowych

Pracow nicy zam ieszkali n a  terenie 
m iast nie napo tykają  na żadne tru d ­
ności przy  poświadczaniu ośw iad­
czeń Ch35, niezbędnych do uzyskania 
zasiłku rodzinnego. Gorzej m ają 
ubezpieczeni zam ieszkali n a  te re ­
nach grom adzkich rad  narodowych. 
Pracow nicy zgłaszający się do GRN 
poddaw ani są szczegółowym bada­
niom  n a  okoliczność, czy wywiązali 
się z podatków  i obowiązkowych do­
staw. N iektóre GRN z te renu  pow ia­
tu  częstochowskiego, '  a szczególnie 
kłobuckiego, odm aw iają potw ierdze­
n ia oświadczeń Ch35 tym  ubezpie­
czonym, k tórzy n ie uregulow ali po­
datku  lub obowiązkowych dostaw. 
Ten s tan  trw a  już od k ilku  lat. W ie­
lu  ubezpieczonych opóźnia przez to 
dostarczenie oświadczeń i naraża  się 
n a  w strzym anie zasiłku. Z kolei za­
k ład  p racy  traci n iepotrzebnie czas, 
gdyż re fe ren t m usi sporządzać dodat­
kow e listy. W szystkie te  m anipulac­
je  u tru d n ia ją  przeprow adzenie k o n ­
troli.

D ruga spraw a to  m echaniczne pod­
pisyw anie przez n iek tó re GRN oś­
w iadczeń Ch35 bez spraw dzenia, czy 
członkowie rodziny faktycznie pozo­
s ta ją  n a  u trzym aniu  pracownika.

I wreszcie — kw estia bezpodsta­
wnego pobierania opłat za zaśw iad­
czenia w ydaw ane przez GRN dla ce­
lów  ubezpieczenia społecznego. S pra­
w ę tę  w ielokrotnie poruszano n a  ła ­
m ach PUS, jednak  -bez żadnego re ­
zu ltatu . Moim zdaniem , jest rzeczą

W prowadzenie do dek re tu  o p.z.e.
III  grupy  inw alidów  um ożliw ia oso­
bom o zm niejszonej zdolności do 
pracy  w  sw oim  zawodzie uzyskanie 
ren ty  inw alidzkiej po kró tk im  sto ­
sunkowo okresie zatrudnienia.

Pojęcie III grupy  zostało w  de­
k recie (art. 12 p k t 3) sform ułow ane 
w  sposób tak  ogólnikowy i ela­
styczny, że im sum ienniej KIZ bę­
dzie prow adziła badan ia  lekarskie, 
tym  więcej osób m oże zaliczyć do 
tej grupy inwalidów. Zrozum iałą 
więc je s t rzeczą, że z te j sytuacji 
korzysta ją  pracow nicy w  coraz szer­
szym zakresie, dążąc do uzyskania 
ren ty  inw alidzkiej, stanow iącej w 
tym  przypadku  dodatek  do  zarob­
ku miesięcznego pracow nika. R en­
ta  inw alidzka I I I  grupy nie daje 
podstaw y egzystencji, a  zatem  
otrzym ujący ją  inw alida m usi z re ­
guły nadal pracow ać; stąd  ren ty  tej 
nie można inaczej nazw ać jak  tylko 
dodatkow ym  źródłem  dochodu oso­
by pracującej.

Czy pobieranie re n ty  I II  grupy 
jest zgodne z  istotnym  in teresem  
pracow nika i czy pokryw a się ono 
z in teresem  państw a?

P racow nik  n ada l zatrudniony, 
o trzym ując ren tę  inw alidzką III 
grupy  z reguły  pozbaw ia się możli­
wości uzyskania korzystniejszych 
zarobków  w  przyszłości, bo praco­
dawca, w iedząc o fakcie otrzym y­
w ania ren ty  przez pracow nika św ia­
domie pom ija go przy  awansach, 
nagrodach, prem iach  itp. Zm niejsza 
się w  ten  sposób s ta ły  zarobek p ra ­
cow nika i prak tycznie pozbaw ia się 
go w  pew nej m ierze możliwości 
uzyskania wyższej podstaw y w y­
m iaru  ren ty  starczej lub  re n ty  in ­
w alidzkiej w  raz ie  u tra ty  zdolności 
do jakiejkolw iek pracy. Z tego w no­
sić należy, że pobieranie ren ty  in ­
w alidzkiej III  grupy  stanow i jedy­
nie korzyść doraźną i  przejściową, 
n a  dalszą zaś m etę re n ta  tak a  jest

konieczną, aby prezydia pow iato­
w ych rad  narodow ych w ydały p re ­
zydiom GRN odpowiednie zarządze- 
na i  przypom inały im obowiązujące 
w  tym  zakresie przepisy praw ne.

Lucjan M aźniak
C zęstochow a

raczej d la  pracow nika szkodliwą i 
krzywdzącą.

R en ta  inw alidzka d la  I II  grupy 
inwalidów, w ykorzystyw ana p ra k ­
tycznie jako dop ła ta  do norm alnych 
zarobków pracowniczych je s t w y­
datk iem  niecelowym  i w  naszych 
w arunkach  ekonomicznych szkodli­
wym.

Ilość stara jących  się o  dodatkow y 
dochód w  postaci ren ty  l i i  grupy 
inw alidzkiej będzie coraz w iększa i 
może urosnąć do1 problem u w  skali 
państw ow ej. W ydatek z tego ty tu łu  
będzie dokonyw any kosztem  re n t 
inw alidzkich grup II  i I, r e n t s ta r­
czych, rodzinnych lu b  zaopatrzeń 
w yjątkowych. A zatem  będą poszko­
dowani najw ięcej renciści, d la  k tó ­
rych  ren ta  stanow i główiną i może 
naw et jedyną podstaw ę egzystencji. 
T rzeba więc pomyśleć tu  o takim  
rozwiązaniu, ażeby tej w łaśnie k a ­
tegorii inw alidów  zapewnić odpo­
w iednią pomoc m ateria lną kosztem 
inw alidów  III  grupy, k tórzy  swoje 
potrzeby życiowe m ogą w  zasadzie 
zaspokoić sw oją pracą.

W ziąwszy pod uw agę wyżej pod­
niesione momenty, należałoby się 
zastanow ić nad  następującym  kon ­
k retnym  w nioskiem : czy przyzna­
w anych re n t imjwialidzikiich nie pow in­
no się zawieszać n a  czas posiadania 
pracy zarobkowej?

Uzyskane n a  te j drodze fundusze 
można by przeznaczyć przede 
wszystkim  n a  podwyżkę b. niskich 
ren t starczych, przyznaw anych 
przed 1.7.1954. Rencistom  tym  tru d ­
no wytłumaczyć, dlaczego osoby 
znacznie od nich młodsze i nadal 
p racu jące pob iera ją  o w iele wyż­
sze zaopatrzenie niż oni. Względy 
hum anita rne po p rostu  dom agają 
się ja k  najszybszego unorm ow ania 
zaopatrzeń tej kategorii rencistów .

M aksym ilian K ruszyńsk i
G dańsk

Czy rent inwalidzkich nie należałoby zawieszać 

na czas trwania pracy zarobkowej rencisty
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Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z dnia 12.2.1951 (Dz. U. nr 9, poz. 72) wprowa­
dziło jako jeden z warunków nabycia uprawnień 
do zasiłku rodzinnego przepracowanie wstępnego 
3-miesięcznego okresu, tzw. okresu wyczekiwania 
przy podjęciu lub zmianie zatrudnienia.

Przepis ten miał przyczynić się do zmniejszenia 
płynności kadr w  zakładach pracy; w obecnej sy­
tuacji gospodarczej stracił on, jeżeli chodzi o poli­
tykę zatrudnienia, na znaczeniu. Ponadto wobec 
postanowień dekretu z 18.1.1956 o ograniczeniu do­
puszczalności rozwiązywania umów o pracę bez 
wypowiedzenia oraz zabezpieczeniu ciągłości pra­
cy (Dz. U. nr 2, poz. 11) przepisy o 3-miesięcznym 
okresie wyczekiwania zostały ograniczone prak­
tycznie do stosunkowo nielicznych przypadków.

W związku z tym poniższa uchwała CRZZ z 29. 
3.1957 uchyla ww rozporządzenie MPiOS z 12.2. 
1951.

U C H W A Ł A

N a p o d s ta w ie  a rt. 4 u st. 1 d e k re tu  z d n ia  28 p aź ­
d z ie rn ik a  1947 ¡o u b ezp ieczen iu  ro d z in n y m  (Diz. U. 
N r  66, poz. 414 i  z  1950 r. N r  20, poz. 170) o raz  
a r t. 2 ust. 1 p k t 2 d e k re tu  z d n ia  2 lu teg o  1955
o p rz e k a z a n iu  w y k o n y w an ia  u bezp ieczeń  sp o łecz­
n y c h  'z\yiązkom  zaw o d o w y m  (Dz. U. N r  6, poz. 31) 
C e n tra ln a  R a d a  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  u ch w a la  
co n a s tę p u je :

§ 1. 1. Z as iłek  ro d z in n y  p rz y s łu g u je  p ra c o w n i­
k o w i za k aż d y  -miesiąc ¡kalendarzow y, w  k tó ry m  
p rz e p ra c o w a ł oo n a jm n ie j 20 d n i w  p e łn y m  w y­
m ia rze  godzin  p ra c y  (pełne  z a tru d n ien ie ) .

2. Z a p e łn y  w y m ia r  godzin  p ra c y  uważia s ię  n o r ­
m ę dobow ą czasu  p ra c y  u s ta lo n ą  d la  -danej k a te ­
g o rii p ra c o w n ik ó w  w  u s ta w ie  o czasie p racy , 
w  u k ła d a c h  zb io row ych  p rac y , p rz e p isa c h  lu b  z a ­
rzą d zen iac h  w y d an y c h  p rzez  w łaśc iw e  w ładze.

3. D la  n ie k tó ry c h  k a te g o r ii  p ra c o w n ik ó w  ze 
W zględu n a  sp e c ja ln e  w a ru n k i p ra c y  C e n tra ln y  
Z a rzą d  U bezp ieczeń  S po łecznych  m oże u s ta la ć  in ­
ne  z a sa d y  p e łn eg o  z a tru d n ie n ia  d la  w y p ła ty  z a s ił­
ków  ro d z in n y ch .

§ 1. 1. Do d n i p ra c y  w licza  się  w szy s tk ie  o k resy , 
za  k tó re  p ra c o w n ik  -otrzym ał w y n ag ro d ze n ie  za  
P racę.

2. Do -dni p ra c y  w licza  s ię  ró w n ież  o k re sy  n ie ­
obecności w  p ra c y  u sp ra w ie d liw io n e j w  m y śl u k ła ­
dów  zb io ro w y ch  p racy , re g u la m in ó w  p racy , p rz e ­
p isów  lu b  za rząd z eń  w y d a n y c h  p rzez  w łaśc iw e 
w ładze, choćby  za  t e  o k re sy  p ra c o w n ik  n ie  o trz y ­
m a ł w y n ag ro d ze n ia . W  szczegó lności do  d n ia  p ra c y  
w licza  się  o k resy  ¡zw olnień le k a rsk ic h  od p ra c y  
w y d an y c h  p rz e z  w łaśc iw e  o rg an y  s łu ż b y  zd row ia , 
o k resy  p e łn ie n ia  o b o w iąz k ó w  lu b  fu n k c ji spo łecz­
n y ch  o ra z  o k re sy , w  .'których p ra c o w n ik  sk ie ro w a ­
ny  b y ł n a  szko len ie .

3. O k res p rz e rw y  w  p ra c y  (p rzesto ju ), w y n ik a ­
ją cy  -z w s trz y m a n ia  ro b ó t p rzez  te ch n ic zn ą  in sp e k ­
cję  p ra c y  lu b  za rząd zo n y  p rze z  k ie ro w n ic tw o  z a ­
k ła d u  p ra c y  w  zw ią zk u  ze z ły m i w a ru n k a m i a tm o ­
sfe ry czn y m i, rem o n tem , p rz e s to je m  sezonow ym  
itp . w licza  s ię  do  d n i p ra c y , je ż e li p ra c o w n ik  za  
czas p rz e s to ju  o trz y m a ł choćby  częściow e w y n a ­
g rodzen ie .

4. O k re su  tzw . u r lo p u  b e z p ła tn eg o  udzie lonego  
p rac o w n ik o w i n a  jego  w ła sn ą  p ro śb ę  n ie  w lic za  się  
do  d n i p ra c y  d la  w y p ła ty  za s iłk u  -rodzinnego.

§ 3. P ra c o w n ik , k tó r y  po ro z w ią z a n iu  s to su n k u  
p ra c y  p o b ie ra  z a s iłe k  -chorobowy, m a  p ra w o  do 
z a s iłk u  ro d z in n eg o  za k a ż d y  m iesiąc  k a le n d a rz o ­
w y, w  .k tó rym  o trz y m a ł za s iłek  -chorobow y oo n a j ­
m n ie j za 20 dni.

§ 4. Z  d n iem  w e jś c ia  w  życ ie  u ch w a ły  t r a c i  m oc 
o b o w iąz u ją cą  ro zp o rzą d zen ie  M in is tra  P ra c y
i O p iek i S po łeczne j z 'dn ia 12 lu te g o  1951 w  s p r a ­
w ie  zm ian y  w a ru n k ó w  n a b y w a n ia  u p ra w n ie ń  do 
zasiłk ó w  ro d z in n y c h  (Dz. U. N r  9, poz. 72) i ro z ­
p o rzą d zen ie  M in is tra  P ra c y  i O p iek i S połecznej 
z d n ia  23 s ie rp n ia  1952 w  sp ra w ie  zm ian y  w a r u n ­
kó w  n a b y w a n ia  u p ra w n ie ń  do zas iłk ó w  ro d z in ­
n y c h  (Dz. U. N r  38, poz. 267).

§ 5. U ch w ała  w chodz i w  życie z d n ie m  -ogłosze­
nia, z  m ocą o b o w iązu jącą  o d  1 k w ie tn ia  1957 r.

W Y J A Ś N IE N IE  C Z U S

W związku z powyższą uchwałą CZUS wydał 
wyjaśnienie nr 6 z 10.4.1957 — Znak: Up-00-29, 
z którego poniżej przytaczamy najistotniejsze 
ustępy:

1. D o tychczasow y  trzy m ies ięc zn y  o k re s  w ycze­
k iw a n ia  n a  z a s iłek  ro d z in n y  n ie  ob o w iązu je  o d  1.4. 
1957 w  ża d n y m  p rz y p a d k u , t j .  a n i p rz y  p o d ję c iu  
a n i p rzy  z m ian ie  z a tru d n ie n ia  (m ie jsca  p ra c y ).

W  szczegó lnośc i p rz y  zm ian ie  m ie jsc a  piracy p r a ­
co w n ik  n ie  t r a c i  w  n o w y m  zak ład z ie  p ra c y  zas iłk u  
-rodzinnego p rzez  tr z y  m iesiące , tj. n ie  m u s i n a  n o ­
w o p rze p ra co w ać  o k re su  w y c z e k iw a n ia  bez  w zg lę­
du  n a  to, czy z p o p rze d n ieg o  m ie jsc a  p ra c y  z o s ta ł 
zw o ln io n y  (p rzen iesiony ) p rz e z  z a k ła d  p ra c y , czy 
s a m  w y m ó w ił p ra c ę  (zw o ln ił s ię  n a  w ła sn e  ż ą d a ­
nie), -czy n o w ą  p ra c ę  p o d ją ł w  c iągu  trz e c h  m ie ­
sięcy  -od zw o ln ie n ia  z p o p rze d n ieg o  z a k ła d u  p rac y  
lu b  po u p ły w ie  te g o  o k resu .

P ra c o w n ik  m a  p ra w o  do z a s iłk u  'bez trz y m ie ­
sięcznego  o k re su  w y cz e k iw a n ia  -od w y p ła ty  za 
k w iec ie ń  1957 r. począw szy , chociaż p o d ją ł lu b  
zm ien ił z a tru d n ie n ie  -przed 1.4.1957 i w  ty m  -dniu 
n ie  m ia ł p rze p ra co w an e g o  trzy m ies ięczn eg o  -okre­
su  w y czek iw an ia .

2. P o cząw szy  od  1.4.1957 p ra c o w n ik  m a  p ra w o  
do zas iłk u  ro d z in n eg o  bez  trzy m iesięczn eg o  o k re ­
su  w y cz ek iw a n ia  za  k ażd y  m iesiąc  k a le n d a rz o w y  
w  k tó ry m  p rz e p ra c o w a ł co n a jm n ie j 20 d n i w  p e ł­
n y m  w y m ia rz e  godzin  p ra c y  (pełne  z a tru d n ie n ie ) .
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3. D o d n i p ra c y  w licza  się  w szy s tk ie  o k resy , za 
k tó re  p ra c o w n ik  o trzy m ał w y n ag ro d ze n ie  za p r a ­
cę bez w zg lęd u  n a  to, czy w  ty c h  o k re sa c h  p ra c o ­
w a ł lu b  n ie  p ra c o w a ł (np. o k re su  u r lo p u  w y p o ­
czynkow ego) i bez w zg lędu  n a  to , czy o trzy m ał 
p e łn e  w y n ag ro d ze n ie  lu b  częściow e (np. 60°/o w y ­
n ag ro d z e n ia  iza czas ćw iczeń  w ojskow ych). W licza 
s ię  ró w n ież  d o  d n i p ra c y  ok res  p rz e rw y  w  p ra c y  
(p rzesto ju ), w y n ik a ją c y  ze w s trz y m a n ia  ro b ó t p rzez  
te ch n ic zn ą  in sp e k c ję  p ra c y  lu b  za rząd zo n y  p rzez  
k ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  p ra c y  w  z w ią z k u  ze z łym i 
w a ru n k a m i a tm o sfe ry czn y m i, rem o n te m , p rz e s to ­
je m  sezonow ym  itp ., jeże li za czas p rz e s to ju  p r a ­
co w n ik  o trzy m a  choćby  częściow e w y n ag ro d zen ie .

4. O k re sy  n ieo b ecn o śc i w  p ra c y  u sp ra w ie d liw io ­
n e j w  m yśl u k ła d ó w  zb io ro w y ch  p rac y , re g u la m i­
n ó w  p ra c y , p rze p isó w  lu b  z a rząd z eń  w y d an y c h  
p rz e z  w łaśc iw e  w ładze  w licza  s ię  ró w n ież  do d n i 
p rac y , choćby  za te  o k resy  p ra c o w n ik  n ie  o trz y ­
m a ł w y n ag ro d ze n ia . W  szczegó lnośc i w licza  się  do 
d n i p ra c y  o k resy  zw o ln ień  le k a rsk ic h  L  4, bez 
w z g lę d u  n a  to  czy p ra c o w n ik  za  te  o k re sy  p o b ra ł 
lu b  n ie  p o b ra ł w y n ag ro d z e n ia  w zg lęd n ie  zasiłk u  
cho robow ego  (np. o k res  zw o ln ien ia  le k arsk ie g o  
d la  'opieki n a d  ch o rą  żoną lu b  m a tk ą).

'P raco w n ik , k tó ry  po  ro zw ią zan iu  s to s u n k u  p r a ­
cy p o b ie ra  z a s iłe k  chorobow y, m a  p ra w o  do za­
s iłk u  ro d z in n e g o  za ¡każdy m iesiąc  k a len d a rzo w y , 
w  k tó ry m  o trz y m a ł zasiłek  cho robow y  co n a jm n ie j 
za 20 d n i (nie w y łąc za ją c  n ied z ie l i św ią t, za k tó re  
o trz y m a ł za siłek  chorobow y). D o tychczasow y  p rz e ­
p is, że  ¡zasiłek ro d z in n y  po  ro z w ią z a n iu  s to su n k u  
p ra c y  n a le ż a ł s ię  p rze z  o k res  w y p ła ty  zasiłk u  cho­
ro b o w eg o  ty lk o  w ted y , gdy  w  ch w ili ro zw iąza­

n ia  um o w y  o p ra c ę  p ra c o w n ik  m ia ł za  so b ą  tr z y ­
m iesięczny  o k res  w y czek iw an ia , je s t  ju ż  n ie a k tu ­
alny , p o n iew aż  od  1.4.1957 o k res  w y czek iw an ia  n ie  
obow iązu je .

5. O k re su  tzw . u r lo p u  b ezp ła tn eg o  udzie lonego  
p rac o w n ik o w i n a  jego  w ła s n ą  prośfbę (¡nip. n a  w y ­
ja z d  za g ran ic ę  d la  o d w ied zen ia  k rew n y ch ), a  w ięc  
ok resu , w  k tó ry m  p rac o w n ik  zrezy g n o w ał z w y ­
n ag ro d z en ia , n ie  w licza  się  do  d n i p ra c y  d la  w y ­
p ła ty  z a s iłk u  rod zin n eg o .

6. P ra co w n ik o w i, k tó ry  zm ie n ił z a k ła d  p ra c y  
w  c iągu  d an e g o  m ie s ią ca  ka len d a rzo w eg o , dolicza 
się  do d n i p ra c y  p rze p ra c o w a n y c h  (zaliczonych) 
w  n o w y m  z a k ła d z ie  p ra c y  d n i p ra c y  p rz e p ra c o w a ­
n e  (zaliczone) w  p o p rze d n im  zak ład z ie  p ra c y  w  ty m  
sa m y m  m iesiącu  k a le n d a rz o w y m  i je że li razem  
je s t  co n a jm n ie j 20 dni, p rac o w n ik o w i n a leż y  się 
za te n  m ies iąc  za s iłek  rod zin n y .

D ni p rze p ra c o w a n e  (zaliczone) w  p o p rze d n im  za­
k ład z ie  p ra c y  s tw ie rd z a  no w y  zak ład  p ra c y  n a  
p o d s ta w ie  zaśw iad czen ia  p o p rze d n ieg o  za k ła d u  
p racy .

7. W  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  w  czasie k o n tro li  w y ­
p ła t  za s iłk ó w  lu b .n a  s k u te k  w n iesionego  zaża len ia  
itp ., że za k ła d  p rac y , n ie  w iedząc o zn ies ien iu  
o k re su  w y cz ek iw a n ia , da le j s to so w a ł p rze p isy
o trz y m ies ięc zn y m  o k resie  w y czek iw an ia , n a leż y  
zlecić za k ła d o w i ¡pracy d o p ła tę  zasiłku .

8. W szystk ie  p o s ta n o w ien ia  o trzy m ies ięczn y m  
o k res ie  w y cz ek iw a n ia  w e „W skazów kach  d la  z a ­
k ła d ó w  p ra c y  w  sp ra w ie  w y p ła ty  zasiłków  .rodzin­
n y c h ” i w  k o m u n ik a c ie  n r  1 z 3.3.1956 p rz e s ta ją  
obow iązyw ać.

pobierającą pensji, wysokość pensji 
sierocej wynosi 2/3 pensji, jaka 
przysługiwałaby wdowie.

Ponieważ ren ty  b. właścicieli 
(dzierżawców) aptek, stanow iące w 
myśl w /w  rozp. RM podstawę w y­
m iaru  ren ty  wdowiej, zostały od
1. 7. 1956 podwyższone, przeto renty  
dla wdów i sderot, przeliczone od 
nowej podstaw y w ym iaru, również 
ulegają od tego term inu autom atycz­
nej podwyżce.

A zatem  ren ta  wdowia wynosi 
50% od ren ty  b. w łaściciela (dzier­
żawcy) apteki, tj. od 130 do 161 zł 
miesięcznie (w zależności od wyso­
kości ren ty  b. w łaściciela czy dzier­
żawcy apteki); ren ta  zaś dla każ­
dej sieroty wynosi !/t albo albo 
2/3 ren ty  wdowiej, tj. od 32,50 do 
107 zł miesięcznie (w zależności od 
wysokości ren ty  wdowiej oraz od 
tego, czy w dow a pobiera ren tę czy 
też jej nie pobiera i od tego, czy 
jest jedna lub więcej sierot up raw ­
nionych do renty).

Wdowie, k tóra nie pracuje i nie 
m a dochodów z innych źródeł, przy­
sługuje ponadto dodatek do ren ty  
w  wysokości różnicy między kwotą 
ren ty  wdowiej a kw otą 180 zł. Do­
datek  wyrów nawczy przysługuje 
również gronu sierot zupełnych, o 
ile żadna sierota nie pracuje i nie 
m a innych dochodów; dodatek ten  
w ypłaca się na całe grono w w y­
sokości różnicy między kw otą renty  
sierocej na jedną sierotę, a  kw otę 
180 zł (rozp. R ady M inistrów  z 16. 6.
1956 — Dz. U. n r  27, poz. 123).

T. W asylecki

Podwyżka zaopatrzeń dla b. właścicieli
a p t e k  p r z e j ę t y c h  n a  w ł a s n o ś ć  p a ń s t w a

Na podstaw ie rozporządzenia R a­
dy M inistrów  z 22. 3. 1952 (Dz. U. 
z 1952, n r  15, poz. 92 i z 1953, n r 8, 
poz. 22) b. w łaściciele i dzierżawcy 
aptek, przejętych na własność P ań ­
stwa, pobierali ren ty  w  wysokości: 
123 zł miesięcznie, jeżeli posiadali 
m ajątek  podlegający podatkowi od 
nieruchom ości lub gruntow em u, albo 
posiadali źródła przychodu podlega­
jącego podatkowi obrotowem u bądź 
dochodowemu, a 185 zł, jeżeli nie 
posiadali powyżej określonego m a­
ją tk u  lub dochodu.

Jeżeli b. w łaściciele i dzierżawcy 
aptek  byli farm aceutam i i  kierowali 
sam odzielnie apteką, przysługiwał 
im  ponadto dodatek do ren ty  w  kwo­
cie 21 zł za kierow nictw o przez okres 
do 10 lat, 41 zł za kierownictwo 
przez okres do 20 la t i 62 zł za kie­
row nictw o przez okres dłuższy niż 
20 lat.

Rozporządzenie R ady M inistrów  
z 5. I. 1957 (Dz. U. n r  3, poz. 12) 
znosi powyższe zróżnicowanie w y­
sokości ren t w  zależności od posia­
dania m ajątku  lub innych źródeł do­
chodu i równocześnie podwyższa od
1. 7. 1956 w szystkim  b. w łaścicielom 
(dzierżawcom) aptek  pobierane ren ­
ty do jednolitej kw oty 260 zł m ie­
sięcznie.

Dodatki za sam odzielne k ierow ­
nictw o ap teką zostały zachow ane w  
dotychczasowej wysokości.

A zatem  ren ty  b. właścicieli 
(dzierżawców) ap tek  łącznie z ew. 
dodatkam i za kierow nictw o apteką 
wynoszą obecnie od 260 do 322 zł 
(w zależności od wysokości dodat­
ku).

Dzieciom b. w łaściciela (dzierżaw­
cy) apteki pobierającego rentę, przy­
sługują św iadczenia w  dotychczaso­
wej wysokości, tj. w  wysokości za­
siłków rodzinnych dla dzieci renci­
stów  z ubezpieczenia społecznego, o 
ile dla dzieci tych nie są w ypłacane 
zasiłki rodzinne z innego ty tu łu  (np. 
z ty tu łu  zatrudnienia rencisty  lub 
żony, albo z ty tu łu  pobierania renty  
przez żonę rencisty  itp.).

Jeżeli chodzi o wdowy i sieroty 
po b. w łaścicielach (dzierżawcach), 
to nadal obowiązuje rozporządzenie 
Rady M inistrów  z 22. 3. 1952, które 
przewiduje, że św iadczenia dla tych 
wdów i sierot przyznaw ane są w 
wysokości i na zasadach określonych 
dla wdów i sierot po em erytach z 
państwowego system u em erytalne­
go. Wysokość pensji wdowiej okre­
ślona została w  tym  system ie na 
50% uposażenia em erytalnego męża, 
a pensji sierocych na '/4 pensji wdo­
wiej — jeżeli wdowa pobiera pensję 
wdowią, i na '/2 pensji wdowiej — 
jeżeli w dow a nie pobiera pensji; je ­
żeli po śmierci b. w łaściciela (dzier­
żawcy) ap tek i pozostała ty lko jedna 
sierota bez m atk i lub z m atką nie
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Wyjaśnienia CZUS w sprawie zasiłków 
z ubezpieczenia rodzinnego

Zasiłki rodzinne dla zatrudnionych 
przy robotach sezonowych finanso­
wanych z funduszu interwencyjnego.

Pracownicy zatrudnieni przy 
robotach sezonowych, finansowa­
nych z 'kredytów tzw. funduszu 
interwencyjnego, mają prawo do 
zasiłków -rodzinnych w zasadzie 
na warunkach ogólnie obowiązu­
jących z uwzględnieniem  jednak 
poniższych postanowień:

Pracownicy, którzy podjęli pra­
cę przy wym ienionych robotach 
po upływie 3 miesięcy od zwol­
nienia ich z poprzedniego m iej­
sca pracy, mają prawo do zasił­
ków rodzinnych bez ponownego 
przepracowania 3-miesięcznego 
okresu wyczekiwania; w  tych  
przypadkach dla podjęcia w ypła­
ty zasiłku potrzebne jest zaświad­
czenie prezydium rady narodowej 
stwierdzające, że pracownik zo­
stał zwolniony z poprzedniego 
miejsca pracy i był zarejestrowa­
ny w  prezydium jako poszukują­
cy pracy.

Kobiety, które przed zareje­
strowaniem w prezydium rady 
narodowej nigdzie nie 'były za­
trudnione i zostały przyjęte do 
pracy przy wyżej wym ienionych  
robotach, mają prawo do zasił­
ków bez przepracowania w stęp­
nego 3-miesięcznego okresu w y­
czekiwania jeżeli są jedynym i ży­
w icielkam i rodzin; w  tych przy­
padkach dla podjęcia w ypłaty za­
siłku potrzebne jest zaświadcze­
nie prezydium rady narodowej 
stwierdzające, że kolbieta jest je­
dyną żyw icielką rodziny.

Pracownicy zatrudnieni przy 
robotach sezonowych, finansowa­
nych z  kredytów tzw. funduszu  
interwencyjnego, i  objęci sezono­
w ą premią za ciągłość i  w ydaj­
ność pracy n ie  mają ¡prawa do 
zasiłków rodzinnych (rozporzą­
dzenie MPiOS z 5. 5. 1951 —  Dz. 
U. nr 26, poz. 196 w  związku 
2 zarządzeniem Przewodniczącego 
PKPG z  1. 3. 1951 — Monitor 
Potoki mr A-29, poz. 375).

W yjaśnienie CZUS nr. 2 z 27. 2. 
1957 — Znak: Up. — 00— 15/57.

Zasiłki rodzinne na dzieci zabrane 
Przez rodziców z zakładów specjal­

nych na wakacje do domu.

Na terenie całego kraju istnieje 
kilkadziesiąt zakładów specjal­
nych dla 'dzieci niewidomych,

g łuchon iem ych , m o ra ln ie  za g ro ­
żonych, p sy ch iczn ie  zan ied b an y ch . 
N a d z iec i te , p rz e b y w a ją c e  w  
ty c h  za k ła d a c h  n a  'koszt p ań s tw a , 
n ie  są  ro d zico m  (op iekunom ) w y ­
p ła ca n e  zasiłk i rodzinne .

Z d a rza  się  często, że rodzice za­
b ie ra ją  dziecko z z a k ła d u  n a  w a ­
k ac je  do dom u. C zy w  ta k ich  
p rz y p a d k a c h  m ożna za o k res  w a­
k a c ji, podczas k tó ry c h  dziecko 
p rz e b y w a  w  dom u i k o sz ta  jego  
u trz y m a n ia  p o k ry w a ją  rodzice , 
w y p łacać  zas iłk i rodzinne?

C ZU S w y ra z ił zgodę, ab y  n a  
dzieci u trz y m y w a n e  podczas w a­
k a c ji  p rzez  rodziców , a poza  ty m  
s ta le  p rz e b y w a ją c e  w  za k ła d ac h  
sp e c ja ln y ch , b y ły  w y p łac an e  za ­
s iłk i ro d z in n e  za te  m iesiące , p o d ­
czas k tó ry c h  są  one w  dom u. Z a ­
k ła d y  sp e c ja ln e  p rz y  z a b ie ra n iu  
d ziecka p rze z  rodziców  do dom u 
n a  w a k a c je  b ęd ą  w y s ta w ia ły  za ­
św iad czen ia  s tw ie rd z a ją c e  fa k t 
z a b ra n ia  d z ieck a  z z a k ła d u  do do­
m u  i o k reś la ją ce , p rz e z  k tó re  m ie ­
s iące  dziecko  p o zo s tan ie  w  dom u. 
Z aśw iad czen ie  ta k ie  pracownik  
złoży  w  sw oim  zakładzie pracy 
celem otrzymania zasiłku rodzin­
nego.

iPismo CZUS do Min. Oświaty z 
20.3.57 — 'Znak: Up-03-77/57.

Wypłata zasiłków rodzinnych na
dzieci przez okresy wakacyjne.

W roku szkolnym  1956/57 usta­
lono, że rok szkolny w  szkołach  
wyższych (dla w szystkich lat stu­
diów) rozpoczyna się  dnia 1 paź­
dziernika.

W związku z  tym  pow stały w ąt­
pliwości: czy na dzieci w  wieku  
powyżej 16 lat życia, które w  da­
nym  roku szkolnym  kończą szko­
ły  średnie ogólnokształcące lub 
zawodowe ¡uprawniające do stu­
diów w szkołach wyższych, ale 
nie uczą się dalej — przysługują 
zasiłki rodzinne również za m ie­
siąc wrzesień (ibo za okres w aka­
cyjny, tj. za lipiec i sierpień, za­
siłk i przysługują); a następnie, 
czy zakład pracy może wstrzy­
mać w ypłatę zasiłku za wrzesień 
i zasiłek ten wypłacić dopiero ra­
zem z  zasiłkiem  za październik 
po przedłożeniu zaświadczenia, że 
dziecko jest studentem  szkoły  
wyższej od 1 października.

Wobec powyższego CZUS w y­
jaśnia:

N a dziecko, k tó re  w  d a n y m  ro ­
k u  szk o ln y m  ukończy ło  szkołę, 
n ie  d a ją c ą  u p ra w n ie ń  do s tu d ió w  
w  szkole w yższej i n ie  uczęszcza 
do in n e j szikoły w  n o w y m  ro k u  
szko lnym , zasiłek  d o tą d  w y p ła c a ­
n y  p rz y s łu g u je  n a d a l ¡przez o k res  
w a k a c y jn y  do 31 s ie rp n ia  danego  
ro k u  szko lnego , o ile  oczyw iście 
p ra w o  do zasiłk u  n ie  u sta ło  w cze­
śn ie j z p o w o d u  p o d jęc ia  p rzez  
dziecko p ra c y  za ro b k o w ej.

Na dziecko, które w  danym  ro­
ku szkolnym  ukończyło średnią 
szkołę ogólnokształcącą lub zawo­
dową uprawniającą do studiów  w  
szkole wyższej, lecz n ie kształci 
się dalej w szkole wyższej ani nie 
uczęszcza do innej szkoły w  no­
w ym  roku szkolnym, zasiłek do­
tąd wypłacany przysługuje nadal 
przez okres wakacyjny (tj. lipiec 
i sierpień) oraz za m iesiąc wrze­
sień (do 30 września) danego ro­
ku szkolnego, o ile prawo do za­
siłku nie ustało wcześniej z  po­
wodu podjęcia przez dziecko pra­
cy zarobkowej.

W obu powyższych sytuacjach  
przekroczenie 16 lat życia nie  
pozbawia prawa do zasiłku przez 
w ym ienione oforesy wakacyjne.

Na ¡dziecko, które w  danym ro­
ku szkolnym  ukończyło szkołę 
wyższą, zasiłek dotąd wypłacany  
przysługuje nadal przez okres 
w akacyjny (tj. lipiec i sierpień) 
oraz za m iesiąc w rzesień (do 30 
września) danego roku szkolnego, 
o ile  prawo do zasiłku nie usta­
ło  wcześniej z powodu podjęcia 
przez dziecko pracy zarobkowej 
lub ukończenia 24 lat życia.

Zaświadczenie szikolne o uczęsz­
czaniu diziecka do szkoły złożone 
na początku ubiegłego roku szkol­
nego ważne jest dla w ypłaty za­
siłku przez okres wakacyjny, tj. 
do 31 sierpnia w zględnie do 30 
września danego roku szkolnego.

P atrz : W yjaśnienia CZUS n r  3 z 
9.3.1957 — Z nak: Up-00-21/57.

Zasiłki rodzinne dla pracowników
zakładowych straży pożarnych 

i przemysłowych.

Pracownicy fizyczni zakłado­
wych straży pożarnych i przemy­
słow ych mają różny rozkład go­
dzin pracy: 12 godzin pozostawa­
nia w  służbie i 24 godziny wolne, 
albo 12 godzin pozostawania w  
służbie i 12 godzin wolnych, albo
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24 godziny pozostawania w służ­
bie i 24 godziny wolne.

P rzy czasie pracy 12 godzin w 
służbie i  12 godzin wolnych, straż­
n ik  może przepracować w  m ie­
siącu oo najm niej 20 dn i w y­
m aganych dla w ypłaty zasiłku. 
P rzy  czasie pracy  12 godzin służ­
b y na 24 w olnych lub  24 godziny 
służby i 24 w olnych, strażnik nie  
może przepracow ać w ym aganych  
20 dni w miesiącu; w  .tym ostat­
n im  przypadku strażnik byłby  
pozbaw iony zasiłku, m imo że 
przepracow ał w  miesiącu taką 
ilość godzin, która po przeliczeniu  
na dn iów ki w ynosi ponad 20 dni 
pracy w  miesiącu.

W  zw iązku z tym  C Z U S  w yja­
śnia:

Strażnikow i, który jest w  służ­
bie przez 12 godzin i ma następ­
nie wolne 12 godzin lub jest w  
służbie przez 24 godziny i ma na­
stępnie wolne 24 godziny, p rzy­
sługuje prawo do zasiłku za każ­
dy  miesiąc, w którym  przepraco­
w ał co najm niej 240 godzin,

Strażn ikow i, k tó ry  jest w  służ­
bie przez 12 gadzin i ma następ­
nie wolne 24 godziny, przysługu­
je praw o do zasiłku za 'każdy m ie­
siąc, w  którym  przepracował co 
najm niej 192 godziny.

Strażnikow i, który iz powodu  
choroby (L 4) lub z innych przy­
czyn uspraw iedliw iających n ie­
obecność w  pracy nie mógł prze­
pracować w  danym  m iesiącu 240 
względnie 192 godziny dolicza się 
za każdy dzień uspraw iedliw io­
nej nieobecności 12 godzin w 
pierwszym , 9,6 godzin w  drugim  
przypadku.

Pow yższe zasady stosuje się po­
cząwszy od w ypłat zasiłków na­
leżnych za m iesiąc m arzec 1957 
roku. K w ot zasiłków wypłaconych  
przed tym  term inem  według od­
m iennych zasad nie przypisuje  
się do zwrotu.

P atrz : W yjaśnienie CZUS n r 4 z
9.3.1957 — Znak: Up-00-22/57.

Zasiłki rodzinne dla flisaków za­
trudnionych przy spławie drewna na 

Dunajcu.

Rejon Lasów  Państw ow ych —  
Baza Spław u w  Starym  Sączu za­
trudnia flisaków  przy spławie 
drewna na rzece D unajcu w okre­
sie od kw ietnia do listopada w  da­
nym  roku. Ze względu na specjal­
ne w arun k i pracy dzienny czas 
pracy flisaków  nie może być usta­
lony w  godzinach pracy na doibę 
(od g o d z .... do g o d z ....) i  praktycz­
nie nie jest m ożliw e prowadzenie

dla n ich list obecności w pracy  
lub innej ew idencji faktycznie 
przepracowanych godzin.

W  związku z tym  ustalono w  
m 3 masę drewna, jaką flisak ma 
spław ić dziennie, i ta norm a jest 
odpowiednikiem  8-godzinnego 
dnia pracy.

Dzienne norm y masy drewna 
spławionego z poszczególnych 
bindug, tj. z miejsca spławu 
drew na do składnicy docelowej 
spławu, odpowiadające 8-godzin- 
nem u dniu  pracy, ustalono jak n i­
żej :

Binduga

Masa spławionego 
drewna w m3, jako 

odpowiednik

1 godz. 
pracy

8 godz. 
pracy

Czorsztyn 0,18 1,44
Szczawnica 0,24 1,92
Krościenko 0,24 1,92
Tylmanowa 0,27 2.16
Zabrzeż 0,29 2,32
Obidza 0,29 2,32
Kadcza 0,29 2,32
Czchów 0,32 2,50

Powyższe norm y obejm ują wszel­
k ie czynności wchodzące w  zakres 
pracy przy  spław ie drew na, tj. pod­
łączanie d rew na z m ygieł do  kory­
ta  rzeki, staczanie d rew na do m iej­
sca form ow ania tra tw , formowanie, 
w iązanie i zbijanie traw , wyposaże­
nie i uzbrojenie tratw y, p lyw ankęod  
bindugi wyjściowej do składnicy do­
celowej spław u, czas stracony na 
drogę pow rotną od p unk tu  docelo­
wego spław u do m iejsca pracy (bin­
dugi m acierzystej).

Przepis, że zasiłek należy się za 
miesiące, w  którym  pracow nik ma 
co najm niej 20 dni pracy, nie mo­
że być stosowany do flisaików ze 
względu na nienorm ow any czas 
ich pracy. W obec tego za podsta­
wę do w ypłaty zasiłku za dany 
m iesiąc trzeba przyjąć taką masę 
spławionego drewna w  danym  
miesiącu, 'która byłaby odpowied­
n ik iem  20 dni pracy. A  zatem po­
dane wyżej dzienne norm y masy 
drewna przelicza się na masę od­
powiadającą 20 dniom  pracy, co 
w ynosi przy spławie z poszczegól­
nych bindug, jak  niżej.

Do 3-miesięcznego okresu w y­
czekiwania w licza się tylko te 
miesiące, w  'których flisak spław ił 
masę drewna odpowiadającą 20 
dniom pracy.

Flisakow i, który z powodu  
otrzym anych zw olnień lekarskich  
L  4 lub z innych przyczyn  uspra­
w iedliw iających nieobecność w 
pracy n ie  m ógł spław ić w  danym  
miesiącu masy drewna w  ilości

podanej w ¡zestawieniu, dolicza się 
za każdy d?;eń uspraw iedliw io­
nej nieobecności w pracy ilość 
m 3 drewna, odpowiadającą dzien­
nej norm ie spławu (jak w  zesta­
wieniu).

Flisakow i, który w okresie 
mniejszego nasilenia spławu (od 
lipca do listopada włącznie) czę­
ściowo spław iał drewno a częścio­
wo był zatrudniony przy innych  
pracach za wynagrodzeniem  
dniówkowym , przelicza się prze­
pracowane dniów ki p rzy  innych  
pracach na masę drewna w  ten 
sposób, że za każdą dniówkę doli­
cza się ilość m3 drew na odpowia­
dającą dziennej norm ie spławu  
(jak w  zestawieniu).

Binduga

Masa spławionego 
drewna w m3

norma
dzienna

norma od- 
pow. 20 

dniom pracy

Czorsztyn 1,44 28,80
Szczawnica 1,92 38,40
Krościenko 1,92 38,40
Tylmanowa 2,16 43,20
Zabrzeż 2,32 46,40
Obidza 2,32 46,40
Kadcza 2,32 46,40
Czchów 2,5(3 51,20

Jeżeli flisak nie pracował cały 
miesiąc a obecność w pracy jest 
uspraw iedliw iona, to zasiłek f l i­
sakowi za ten miesiąc przysługu­
je. Uspraw iedliw ioną nieobecność 
w  pracy stwierdza się na podsta­
wie odpowiednich dowodów (np. 
zwolnienie lekarskie L  4 z powo­
du  choroby).

Flisacy, którzy pozostają w  za­
trudnieniu w sezonie m artw ym  
(od grudnia do m arca włącznie)
i pracują przy  m ygłow aniu su­
rowca lub p rzy  innych pracach na 
bindugach mają prawo do zasił­
ków rodzinnych za każdy miesiąc, 
w którym  przepracują co naj­
mniej 20 dni w pełnym  wym iarze  
godzin pracy, tj. 8 godzin dzien­
nie, a w soboty 6 godzin (przy 
czym do dni pracy w licza się 
okresy uspraw iedliw ionej n ie­
obecności w  pracy).

P atrz : W yjaśnienie CZUS z 13.3.
1957 — Z nak: Up-03-6/57.

Zasiłki rodzinne na córki szkolące
się do zawodu pielęgniarskiego.

Do zawodu pielęgniarskiego  
szkoli się obecnie (od roku  szkol­
nego 1956/57) dziewczęta na 2-let- 
nich kursach pielęgniarskich, or-
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ganizowanych w  ośrodkacn szko­
leniow ych PCK i  w  2-letnich  
szkołach pielęgniarskich, prowa­
dzonych przez w ydziały zdrowia 
przy prezydiach wojewódzkich  
rad narodowych.

Do 2-letnich państwowych szkół 
pielęgniarskich, kształcących pie­
lęgniarki II stopnia, przyjmuje się 
dziewczęta, które ukończyły 11 
klas szkoły ogólnokształcącej.

Uczennice tych szkół otrzymu­
ją stypendia żywnościowe w  w y­
sokości 263 z ł miesięcznie, iz któ­
rych pokrywają utrzymanie w  in­
ternacie. Rodzice (opieikunowie) 
słuchaczek pokrywają część kosz­
tów  umundurowania (2 mundury, 
fartuchy, czepki i strój gimna­
styczny), a w  całości ponoszą ko­
szty okrycia, obuwia, bielizny itp.

Na 2-letnie kursy kształcące 
pielęgniarki I stopnia, przyjmo­
wane są dziewczęta po ukończe­
niu 16 lat życia i  7 klas szkoły  
podstawowej.

Słuchaczki tych kursów otrzy­
mują taką sam ą pomoc m aterial­
ną, jak uczennice. 2-letnich szkół 
pielęgniarskich, a rodzice (opie­
kunowie) słuchaczek kursów po­
noszą takie same koszty w  cza­
sie nauki swoich córek, jak rodzi­
ce (opiekunowie) uczennic szkół 
pielęgniarskich.

W ¡zakresie uprawnień do zasił­
ków rodzinnych 2-letnie kursy 
pielęgniarskie traktuje się tak sa­
mo, jaik państw ow e szkoły pie­
lęgniarskie.

Wobec powyższego zasiłki ro­
dzinne przysługują rodzicom  
(opiekunom) zarówno na córki bę­
dące uczennicami 2-letnich szkół 
pielęgniarskich, jak i  na córki bę­
dące słuchaczkami 2-letnich kur­
sów  pielęgniarskich (§ 4 ust. 2 
rozp. Rady M inistrów z 26.7. 
1950 —  Dz. U. nr 33, poz. 297).

P atrz : W yjaśnienie CZUS z 15.3. 
1957 — Znak: Up-03-46/57.

Zasiłki rodzinne na dzieci 
uczęszczające do seminariów 

duchownych.
Na konferencji odbytej w  Urzę­

dzie do Spraw Wyznań, z udzia­
łem  przedstawicieli Episkopatu i 
Centralnego Zarządu Ubezpieczeń  
Społecznych, zostało wyjaśnione, 
że na dzieci kształcące się w  se­
minariach duchownych zasiłki ro­
dzinne nie mogą być wypłacane.

W m yśl obowiązujących prze­
pisów zasiłki rodzinne wypłaca 
się na dzieci uczące się w  szko­
łach państwowych albo pryw at­
nych podlegających nadzorowi i 

Dokończenie na str, 154

Stosownie do w yjaśnienia CZUS n r  4 z 19.6.1956, omówionego w  PUS 
n r  8—9/56 n a  str. 273 i n r  3 z 9.3.1957, omówionego w  nin. n-rze str. 23, 
należy w prow adzić we „W skazówkach dla zakładów  pracy w  spraw ie w y­
płaty, zasiłków  rodzinnych“ następu jące uzupełnienia.

1) N a s tr . 29 „W skazów ek“ w  p u n k c ie  39 w sta w ia  się w  m ie jsce  u s tę p u  za c z y n a ją ­
cego się od słow a „N iem ożność... a  kończącego  się n a  słow ie ...odp is“  u s tę p  o p o ­
niższej tre śc i:

„Uważa się, że żadne z rodziców nie może zapewnić dziecku utrzym a­
nia, jeżeli ojciec dziecka zmarł, opuścił rodzinę, je s t niezdolny do zarob­
kow ania i nie pobiera renty, odbywa karę w ięzienia itp., a m atka dziecka 
żyje, ale n ie  jest zatrudniona, albo jest niezdolna do zarobkowania, nie 
m a żadnych źródeł dochodu dla zapew nienia dziecku u trzym ania itp. 
W itych przypadkach zasiłek należy się bez względu n a  to, czy żyjący 

ojciec płaci lub  n ie  płaci alim entów  na dziecko.
Niemożność zapew nienia dziecku utrzym ania przez żyjących rodziców 

(żyjącego rodzica) oraz p raw o  do zasiłku na dziecko obce stw ierdza i ustala 
wojewódzki (obwodowy) zarząd ubezpieczeń społecznych. W celu w yda­
nia decyzji w  spraw ie w ypłaty zasiłku zakład pracy  przesyła do zarządu 
ubezpieczeń złożone -przez pracow nika podanie o  zasiłek n a  dziecko obce, 
oświadczenie n a  form ularzu  Ch 35 (form ularz Ch 35 w ydaje zakład pracy), 
zaświadczenie szkolne (przy dziecku ponad 16 la t życia) i inne dokum enty, 
ja k  np. wyciąg z ak tu  zgonu ojca dziecka, zaświadczenie prezydium  rady  
narodow ej, że ojciec porzucił rodzinę, zaś m atka n ie je s t zatrudniona i nie 
m a żadnych źródeł dochodu w celu zapew nienia dziecku utrzym ania, za­
świadczenie, że zasiłek z ty tu łu  zatrudnien ia ojca nie je s t pobierany. W piś­
m ie do zarządu ubezpieczeń społecznych zakład pracy pow inien podać 
nazw isko i im ię pracow nika, czy pracow nik je s t zatrudniony w  pełnym  
w ym iarze godzin pracy.

Jeżeli pracow nik  m a już decyzję zarządu ubezpieczeń o w ypłacie zasiłku 
na dziecko obce, zakład pracy  sporządza odpis przedłożonej przez pracow ­
nika decyzji. Po stw ierdzeniu  zgodności odpisu z przedłożoną decyzją zakład 
pracy zw raca ją  pracow nikow i“.

2) N a s tr . 38 „W skazów ek“  w  p u n k c ie  51 p rz e d o s ta tn i u s tę p  sk re ś la  się  a  n a  jeg o  
m ie jsce  w s ta w ia  się now y u s tę p  o n a s tę p u ją c e j tre śc i:

„Na dziecko, k tó re  w  danym  roku  szkolnym  ukończyło szkołę nie dającą  
upraw nień  do studiów  w  szkole wyższej i n ie uczęszcza do innej szkoły 
w  nowym roku szkolnym, zasiłek w ypłacany w  ciągu ubiegłego ro k u  szkol­
nego należy się również przez okres w akacyjny  do 31 sierpnia danego 
roku, jeżeli praw o do zasiłku nie ustało  wcześniej z powodu podjęcia przez 
dziecko pracy zarobkowej.

Na dziecko, k tóre w  danym  roku szkolnym  ukończyło średnią szkołę 
ogólnokształcącą lub zawodową upraw nia jącą  do studiów  w  szkole wyż­
szej, lecz n ie  kształci się dalej w szkole wyższej ani nie uczęszcza do innej 
szkoły w  nowym roku szkolnym zasiłek w ypłacany w ciągu ubiegłego roku 
szkolnego należy się również przez okres w akacyjny do 30 w rześnia danego 
roku, jeżeli praw o do zasiłku nie ustało wcześniej z powodu podjęcia przez 
dziecko pracy zarobkowej.

Na dziecko, k tóre w  danym  roku szkolnym ukończyło szkołę wyższą, za­
siłek w ypłacany w ciągu ubiegłego roku  szkolnego należy się również 
przez okres w akacyjny do 30 w rześnia danego roku, jeżeli praw o do za­
siłku nie ustało  wcześniej z powodu podjęcia przez dziecko pracy zarob­
kowej lub ukończenia 24 la t życia.

Zaświadczenie szkolne o uczęszczaniu dziecka do szkoły złożone na po­
czątku ubiegłego roku szkolnego w ażne je st d la  w ypłaty  zasiłku przez 
okres w akacyjny, tj. do 31 sierpnia względnie do 30 w rześnia danego roku“.

3) N a s tr . 38 „W skazów ek“ w  p u n k c ie  52 w  u stę p ie  p rz e d o s ta tn im  d o d a je  się p o ­
niższe z d a n ia :

„Zaświadczenia tego należy żądać jednorazow o tylko od now oprzyjętego 
pracow nika albo od pracow nika już zatrudnionego, k tóry  nie pobierał za­
siłku, a następnie zażądał w ypłaty  zasiłku z ty tu łu  w łasnej pracy. N ato­
m iast w  czasie corocznej w ym iany oświadczeń C h 35 w e w rześniu d a ­
nego roku nie należy żądać od pracow nika przedłożenia nowego zaśw iad­
czenia zakładu pracy, w  k tórym  zatrudniona je s t żona“.

4) N a s tr . 39 „W skazów ek“ w  p u n k c ie  54 d o d a je  się  da lsze  u s tę p y  n a s tę p u ją c e j 
tre śc i:

„W razie zgłoszenia przez m atkę żądania w ypłaty  zasiłku na dziecko 
(dzieci) zakład pracy, zatrudniający ojca, obowiązany jest w strzym ać dal­
szą w ypłatę zasiłku ojcu. Od m atk i zakład pracy pow inien zażądać w y­
roku sądowego zobowiązującego o jca do p łacenia alim entów  dla dzieci 
i zaświadczenia prezydium  rady  narodow ej lub kom itetu  'blokowego stw ier­
dzającego, że dziecko względnie dzieci (nazwisko, im iona i daty  urodze­
nia) są u  m atk i oraz, że m atka n ie je s t zatrudniona. Jeżeli m atka nie 
m a jeszcze w yroku alim entacyjnego, w ystarczy w ym ienione wyżej zaśw iad­
czenie prezydium  rady narodow ej lub  kom itetu  blokowego. Oświadczenia 
Ch 35 nie należy żądać od m atki.

Z akład  pracy  pow inien przesłać do zarządu ubezpieczeń społecznych 
zgłoszone przez m atkę na piśm ie żądanie w ypłaty zasiłku, w yrok alim enta­
cyjny, jeżeli m atka ma w yrok i wyżej w ym ienione zaświadczenie prezy­
dium  rady narodow ej lub kom itetu blokowego. W piśm ie do zarządu ubez­
pieczeń społecznych zakład pracy pow inien podać nazwisko i im ię ojca, 
którego zatrudnia, czy ojciec jest za trudniony w  pełnym  w ym iarze godzin 
pracy, oraz czy pobierał zasiłek rodzinny na dziecko (dzieci) i za jak i 
miesiąc pobrał ostatn i zasiłek“.
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D okończenie ze str. 153

'kontroli państwa na podstawie 
ustawy z 11. 3.1932 roku.

Sem inaria duchowne nie są 
szkołam i państwowym i, jak rów ­
nież nie podlegają nadzorow i i 
kontro li państwa, a w ięc nie są 
szkołam i pryw atnym i w rozum ie­
n iu  w w  ustawy. Sem inaria  du­
chowne są zakładam i naukow ym i

W  spółdzielniach pracy zatrud­
nieni są plastycy, redaktorzy tek­
stów, korektorzy, stenografowie
i tłumacze (np. w  Spółdzielni 
P racy  „M aszynopis“ w  W arsza­
wie, w  Spółdzielni P racy Usług  
Adm inistracyjno  -  B iurow ych w  
Poznaniu).

W ym ienione kategorie osób 
w ykonują prace bądź we włas­
nych mieszkaniach bądź w  loka­
lach (biurach) instytucji, która w  
spółdzielni pracy zamówiła w y­
konanie pracy w  lokalu  tej insty­
tucji. Zaw ierane są z tym i oso­
bam i bądź um owy zlecenia (pla­
stycy i  redaktorzy) bądź prow a­
dzi się dla n ich  tzw. kartę zle-

o charakterze w yznaniow ym , 
przygotow ującym i do w ykonyw a­
nia funkcji re lig ijnych, duchow ­
nych, nie są zatem szkołami, w 
których kształcenie się daje 
upraw nienia do zasiłków rodzin­
nych (§ 4 ust. 2 rozporz. R ady M i­
nistrów  z 26.7.1950 —  Dz. U . nr 
33, poz. 297).

Pismo CZUS z 25.3.1957 — Znak: 
Up-00-10/57.

ceń i  pracy (korektorzy, tłumacze 
itp.). Osoby te w ykonują zlecone 
im  prace w  dowolnym  czasie, 
mają jedynie obowiązek oddania 
wykonanej pracy w  ustalonym  
terminie. Za  każdy dzień zw łoki 
zleceniobiorca (plastyk, korektor 
itp.) płaci karę konwencjonalną, 
a ponadto spółdzielnia ma prawo  
odstąpić od um owy bez potrzeby 
udzielania dodatkowych term i­
nów.

W ynagrodzenie za wykonane 
prace ustala się w odpowiednim  
procencie w stosunku do kw oty  
zafakturowanej przez spółdziel­
nię dla jej klienta (zleceniodaw­
cy)- W ynagrodzenie to wypłaca

się po stwierdzeniu, że wykonana  
praca (dzieło) odpowiada treści 
zamówienia i  została przyjęta  
przez spółdzielnię. W  zam ian za 
wypłacone wynagrodzenie zlece­
niodawca nabyw a na własność 
wykonaną pracę (dzieło).

W ym ienionej kategorii osób 
nie przysługują żadne upraw nie­
nia pracownicze z tytułu pracy  
w spółdzielni (np. urlopy, w ypo­
wiedzenie na trzy  miesiące, pra­
wo do wynagrodzenia przez 
pierwsze trzy miesiące choroby).

W  tych w arunkach pracy
i płacy wym ienione kategorie 
osób nie mogą być objęte obo­
wiązkiem  ubezpieczenia społecz­
nego, gdyż nie są pracow nikam i 
w rozum ieniu obowiązujących 
przepisów ubezpieczeniowych, tj. 
nie pozostają w  stosunku pracy  
do spółdzielni (art. 2 ustaw y z 
28. 3. 1933 o ubezpieczeniu spo­
łecznym i art. 4 dekretu z 25. 6. 
1954 o powszechnym zaopatrze­
niu em erytalnym  pracow ników  i 
ich rodzin).

P atrz : W yjaśnienia CZUS z 5.3.1957
— znak: Up-02-35.

W sprawie obowiązku ubezpieczenia

Z orzecznictwa 3qdu Najwyższego
Za utratę zasiłków rodzinnych na 
skutek niesłusznego rozwiązania 
umowy o  pracę nie przysługuje od­

szkodowanie od pracodawcy

Sąd Najwyższy uchw alił i posta­
now ił w pisać do księgi zasad p raw ­
nych następu jąca  zasadę praw ną:

„W skład wynagrodzenia należne­
go z m ocy art. 39 rozporządzenia  
P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia  
16 m arca 1928 r. o um ow ie o pracę 
pracow ników  um ysłow ych  (Dz. U. nr  
35, poz. 323) nie w chodzi rów now ar­
tość utraconego przez pracownika  
zasiłku  rodzinnego, przypadającego z 
m ocy dekretu  z  dnia 28 października
1947 r. o ubezpieczeniu rodzinnym  
(Dz. U. nr 66, poz. 414) i rozporzą­
dzeń w ykonaw czych“.

Z u z a s a d n i e n i a :
A rt. 39 rozporządzenia z dn ia 16 

m arca 1928 o um owie o pracę p ra ­
cowników um ysłowych przyznaję 
pracow nikow i w  raz ie  w ydalenia go 
z pracy bez w ażnej przyczyny lub 
rozw iązania um ow y z w iny praco­
dawcy w ynagrodzenie za okres cza­
su, jak i by up łynął do wygaśnięcia 
umowy o p racę przez nadejście 
um ówionego te rm inu  lub przez n a ­
leżyte w ypow iedzenie umowy ze 
strony pracodawcy.

Nie mogą więc być uznane za 
składniki w ynagrodzenia świadcze­
nia, k tóre przypadają pracownikowi 
w  czasie trw an ia  stoeunku pracy nie 
od pracodawcy, lecz od innych pod-K
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miotów. Nie w chodzą również w 
skład w ynagrodzenia świadczenia, 
k tóre należą się pracow nikow i od 
pracodawcy, lecz nie za pracę, np. 
nagrody przyznaw ane w yróżniają­
cemu się pracownikowi, gdy nie są 
one obowiązkowym świadczeniem 
pracodawcy, lecz świadczeniem do­
browolnym , zależnym  od uznania 
pracodawcy.

Zasiłki rodzinne są wprawdzie 
w ypłacane przez pracodawcę, lecz 
n ie z jego funduszów, a z fundu­
szów i na rachunek  ZUS. Pracodaw'- 
ca jest więc ty lko  płaitmikiem zasił­
ków, k tóre w ypłacane są pracow ni­
kowi bez względu na rodzaj i jakość 
pracy, niezależnie -od wysokości wy­
nagrodzenia za pracę. Uprawnienie 
do pobierania zasiłku rodzinnego nie 
zawsze jest uzależnione od pozosta­
w ania w  stosunku pracy.

Skoro wiec zasiłki rodzinne są 
świadczeniam i socjalnymi, a nie 
św iadczeniam i pracodawcy, nie m o­
gą być one uznane za składnik  w y­
nagrodzenia przysługującego p ra ­
cownikowi z mocy art. 39 cytowane­
go rozporządzenia, gdyż jak  z p rzed­
staw ionych na w stępie rozważań 
w ynika, obejm uje ono ty lko te 
świadczenia, k tóre należą się p ra ­
cownikowi od pracodaw cy na pod­
staw ie um ow y o prace stosownie do 
jei rodzaju i jakości. O tym , iż za­
siłki rodzinne nie są w ynagrodze­
niem  w  rozum ieniu cytowanego art. 
39 świadczy również odm ienne uno r­

m owanie płatności tego w ynagro­
dzenia i zasiłków rodzinnych. M ia­
nowicie w ynagrodzenie przew idzia­
n e  w  art. 39 cytowanego rozporzą­
dzenia w  m yśl ust. 3 tego przepisu 
p łatne jest natychm iast w chwili 
rozw iązania stosunku pracy. N ato­
m iast przepisy o ubezpieczeniu ro­
dzinnym  określa ją  odm ienne zasady 
płatności dodatków  rodzinnych.

Pozostaje jeszcze w yjaśnić kw e­
stie, czy pracownikowi w  razie w y­
dalenia go bez w ażnej przyczyny 
lub rozw iązania przezeń umowy z 
w iny pracodaw cy przysługuje od­
szkodowanie za u tracone zasiłki ro ­
dzinne na innej podstaw ie praw nej 
niż przewidzianej w  art. 39 cytowa­
nego rozporządzenia. W tym  przed­
miocie Sad Najwyższy w yjaśnił już 
w  orzeczeniu swym z dn ia 13—27 
października 1952 r. C. 2104/52 
(„Orzecznictwo Sądu Najwyższego 
Izby Cywilnei i Izby K arn ej“ z 1953 
zeszyt III, poz. 87), iż art. 39 w ym ie­
nionego rozporządzenia zastępuje ja ­
ko przepis szczególny ogólne przepi­
sy o w ynagrodzeniu szkody. W razie 
więc ustan ia  stosunku pracy na sku­
tek  w ydalenia pracow nika lub  roz­
w iązania przezeń umowy w  w arun ­
kach określonych w  art. 39 cytow a­
nego rozporządzenia pracownikowi 
nie mogą przysługiwać roszczenia 
wyższe od tych, jakie przew iduje 
powyższy przepis. Sad Najwyższy w  
składzie orzekającym  w  spraw ie n i­
niejszej podziela wyżei przytoczony 
pogląd.



Z orzecznictwa Trybunału Ubezpieczeń Społecznych
Do art. 10 (obecnie 9) dekretu o p.z.e.

W wyroku z 11 października 1956 Nr TR^III-1150/55 
Trybunał orzekł:

„1. O za liczen iu  pracow n ika  do I ka tegorii za tru d ­
nienia n ie  d ecyd u je  oznaczenie zak ładu  pracy , w  k tó ­
rym  je s t  on za tru dn ion y, lecz rodza j i  w aru n k i w y k o ­
n yw a n e j p r z e z  n iego pracy.

2. P raca w ie r ta c zy  w  kopaln i n a fty  jako  p racow n i­
ków  n ie za tru dn ion ych  ani pod  ziemią, an i te ż  p rzy  
pracach szk o d liw ych  d la  zd row ia , określonych  w  ro z­
porządzen iu  R ady  M in istrów  z  10.9.1956 w  sp raw ie  za ­
liczania pracow n ików  do ka tegorii za tru dn ien ia  (poz. 
176 Dz. Ust.), n ie  je s t  za tru dn ien iem  I  ka tegorii“.

W uzasadnieniu tego wyroku Trybunał stwierdził, 
że pierwsza kategoria zatrudnienia obejmuje pracow­
ników zatrudnionych pod ziemią oraz pracowników  
zatrudnionych w  warunkach szkodliwych dla zdrowia. 
Według wywodów skargi rewizyjnej skarżący powi­
nien być uważany za pracownika I kategorii zatrud­
nienia, ponieważ pracował w  kapalnictwie naftowym  
jako wiertacz, a pracownicy kopalni już z samej naz­
wy powinni być traktowani jako zatrudnieni pod ¡zie­
mią. Stanowisko to nie jest uzasadnione. O zaliczeniu 
bowiem do I kategorii zatrudnienia nie decyduje ozna­
czenie zakładu pracy, lecz rodzaj i  warunki wykony­
wanej pracy. Toteż z samego faktu, że dany pracow­
nik zatrudniony jest w  kopalni, nie można jeszcze 
wnioskować, że pracuje on pod ziemią. Jest przecież 
znaną rzeczą, że w  kopalniach w iele prac wykonuje 
się na powiechrzni oraz, że' w  ogólności z pojęciem  
kopalni n ie musi się  łączyć praoa pod ziiemiią (kopalnie 
odkrywkowe). W związku z tym szereg aktów praw­
nych wprowadzających uprzywilejowane traktowanie 
pracowników kopalni zaznacza, że chodzi o zatrudnie­
nie w  kopalniach podziemnych i przy pracach pod 
ziemią (np. uchwała Prezydium Rządu z 10.1.1951 
w sprawie wysokości świadczeń emerytalnych dla 
górników zatrudnionych pod ziemią — Monitor Pol­
ski nr A-5, poz. 64; uchwała Prezydium Rządu z 26.5. 
1951 w  sprawie przywilejów dla górników, zatrudnio­
nych w  podziemnych kopalniach glin szlachetnych, 
kaolinów itd. — Monitor Polski nr A-69, poz. 895). 
To uprzywilejowane traktowanie, • w  danym przy­
padku przez zaliczenie do I kategorii zatrudnie­
nia, uzasadnione jest szczególnie ciężkimi warunkami 
pracy pod ziemią, brak w ięc podstawy do zrównania 
z takimi pracownikami tych, którzy pracują nie pod 
ziemią lecz na powierzchni. Skarżący pracował jako 
Pomocnik wiertacza i jako wiertacz w  tzw. kopalni 
nafty. Jest to zatrudnienie wykonywane na powierz­
chni a nie pod ziemią, dlatego też n ie m oże być uwa­
żany za pracownika I kategorii zatrudnienia.

Drugą podstawę zaliczenia do I kategorii zatrudnie­
nia stanowi praca w  warunkach szkodliwych dla zdro­
wia. Rodzaje prac, wykonywanych w  takich warun­
kach, określone są w  przepisach wykonawczych do 
dekretu. W rozporządzeniu Rady Ministrów z 10.9.1956 
w  sprawie zaliczania pracowników do kategorii za­
trudnienia (poz. 176 Dz. Usit.) z zaikresu przemysłu na­
ftowego — rafinerie nafty — wymienione zostały n ie­
które prace jako szkodliwe dla zdrow’a, lecz rozporzą­
dzenie to nie obejmuje wiertaczy. Tak w ięc i z tego  
tytułu skarżący nie może być uznany za pracownika 
I kategorii. Dr T.S.

Do art. 84 (obecnie art. 85) dekretu o p.z.e.

W wyroku z dnia 12 stycznia 1957 Nr TR-III-1226/55 
Trybunał Ubezpieczeń Społecznych orzekł:

„Do w n iosku  o ponow n e u sta len ie  w yso k o śc i ren ty  
z  p ow odu uzyskan ia  w  osta tn ich  trzech  la tach  w y ż ­
szych zarobków , zgłoszonego p rze z  p racow n ika  pob ie- 
rającego rentą na pod sta w ie  d o tych czasow ych  p rze ­
pisów, moją zastosowanie postanow ien ia  art. 84, a n ie  
art. 32 d ek re tu ".

Z u z a s a d n i e n i a :
Skarżący pobiera od lipca 1950 rentę inw alidzką na

podstawie ustawy z 28 marca 1933 o ubezpieczeniu 
społecznym.

Przedmiotem sporu jest kwestia czy może on do­
magać się  ponownego ustalenia wysokości renty  
z uwagi na to, że po przyznaniu renty był zatrud­
niony przez okres 3 la t i osiągał w  tym czasie wyższe 
zarobki niż te, które były podstawą wymiaru jego 
renty. Zdaniem skarżącego, pobierana przez n ego 
renta ma charakter renty starczej, a jego żądanie 
znajduje oparcie w  art. 32 dekretu o powszechnym  
zaopatrzeniu emerytalnym.

Stwierdzić należy, że dekret przeprowadza rozróż­
nienie pomiędzy tak zwanymi „rencistami starymi“ 
tj. osobami, które w  chw ili wejścia w  życie dekretu 
pobierały rentę emerytalną lub zaopatrzenie emery­
talne z tytułu własnej pracy na podstawie przepisów  
obowiązujących przed jego wejściem w  życie, a tak 
zwanymi „rencistami nowymi“, tj. osobami, którym  
renty emerytalne zostały przyznane dopiero na pod­
stawie dekretu.

Przepisy dekretu o świadczeniach emerytalnych 
(zwłaszcza o rencie starczej rencie inwalidzkiej, do­
datkach do rent) odnoszą się w  zasadzie tylko do 
rencistów nowych (art. 79 dekretu). Do rencistów sta­
rych mają spośród postanowień dekretu zastosowanie 
przepisy wymienione w  art. 80 ust. 1. Artykuł ten 
nie wymienia art. 32, dotyczącego ponownego ustala­
nia wysokości renty starczej ze względu na później­
sze zarobki, ani też analogicznego przepisu art. 43 
odnoszącego się do ponownego ustalenia wysokości 
renty inwalidzkiej.

Dla rencistów starych pozostaje otwarta droga do 
uzyskania świadczeń z dekretu przez wykonywanie 
zatrudnienia przez trzy lata po wejściu w  życie de­
kretu. Rencistom tym  przyznaje się  — o ile spełniają 
warunki przewidziane w  dekrecie — na ich wniosek  
z a m i a s t  dotychczasowych świadczeń świadcze­
nia określone w  dekrecie na podstawie art. 84. W ten 
sposób starzy renciści stają s ię  nowymi i .przy dalszej 
pracy mogą korzystać z postanowień o p o n o w n y m  
ustalaniu wysokości renty.

D r T . S.

P r z e g l ą d  
Us t awodaws t wa

1.3 — 10.4.1957

1. Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z 7.3.1957 w  sprawie przekazywania prezydiom  
wojewódzkich rad narodowych uprawnień do przyzna­
wania rent rodzinnych osobom pozostałym po uczest­
nikach ruchu podziemnego i partyzanckiego, poległych 
w  walce o wyzwolenie Polski spod najazdu hitlerow­
skiego (Dz. U. nr 15 poz. 79).

Rozporządzenie jest wykonaniem delegacji zawartej 
w  ustępie 2 art. 4 ustawy z 15.11.1956 o podwyższeniu 
i .przywróceniu niektórych zaopatrzeń dla osób ¡po 
uczestnikach ruchu ¡podziemnego i partyzanckiego, (po­
ległych w  walce o wyzwolenie Polski spod najazdu 
hitlerowskiego (Dz. U. nr 56, poz. 255).

Na mocy wspomnianej delegacji Minister Pracy 
i  Opieki Społecznej przekazuje swoje uprawnienia do 
przyznawania w  uzasadnionych przypadkach renty ro­
dzinnej osobom pozostałym po uczestnikach ruchu .pod­
ziemnego i  partyzanckiego, które nie zgłosiły wniosków  
o przyznanie zasiłku w  terminie przewidzianym w  po­
przednich przepisach, prezydiom wojewódzkich i  rów­
norzędnych rad narodowych.

Renta może być .przyznana, jeżeli odnośna osoba 
spełnia warunki wymagane do uzyskania renty rodzin­
nej na podstawie przepisów o powszechnym zaopatrze­
niu pracowników i  ich rodzin.

2. Rozporządzenie Ministra i  Opieki Społecznej 
z 7.3.1957 w  sprawie przekazania prezydiom rad naro­
dowych uprawnień do wydawania zezwoleń na roz-

155



patrywanie na podstawie dekretu z 14.8.1954 o zaopa­
trzeniu inwalidów wojennych i wojskowych oraz ich 
rodzin spóźnionych wniosków o rentę (Dz. U. nr 15, 
poz. 80).

W drodze tego rozporządzenia w ydanego na mocy 
delegacji zaw artej w  ustępie 5 art. 47 d ek re tu  z 14.8.1954
0 zaopatrzeniu ¡inwalidów w ojennych i wojskowych 
oraz ich rodzin (Dz. U. z 1956 nr 59 poz. 286) M inister 
P racy i Opieki Społecznej przekazuje prezydiom  w o­
jewódzkich i równorzędnych rad  narodow ych przysłu­
gujące m u w  m yśl -ustępu 4 art. 47 cytowanego dekretu 
praw o do rozpatryw ania na podstaw ie tegoż dekretu  
wniosków o zaopatrzenie n ie  zgłoszonych w  term inie 
przew idzianym  w poprzednio obowiązujących przepi­
sach. Prezydia rozpatru ją  w nioski pochodzące od: 
a) żołnierzy, uczestników  ruchu  podziemnego i p a r ty ­
zanckiego walczącego o wyzwolenie Polski spod n a ­
jazdu hitlerowskiego, funkcjonariuszów  M ilicji Oby­
w atelskiej, organów  bezpieczeństwa publicznego
ii członków ORMO, jeżeli inw alidztw o tych osób pozo­
s ta je  w  związku z ich służbą względnie udziałem  
w ru ch u  podziem nym  ii partyzanckim , b) członków ro ­
dzin pozostałych po zm arłych inw alidach wojennych
1 wojskowych, po  poległych, zm arłych lub zaginionych 
w  izwiązku ze służbą w ym ienioną pod a) z wyłączeniem 
członków rodzin pozostałych po uczestnikach ruchu  
podziem nego i  partyzanckiego, poległych w  walce
0 wyzwolenie Polski spod najazdu  hitlerowskiego. 
W m yśl rozporządzenia prezydium  nie może odmówić 
rozpatrzen ia w niosku li tylko z tego powodu, iż osoba 
zgłaszająca wniosek pobiera zaopatrzenie z innego ty ­
tułu, ¡jeżeli zaopatrzenie z dekretu  z 14.8.1954 byłoby 
korzystniejsze.

3. Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z 7.3.1957 w  sprawie przyznawania dodatków do 
rent dla inwalidów wojennych i wojskowych nie pra­
cujących i nie posiadających innego dochodu poza 
rentą oraz dla członków ich rodzin (Dz. U. nr 15, 
poz. 81).

W oparciu o art. 17 ust. 2 dekretu  z 14.8.1954 (Dz. U. 
z 1956 nr 59, poz. 286) rozporządzenie postanaw ia, iż 
Inwalidzi w ojenni i w ojskow i oiraz Soh rodzilny 
m ają, jeśli nie p racu ją  i nie posiadają poza ren tą do­
chodu z innych źródeł, p raw o  do dodatku n a  zasadach 
przewidzianych w  rozporządzeniu z 23.11.1956 (Dz. U. 
nr. 59, poz. 281).

4. Uchwała nr 111 Rady Ministrów z 25.3.1957 w  
sprawie zatrudniania oficerów zwolnionych z wojsko­
wej służby zawodowej i ich materialnego zabezpiecze­
nia (Monitor nr 25, poz. 176).

U chw ała postanaw ia m iędzy innymi, że oficerowi 
zw olnionem u ze służby zawodowej n a  zasadach w  n 'e j 
przew idzianych i  ,skierow anem u na przeszkolenie, k tó ­
ry  w  tym  okresie sta ł isię inw alidą, a w  razie jego 
śm ierci członkom jego rodziny, przysługuje — po w y­
gaśnięciu upraw nień do zaopatrzenia z ty tu łu  inw alidz­
tw a na podstaw ie przepisów  o zaopatrzeniu  em ery ta l­
nym  generałów  (admirałów), oficerów zawodowych
1 podoficerów  nadterm inow ych oraz ich rodzin —• za­
opatrzenie przew idziane w  przepisach o powszechnym  
zaopatrzeniu em erytalnym  pracowników  i  ich rodzin. 
W razie śm ierci wspom nianego oficera lub śmierci 
członka jego rodziny przysługują osobie, k tó ra  ponio­
sła ¡koszty poigrzeibu, należności ¿(kreślone w  przepisach
o uposażeniu żołnierzy.

Oficerom zwolnionym z w ojskowej służby zawodo­
wej, którzy zostali skierow ani na kursy  zawodowe 
albo w  term inie 6 miesięcy od zwolnienia lub ukończe­
n ia przeszkolenia podejm ą pracę, zalicza się okres 
odbytej służby w ojskow ej oraz okres przeszkolenia za­
wodowego do okresu  zatrudnienia w  zakresie w szel­
k ich  upraw nień  uzależnionych od ciągłośdi pracy  albo 
od ilości la t pracy w danym  zakładzie lub służbie bądź 
w  szczególnych w arunkach , od k tó rych  .zależy nabycie 
tych upraw nień. W zakresie tychże upraw nień zalicza 
się oficerowi, k tóry  po zwolnieniu ze służby w ojsko­
w ej znalazł zatrudnienie w  chałupnictw ie, a następnie 
nie później niż do  końca 1953 podejm ie pracę najem ną, 
okres odbytej służby w ojskow ej i pracy  chałupniczej 
¡zalicza się do ciągłości pracy.

5. Uchwała nr 127 Rady Ministrów z 1.4.1957 o za­
kresie i trybie stosowania uchwały nr 25 z 18.1.1957
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w sprawie zasad zwalniania, przeszkalania i zatrudnie­
nia pracowników w  związku z reorganizacją admini­
stracji (Monitor nr 27, poz. 184).

Uchwała postanaw ia w  § 7 ust. 2, iż pracow nik o trzy ­
m ujący odprawę na zasadzie § 5 ust. 1 p k t 1 uchw ały 
n r 25 zachowuje praw o do zasiłku rodzinnego przez 
tak i okres, za jak i obliczono odprawę. W ypłaty zasiłku 
dokonuje zw alniający zakład pracy w  term inach p rzy­
jętych do w ypłaty  zasiłków dla ogółu pracowników.

O k ó l n i k i
i z a r z ą d z e n i a
■ 1.3 — 31.3.1957 

Okólnik CZUS

Okólnik nr 4 z 7.3 1957 norm uje sposób opłacania 
składek ubezpieczeniowych i  rozliczania w ypłaconych 
zasiłków  ¡przez Związek H arcerstw a Polskiego.

Zgodnie z okólnikiem  Główna K w atera ZH P opłaca 
składki za swych pracowników  do W ojewódzkiego Za­
rządu  Ubezpieczeń Społecznych w  W arszawie, zaś K o­
m endy Chorągwi ZHP — do w łaściwych terenowo 
wojewódzkich ¡zarządów ubezpieczeń społecznych. Te 
jednostki organizacyjne w ypłacają też wszelkie św iad­
czenia pieniężne z ubezpieczenia na w ypadek chorolby
i m acierzyństw a oraz z ubezpieczenia rodzinnego 
upraw nionym  do nich pracow nikom  na rachunek  
składek ubezpieczeniowych i przesyłają najpóźniej do 
dnia 15 każdego m iesiąca do w łaściwego w ojew ódzkie­
go zarządu ubezpieczeń społecznych deklarację składek 
w raz z zestaw ieniam i wpłaconych zasiłków, wpłacając 
w tym  samym term inie kw otę ¡składek przypadającą 
po potrąceniu  wypłaconych zasiłków. D okum entację 
dotyczącą podstaw  obliczenia składek oraz w ypłaty 
zasiłków przechow uje Główna K w atera oraz Komendy 
Chorągwi ZHP.

Okólnik nr 5 z 27.3.1957 znosi z dniem 1.1.1957 cen­
tra lne  regulow anie składek przez Zarząd Główny 
ZMP z uw agi na przejście tego ¡Związku w s tan  likw i­
dacji. W okresie likw idacyjnym  składki: za zatrudnio­
nych przez się pracow ników  regulu ją główne i  w oje­
wódzkie kom isje likw idacyjne ZMP i rozliczają rów ­
nocześnie wypłacone zasiłki na zasadach ogólnych. 
Nowy tryb  opłacania składek i  rozliczania w ypłaco­
nych zasiłków  obowiązuje od 1.1.1957.

Okólniki MPiOS

Pismo okólne nr 1 z 5.3.1957 podaje szereg w yjaśnień 
w  spraw ie w ykonania postanow ień art. 99 dekretu
o ¡p.z.e. norm ującego zaliczanie okresów  wym ienionych 
w art. 8 ust. 1 pk t. 4—12 dekretu  oraz okresów pracy 
w ykonyw anej za wynagrodzeniem  w  czasie od 1.9.1939 
do czasu objęcia służby po wyzwoleniu lub rozw iąza­
nia publiczno-praw nego stosunku służbowego ,i okre­
sów tajnego nauczania w czasie okupacji osobom, które 
pobiera ją  zaopatrzenie em erytalne ¡z państw owego sy ­
stem u em erytalnego oraz osobom, którym  poprzednio 
w skutek niezaliczenia tych okresów odmówiono praw a 
do zaopatrzenia.

Pismo okólne nr 2 z 6.3.1957 podaje szereg w yjaśnień 
na tle istasowania art. 39 ust. 2 dek re tu  o p.z.e. doty­
czącego redukcji ren t pobieranych przez rencistów  za­
liczonych do III grupy inwalidów, k tórzy  pracują- 
W -szczególności okólnik w yjaśnia, -jak należy postępo­
w ać w  przypadkach, gdy w niosek o ¡remtę z g ło s z o n o  
przed 9.10.1956 i KIZ zaliczyła wnioskodawcę w aru n ­
kowo do III grupy inwalidów.

Pismo okólne nr 3 z 12.3.1957 podaje s z c z e g ó ło w e  
w yjaśnienia w spraw ie stosowania postanow ień art. 2 
ustaw y z 11.9.1956 (Dz. U. n r 43, poz. 199) przyw raca­
jącego praw o do zaopatrzenia em erytalnego ¡osoborn. 
k tó re  je utraciły  w całości lub  w  ozęści na podstaw ie 
przepisów  o w eryfikacji p raw  em erytalnych lub ¡prze­
pisów  o rehabilitacji osób zatrudnionych w  policji „gra­
natowej“ i straży więziennej w czasie okupacji h itle ­
rowskiej.



836. Z bieg  ren ty  in w a lid zk ie j w o jsk o w e j i ren ty  z  u bez­
p ieczen ia  społecznego.

PYTANIE: Ob, P.Dz. z Wrocławia przyznano na 
Podstawie przepisów obowiązujących przed 1.1.1954 
rentę inwalidzką wojskową i rentę inwalidzką z ubez­
pieczenia pracowników umysłowych. Rentę inwalidz­
ką wojskową przyznano z tytułu ogólnej utraty zdol­
ności zarobkowej wynoszącej 48 proc., z  czego na służ­
bę wojskową przypada 41 proc. Lekarz b. ZUS uznał 
ob. P.Dz, za trwale niezdolnego do pracy. Ob. P.Dz. 
pracuje, zarabia ponad 500 zt mies. i  prosi o wyjaśnie­
nie, czy w  świetle nowych przepisów prawnych ma 
prawo do obu rent i w  jakiej wysokości, oraz czy pod­
lega kontrolnemu badaniu lekarskiemu z urzędu za­
równo, jeśli idzie o 'rentę inwalidzką wojskową jak
i  rentę z ubezpieczenia społecznego.

ODPOWIEDŹ: W myśl art. 48 ust. 1 dekretu z  14.8
1954 o  zaopatrzeniu ¡inwalidów wojennych i wojsko­
wych oraz ich rodzin .(Dz. U. z 1956 nr 59, poz. 286) in ­
walidom wojskowym (wojennym) uprawnionym do 
renty na podstawie przepisów sprzed 1.7.1954, u któ­
rych ogólna utrata zdolności zarobkowej ustalona zo­
stała na co najmniej 45 proc. przyznaje się  zamiast tej 
renty rentę 'inwalidzką określaną w  tym dekrecie. W 
razie zbiegu nowej renty z rentą ubezpieczenia spo­
łecznego lub jakimkolwiek innym zaopatrzeniem in ­
walida wojskowy (wojenny) ma prawo tylko do jedne­
go świadczenia według swego wyboru, przy czym ma 
zastosowanie przepis art. 51 cyt. dekretu z 14.8.1954, 
który postanawia, iż nowa renta inwalidzka woj­
skowa (wojenna) wraz z wszystkimi dodatkami nie mo­
że być niższa odi sumy ¡rent (zaopatrzeń) i  dodatków  
wypłacanych inwalidzie na. podstawie przepisów obo­
wiązujących pfzed 1.7.1954.

Z braku ̂ bliższych danych niemożliwe jest wskaza­
nie wysokości nowej renty inwalidzkiej wojskowej. 
Rentę tę winno ustalić z  urzędu Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — Wydział Ren>t i  Pomocy Spo­
łecznej w e Wrocławiu.

Inwalidzi wojskowi, którym  zaitnieniono ¡z urzędu 
dawną rentę inwalidzką na nową, mogą być poddani 
badaniu lekarskiemu z  urzędu.

Ponieważ ob. P.Dz. n ie będzie z  chwilą przyznania 
mu nowej renty inwalidzkiej wojskowej miał prawa do 
renty z  ubezpieczenia społecznego, jakiekolwiek bada­
nie lekarskie ze względu na tę  rentę jest nieaktualne.

Fakt, i ż  ob. P.Dz. pracuje teraz i zarabia ponad 500 
zł mies. nie ma wpływu na prawo do renty inwalidz­
kiej wojskowej ani na jej wysokość, natomiast nie uza­
sadnia prawa do dodatku, przysługującego inwalidom  
nie pracującym, którzy nie mają poza rentą dochodu 
z innych źródeł’. (J.S.)

837. Zam iana re n ty  s ta rc ze j z  u bezp ieczen ia  p ra ­
cow n ików  u m ysło w ych  n a  ren tę  sta rczą  z  dekre tu
o pjj.e.

'PYTANIE: „Stary pracownik“ z  Opola Śląskiego 
pracuje w  instytucji finansowej ogółem 41 lat, a w  
Polsce Ludowej od 1946. Obecnie ma 71 lat i  otrzymał 
od pracodawcy pismo, że z  dniem 31.5.1957 zostanie 
zwolniony z pracy ze 4 miesięcznym  odszkodowaniem, 
prosi w ięc o wyjaśnienie: 1) kiedy może dożyć wnio­
sek o przeliczenie pobieranej od 1952 renty starczej na 
rentę z dekretu o p.z.c.; 2) czy do ustalenia podstawy 
Wymiaru renty z  dekretu będą miały zastosowanie 
przepisy rozporządzenia z 22.11.1956 (Dz. U. nr 59, poz. 
280), 3) ozy do okresu zatrudnienia będzie zaliczony 
okres za który otrzyma odszkodowanie z  tytułu przed­
wczesnego zwolnienia z pracy.

ODPOWIEDŹ: Wobec przepracowania w  Polsce 10 
lat .po wyzwoleniu, które upłynęły w  1956, „Stary pra­
cownik“ może złożyć wniosek o  przeliczenie pobiera­
nej renty na rentę z dekretu o  p.z.e. po zwolnieniu  
z pracy, a  więc 1.5.1957, przedkładając dowód zwolnie­
nia. Zapowiedź zwolnienia mlie wystarcza jeszcze do 
przeliczenia renty.

Do ustalenia podstawy wymiaru renty będzie miało 
w  pełni zastosowanie rozporządzenia z  22.11.1956 (Dz. 
U. nr 59, poz. 280).

Okres, za który zostanie wypłacone odszkodowa­
nie ż tytułu przedwczesnego zwolnienia nie podlega 
zaliczeniu do zatrudnienia. (J. S .)

838. Z bieg  p raw a  do zaopa trzen ia  em eryta ln ego  
przyzn an ego  na p o d sta w ie  daw n ych  p rzep isó w  i p ra ­
w a  do ren ty  na p o d sta w ie  dekre tu  o p.z.e.

PYTANIE: Ob. W.W. i  ob. B.C. z Bielska-Białej po­
bierają zaopatrzenie emerytalne na podstawie ustawy 
emerytalnej i rentę z art. 38a na ¡podstawie rozp.
o ubezp. prac. umysłowych. W dniu 1.7.1957 będą m ie­
li przepracowane 3 lata po 1.7.1954, proszą w ięc o w y­
jaśnienie, czy w  razie zaliczenia ich do II lub III gru­
py inwalidów będą m ieli prawo do renty z  dekretu
o p.z.e. oraz do dotychczas pobieranego zaopatrzenia 
emerytalnego z systemu państwowego.

ODPOWIEDŹ: Renta z art. 38a rozporządzenia o  u- 
bezpiecz. prac. umysłowych jest uzupełnieniem zaopa­
trzenia emerytalnego, pobieranego przez ob. W.W. i  ob. 
B.C. z dawnego system u państwowego. Obydwa w ięc  
świadczenia stanowią jedną całość i  w  razie spełnie­
nia się warunku, przewidzianego w  art. 85 u s t  1 de­
kretu o  p.z.e., podlegają przeliczeniu n a  rentę z  tego 
dekretu. Z chwilą zatem przyznania renty z dekretu
0 p.z.e., zaopatrzenie z  daiwnego system u państwowego  
nie może być wypłacane. Wynika to także z art. 15 de­
kretu. W myśl tego artykułu w  razie ztodegu u jednej 
osoby prawa do renty przysługującej ma podstawie 
dekretu z prawem do innego świadczenia o  charakte­
rze rentowym wypłaca się  tylko jedno świadczenie, 
a mianowicie wyższe lub wybrane przez zainteresowa­
nego. (J.S.)

839. Z achorow anie w  okresie  w ym ó w ien ia  p ra cy  
a upraw nien ia  do za s iłk u  chorobow ego  i o p iek i lekar­
sk ie j po rozw iązan iu  stosu n ku  p ra cy  (u p ływ ie  okresu  

w ypow iedzen ia ).

PYTANIE: Pracownik umysłowy otrzymał wym ó­
wienie pracy w  dniu 31 stycznia 1957. Na tydzień przed 
upływem okresu wypowiedzenia umowy o pracę, tj. 
23 kwietnia 1957, pracownik poważnie zachorował
1 otrzymał zwolnienie lekarskie L 4 . Lekarz przewi­
duje dłuższy okres niezdolności do pracy. W związku 
z tym pracownik zapytuje, czy po rozwiązaniu sto­
sunku pracy należy mu się zasiłek chorobowy oraz 
opieka lekarska i przez jaki okres esasu.

ODPOWIEDŹ: Zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi pracownik otrzymuje świadczenia ubezpieczeniowe 
również po rozwiązaniu stosunku pracy, jeżeli prawo 
do tych świadczeń powstało jeszcze przed dniem usta­
nia obowiązku ubezpieczenia, czyli przed rozwiąza­
niem stosunku pracy (art. 117 ust. 6 ustaw y z 28.3.1933
0 ubezpieczeniu społecznym).

Ponieważ w  konkretnym przypadku pracownik za­
chorował i otrzymał zwolnienie lekarskie L 4  na ty­
dzień przed rozwiązaniem um owy o  pracę (upływem  
okresu wypowiedzenia), należy mu się  zasiłek od na­
stępnego dnia po rozwiązaniu ¡stosunku pracy, tj. od
1 maja 1957 (do 30 kwietnia pracownik otrzyma za-
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rąbek) — na podstawie przedkładanych w zakładzie 
pracy zwolnień lekarskich L4.

Przez cały czas pobierania zasiłku chorobowego na­
leży się pracownikowi i rodzinie pozostającej na jego 
utrzymaniu również pomoc lecznicza.

Gdyby prawo pracownika do zasiłku chorobowego 
wskutek uznania go przez komisję lekarską za zdol­
nego do pracy ustało przed upływem  26 tygodni po 
rozwiązaniu stosunku pracy i pracownik nie miał 
jeszcze nowej pracy, prawo do pomocy leczniczej na 
tę samą chorobę będzie mu przysługiwało aż do upły­
wu 26 tygodni.

(Zasiłek chorobowy należy się 'przez 26 tygodni (182 
dni), a w  razie rokowania przez komisję lekarską po­
wrotu do zdrowia — przez 39 tygodni (273 dni). Do 
okresu zasiłkowego wlicza się jednak czas, za który 
pracownik otrzymał wynagrodzenie, w  konkretnym  
przypadku okres jednego, tygodnia choroby przed 
upływem okresu wymówienia pracy. (st)
840. W ynagrodzen ie  czy  za s iłek  w  p rzyp a d k u  d łu ższe j 
choroby pracow n icy  u m ysło w ej bezpośredn io  p rzed  
u rlopem  m acierzyń sk im  oraz zach orow an ie na tę  sa­

m a chorobę po u rlop ie  m acierzyńskim .

PYTANIE: Pracownica umysłowa chorowała od 
27.10.1956 roku do 22.1.1957 na gruźlicę. Zakład pracy 
płacił jej pobory do 15.1.1957. Za czas od 16.1.1957 do
22.1.1957 pobrała zasiłek chorobowy (70®/®). Od 31.1. 
1957 została uznana przez komisję lekarską za zdolną 
do pracy, do której jednak nie przystąpiła, ponieważ 
od 23.1.1957 otrzymała zwolnienie lekarskie na urlop 
macierzyński. Przez czas urlopu macierzyńskiego 
otrzymywała pobory. Zakład pracy zapytuje, czy 
w  przypadku gdy pracownica bezpośrednio po urlopie 
macierzyńskim otrzyma dalsze zwolnienie lekarskie L4 
z powodu gruźlicy — należy jej wypłacać wynagro­
dzenie czy też zasiłki chorobowe.

ODPOWIEDŹ: Stosownie do art. 19 rozporz. o umo­
w ie o pracę pracowników umysłowych z 16.3.1928 (Dz. 
U. nr 35 z 23.3.1928, poz. 323 z późniejszymi zmianami), 
pracownik umysłowy w  razie choroby ma prawo do 
do pełnego wynagrodzenia z zakładu przez 3 miesiące. 
Przede wszystkim  więc trzeba stwierdzić, że pracow­
nica powinna była otrzymać wynagrodzenie nie do 
15.1.1957, lecz do 22.1.1957.

Jeżeli w  chorobie następuje przerwa, pracownik 
um ysłowy w  razie ponownego zachorowania ma pra­
wo do wynagrodzenia na nowo przez 3 miesiące. 
W konkretnym więc przypadku należą się pracownicy 
pobory najdalej za 3 miesiące choroby, licząc od usta­
nia urlopu macierzyńskiego. Gdyby choroba trwała 
dłużej niż 3 miesiące, pracownicy przysługiwać bę­
dzie — począwszy od czwartego miesiąca choroby — 
zasiłek chorobowy z funduszu ubezpieczeniowego za­
miast wynagrodzenia.

Okresów choroby i urlopu macierzyńskiego nie zali­
cza się; urlop macierzyński nie jest chorobą.

Także i wtedy, gdy pracownica po urlopie macie­
rzyńskim zapadnie na tę samą chorobę, z powodu któ­
rej była niezdolna do pracy bezpośrednio przed rozpo­
częciem urlopu macierzyńskiego, nie można obu tych 
okresów choroby zliczać, ponieważ rozdziela je przer­
wa ponad 8 tygodni (art. 98 ustawy o ubezp. sp.), tym  
bardziej gdy — jak w konkretnym przypadku przed­
stawionym w  pytaniu — komisja lekarska uznała pra­
cownicę za zdolną do pracy przed rozpoczęciem urlo­
pu macierzyńskiego.

Gdyby nawet choroba rozpoczęła się w  czasie trwa­
nia urlopu macierzyńskiego, 3-miesięczny okres, za 
który z tytułu choroby należy płacić pracownicy dalej 
pobory, liczy się od następnego dnia po ukończeniu 
urlopu macierzyńskiego (wyjaśnienie CRZZ z 1955 ro­
ku ur. spr. 15/1563/55). (st)

841. P rzerw a  w  p racy  d łuższa  n iż tr zy  m iesiące z  p o ­
w odu  odbyw an ia  k a ry  w ięzien ia  a ciągłość upraw nień

do zasiłku  rodzinnego.

PYTANIE: Pracownik fizyczny, zatrudniony od 5.4. 
1948 w  przedsiębiorstwie państwowym, odbywał karę 
pozbawienia wolności na podstawie prawomocnego 
wyroku w  czasie od 23.1.1956. Dnia 2.5.1956 został zwol­
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niony z więzienia na podstawie amnestii; w dniu 7.5. 
1956 przyjęto go do pracy w  tym samym zakładzie. 
Zakład pracy nie rozwiącał z pracownikiem umowy
0 pracę na piśmie uważając, że została ona rozwią­
zana automatycznie z powodu przerwy w  pracy dłuż­
szej niż trzy miesiące. Zakład zapytuje, czy pracow­
nik miał zachowaną ciągłość pracy i czy wobec tego 
należy mu wypłacić zasiłek rodzinny za maj, czerwiec
1 lipiec 1956.

ODPOWIEDŹ: Według przepisów obowiązujących do
1.4.1957 (data zniesienia okresu wyczekiwania), przer­
wa w  pracy na skutek przestoju w  zakładzie pracy 
lub z powodu tzw. bezpłatnego urlopu udzielonego 
pracownikowi na jego własną prośbę, a trwająca dłu­
żej niż 3 miesiące, powodowała utratę ciągłości upraw­
nień do zasiłku rodzinnego. Pracownik, powracający 
do pracy nawet w  tym samym zakładzie pracy, ale po 
przerwie dłuższej niż trzy miesiące, tracił zasiłek przez 
trzy miesiące, gdyż musiał na nowo przepracować 
okres wyczekiwania (wyjaśnienie CZUS nr 3 z 11.6. 
1956 Znak: Up-00-16).

N ie można zatem w zakresie ciągłości uprawnień do 
zasiłku lepiej traktować pracownika, który z własnej 
w iny — z powodu odbywania kary więzienia — miał 
przerwę w  pracy dłuższą niż trzy miesiące. W kon­
kretnym więc przypadku, według przepisów obowią­
zujących przed 1.4.1957, pracownikowi nie należało 
wypłacać zasiłku za maj, czerwiec i lipiec 1956. Praca 
w tych miesiącach stanowiła okres wyczekiwania w y­
magany do ponownego nabycia uprawnień do zasiłku.

(st)

842. Z asiłk i rodzinne na dziec i będące słuchaczam i je d ­
norocznego kursu  dla laboran tek  fizyk o tera p eu tek  

w  O środku S zkolen ia  P C K .

PYTANIE: Córka pracownika, urodzona w  1936 ro­
ku, jest słuchaczką jednorocznego kursu dla laboran- 
tek-fizykoterapeutek w  Ośrodku Szkoleniowym PCK 
w  Ciechocinku, gdzie korzysta bezpłatnie z internatu 
i wyżywienia. Czy pracownikowi należy się zasiłek na 
córkę?

ODPOWIEDŹ: Na wymieniony kurs przyjmowane są 
kandydatki w  wieku od 18 do 24 lat życia, które po­
siadają maturę licealną (11 klas). Słuchaczki otrzymu­
ją bezpłatnie wyżywienie i internat; inne wydatki po­
noszą rodzice (opiekunowie). Kurs przygotowuje słu­
chaczki do konkretnego zawodu w  służbie zdrowia, ab­
solwentki kursu mają zapewnioną pracę. A zatem, 
w rozumieniu obowiązujących przepisów (§ 4 rozp. 
RM z 26.7.1950, Dz. U. nr 33, poz. 297) kurs ten w  za­
kresie uprawnień do zasiłków rodzinnych należy trak­
tować tak jak szkołę i przyznać zasiłki rodzinne na 
dzieci pracowników będące słuchaczami kursu, (st)

843. P raw o do za s iłku  chorobow ego za  okres op iek i 
nad chorą żoną n ie p rzysłu gu je , je że li d ziec i n ie  są 
chore.

PYTANIE: Zakład pracy zapytuje, czy zwolnienie 
lekarskie L4 wydane pracownikowi z powodu opieki 
nad chorą żoną jest podstawą do wypłacenia pracow­
nikowi zasiłku chorobowego, gdy nie ma dzieci, albo 
gdy dzieci są zdrowe, ale wymagają opieki z powodu 
choroby matki.

ODPOWIEDŹ: Według obowiązujących przepisów, 
pracownicy mają prawo do zasiłków chorobowych za 
okresy opieki tylko nad chorymi dziećmi w  wieku do 
14 lat życia włącznie (uchwała nr 293 Pirezydium Rzą­
du z 18.5.1954 w  sprawie przyznania matkom pracują-; 
cym zasiłków chorobowych za okres nieobecności 
w  pracy z powodu choroby dziecka — Monitor A-47, 
poz. 659 i uchwała nr 993 Prezydium Rządu z 1 7 .12 . 
1955 — Monitor nr 124, poz. 1614, przyznająca zasiłki 
ojcom pracującym). Za czas opieki nad innymi chory­
mi członkami rodziny, np. nad chorą żeną, zasiłki nie 
przysługują. Toteż zwolnienie lekarskie L4, wydane 
pracownikowi z powodu opieki nad chorą żoną, nie 
może stanowić podstawy do wypłacenia zasiłku cho­
robowego, bez względu na to, czy dzieci w  ogóle nie 
ma, czy też są, lecz zdrowe, lecz wymagają opieki, 
a poza ojcem nie ma nikogo, kto by mógł się nimi za­
opiekować. W )



P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W
„SOZIALE SICHERHEIT“ — Zeitschrift für die 

Sozialversicherung (Zabezpieczenie Społeczne) — cza­
sopismo poświęcone ubezpieczeniu społecznemu; wy­
dawca — Związek austriackich instytucji ubezpie­
czeniowych.

Nr 1/57 że stycznia 1957 przynosi m. in. artykuły: 
Steinbacha — „Von der Sozialversicherung zur so ­
zialen Sicherheit“ („Od ubezpieczenia społecznego do 
zabezpieczenia społecznego") oraz O. Rodlera — „Die 
erste Novelle zum ASVG.“ („Pierwsza nowela do 
powszechnej ustawy o ubezpieczeniu społecznym“).
Do poruszanych w  tych artykułach zagadnień wróci­
m y w  jednym z najbliższych numerów PUS, w  któ­
rym omówimy austriacki system ubezpieczenia em e­
rytalnego.

W tymże numerze (na str. 23) znajduje się  infor­
macja o zmianie ustawy o zasiłkach rodzinnych i usta­
wy o  zasiłkach na dzieci. Do 1. 1. 1956 tylko pracownicy 
najemni m ieli prawo do zasiłków na dzieci (Kinder­
beihilfe). Od 1. 1. 1956 przyznano również samodziel­
nie zarobkującym praiwo do tych świadczeń pod nazwą 
zasiłKów rodzinnych (Familienbeifculfe). Zasiłki ro­
dzinne przysługiwały dopiero od 2 dziecka i były niż­
sze niż zasiłki na dzieci, jakie otrzymywali pracow­
nicy najemni. Ustawa o wyrównaniu obciążeń rodzin­
nych (Familienlastenausgleichgesetz) obowiązująca od
1. 4. 1956 ustanowiła zasiłek rodzinny już na pierw­
sze dziecko i znacznie podwyższyła wysokość tych 
zasiłków, zbliżając je do poziomu zasiłków na dzieci 
dla najemnie pracujących.

Od 1. 1. 1957 nastąpiło całkowite zniesienie różni­
cy między zasiłkami na dzieci, a zasiłkami rodzin­
nymi. Odtąd zar&wno (pracownicy najemni jak i samo­
dzielnie zarobkujący otrzymują zasiłki w  następu­
jącej wysokości: na 1 dziecko Ido szylingów, na
2 dzieci 230 szyi., na 3 dzieci 380 szyi., na 4 dzieci 
555 szyi, i na każde następne po 200 szylingów.

Poza tym nastąpiła zmiana przepisów o uprawnie­
niach do zasiłku. Dotychczas warunkiem wypłacan.a 
zasiłku na dzieci lub zasiłku rodzinnego było pozo­
stawanie dziecka na przeważającym utrzymaniu 
uprawnionego i  nieposiadanie przez dziecko własnych . 
dochodów ani majątku. Porueważ przepisy te, przy 
ich realizacji nasuwały różne wątpliwości, postano­
wiono, że od 1. 1. 1957 prawo do świadczenia na 
dzieci przysługuje jeśli dziecko n ie ma własnego 
dochodu przekraczającego 500 szyi. miesięcznie, lub 
majątku m e przekraczającego 120 000 szylingów.

„DIE ARBEIT“ — (Praca) — czasopismo Wolnych 
Niemieckich Ziwiązkóiw Zawodowych NRD.

W numerze 3/57 Günther Heinrich komentuje 
uchwalone w  NRF przez Bundestag w  dniu 21. 1. 1957 
ustawy o zm ianie przepisów rentow ych1.

Stwierdza on, że jakkolwiek uchwalone ustawy 
zapewniają dużej części rencistów podwyżkę rent, to 
w licznych i  ważnych punktach mają wsteczny cha­
rakter. Np. obliczenie renty w  m yśl nowych przepi­
sów jest tak skomplikowane, że stało się tajemną 
wiedzą. Ubezpieczony nigdy n ie jest w  stanie zorien­
tować się, ile będzie wynosiła jego renta w  razie 
przejścia na emeryturę. Każdego roku ma być usta­
lany na nowo zarobek brutto wszystkich ubezpie­
czonych z ostatnich 3 lat, aby obliczyć przeciętną, 
która stanowi tzw. „ogólną podstawę wymiaru“. Ta 
ruchoma podstawa jest tak skonstruowana, że nie 
uwzględnia należycie wzrostu cen. Np. do obliczenia 
podstawy wymiaru w  roku 1957 brane będą nie ostat­
nie 3 lata 1954, 1955 i 1956, lecz lata 1953, 1954 i 
1955, a w łaśnie w  1956 roku nastąpiła podwyżka płac, 
która zostaje pominięta w  obliczeniu.

Autor słusznie zwraca uwagę, że wprowadzenie 
zasady tzw. „czystej renty ze składek“ (reine Bei­
tragsrente) obliczanej ściśle według liczby i w yso­
kości składek opłacanych przez danego ubezpieczo­
nego, przekreśla solidarystyczny charakter świadczeń 
społecznych. Wskutek tego tysiące ubezpieczonych,

') O ty c h  u s ta w ach  in fo rm o w aliśm y  w  n r  3/57 PU S, 
s tr . 78. i '

którzy opłacali niskie' składki, otrzymają renty nie 
zapewniające im minimum egzystencji, np. robotnicy 
roini i teKstylni, chałupnicy. Natomiast lepiej płatni 
pracownicy otrzymają wyższe renty. Autor podaje 
przykłady obliczeń dokonanych na łamach wychodzą­
cego w  NRF czasopisma fachowego np. „Soziale Si- 
cherheit“, wskazujące na to, iż dla niektórych ubez­
pieczonych renty według nowych przepisów są grubo 
niższe, niż renty obliczone według dawnych przepi­
sów. Dla 2,5 miliona tzw. starych rencistów pod­
wyżka wyniesie zaledwie 21 lub 14 marek — mimo 
stale wzrastających kosztów utrzymania. Ponadto 
podwyżka składek ubezpieczeniowych o 1% daje rocz­
nie sumę 900 milionów marek, którą dodatkowo mu­
szą zapłacić robotnicy i pracownicy umysłowi, a za­
tem ubezpieczeni sami dostarczą środków na podwyż­
kę rent. , , ., t 4

W związku z tym warto też zwrócić uwagę, że 
zgodnie z obowiązującymi w  NRF przepisami pra­
cownicy umysłowi zarabiający od 750 do 1250 marek 
miesięcznie, którzy na mocy nowej ustafwy o rentach 
zostali objęci obowiązkiem ubezpieczenia, mogą się 
zwolnić od tego obowiązku, jeśli ubezpieczą się na 
życie w  prywatnym towarzystwie ubezpieczeniowym. 
Wysokość składki na ubezpieczenie na życie nie może 
byc niższa od sk ład k i'w  obowiązkowym ubezpiecze­
niu. Zwolnienie od obowiązkowego ubezpieczenia na­
stępuje po przedłożeniu polisy ubezpieczeniowej 
(Frankfurter Allgemeine Zeitung z 6. 4. 1957).

(J-r)
„PRAWO ZA GRANICĄ” — kwartalnik wydawany 

przez „Wydawnictwo Prawnicze”, Warszawa, cena nu­
meru 12 zł, prenumerata roczna 48 zł.

Ukazał się w  sprzedaży pierwszy numer czasopisma, 
które dążyć będzie do zaspokojenia wzrastającego 
w  społeczeństwie zainteresowania zagadnieniami praw­
nymi za granicą.

Kwartalnik zawiera streszczenia, wyciągi i  omówie­
nia najbardziej interesujących artykułów z dziedziny 
prawnej i prawno-społecznej, publikowanych w  róż­
nych krajach, kronikę wydarzeń z życia - prawnego 
w  świecie (sprawozdania z debat parlamentarnych, 
interesujących procesów, omówienia nowych aktów  
ustawodawczych, wiadomości o  międzynarodowych 
zjazdach i  konferencjach prawniczych) oraz bogaty 
dział recenzji i bibliografii.

ORZECZNICTWO SĄDU NAJWYŻSZEGO IZBY  
CYWILNEJ i  IZBY KARLEJ, zebrane i opracowane do 
druku przez Biuro Orzecznictwa Sądu Najwyższego, 
zawiera: 1) zbiór orzeczeń, 2) skorowidz artykułowy,
3) skorowidz przedmiotowy, 4) wykaz orzeczeń. Wydaw­
nictwo Prawnicze, Warszawa IV/1956, str. 150, cena
7 zł.

PRZYSPOSOBIENIE W POLSKIM PRAWIE RO- 
DZINNM — Andrzej Stelmachowski, Wydawnictwo 
Prawnicze, Warszawa 1957, str. 284, cena 24,80 zł.

ABC OCHRONY PRACY — Poradnik zakładowego 
aktywu BHB, wydanie II — Bohdan Makarewicz, Wy­
dawnictwo Związkowe CRZZ, Warszawa 1957, str. 294, 
cena 18 zł.

USTAWODAWSTWO PRACY — Poradnik dla rad 
zakładowych, wydanie III poprawione i  u zu p ełn io n e  wg  
stanu prawnego na dzień 15 grudnia 1956 roku opraco­
wał dr Czesław Kulikowski i  mgr Albin Mirończuk. 
Wydawnictwo Związkowe CRZZ Warszawa 1957, str. 
248, cena 10 zł.

PRAWNE FORMY DZIAŁANIA ADMINISTRA­
CJI — Jerzy Starościak, Wydawnictwo Prawnicze, War­
szawa 1957, str. 316, cena 32,80 zł.

PRAWO O NOTARIACIE ORAZ PRZEPISY WYKO­
NAWCZE I ZWIĄZKOWE — w g stanu prawnego na 
dzień 31 grudnia 1956, W ydawnictwo Prawnicze, War­
szawa 1957, str. 146, cena 11,55 zł.

AGITACJA POGLĄDOWA W ZAKŁADZIE PRA­
CY — Józef Gliniarz, Wydawnictwo Związkowe CRZZ, 
Warszawa 1957, str. 188, cena 10,40 zł.
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U B E Z P I E C Z E N I E  S P O Ł E C Z N E  W L I C Z B A C H

Ludność ubezpieczona w stosunku
d o  o g ó ł u  l u d n o ś c i  w P o l s c e

Główny U rząd S tatystyczny opubli­
kow ał osta tn io  i) stan  ludności P ol­
ski na koniec 1956 ro k u  z podziałem  
n a  poszczególne w ojew ództw a oraz 
na lud.ność zam ieszkałą: a) w  m ia­
stach i osiedlach ii b) w grom adach 
wiejskich.

Z bieżącej sprawozdawczoiści ubez­
pieczeniowej >znamy co miesiąc stan  
ubezpieczonych, m ożna w ięc obli­
czyć, w  jakim  stosunku  pozostaje 
liczba ubezpieczonych do ogółu lu d ­

ności, tak  w całej Polsce jak i w po ­
szczególnych województwach. W ynik 
tego obliczenia podano w  kolum ­
nach 6 i 7 załączonej tablicy.

Słuszniejszą 'jest jednak  rzeczą 
zbadanie, jak i odsetek ogółu ludnoś­
ci 'stanow i ludność objęta ubezpie­
czeniem ¡społecznym (korzystająca ze 
świadczeń ubezpieczeniowych), a 
więc ¡pracownicy łącznie z członkami 
rodziny pozostającym i na ich u trzy ­
m aniu. Niestety, nie m a aktualnych

danych ¡statystycznych o pełnym  
'składzie rodzin  pracowniczych, trze ­
ba w ięc z konieczności uwzględnić 
w  tym  porów naniu tylko tych  człon­
ków  rodzin, n a  k tórych przysługu­
ją  zasiłki rodzinne (pozostaną więc 
poza rachunkiem  głównie żony n ie ­
pracujące, nie 'Uprawnione do za­
siłków, oraz członkowie dalszej ro ­
dziny, chociaż osoby te są upraw nio ­
ne do niektórych świadczeń, zw łasz­
cza leczniczych). Liczbę osób, n a  k tó ­
re  w ypłaca się zasiłki, obliczono z 
w yników  reprezentacyjnego badania 
składu rodzin ¡uprawnionych do ¡za­
siłków rodzinnych w  sierpniu
1956 roku.

Zaludnienie Polski, liczba ubezpieczonych oraz stosunek procentowy ludności ubezpieczonej do ogółu ludności
w  poszczególnych województwach w  końcu 1956 roku

Z a l u  d n i n u  i e 1 L iczb a  u b ezp iec zo n y ch T.lczba u b ezp iecz o n y ch  z c z ło n ­
k a m i ro d z in y , na k tó ry c h  po ­

b ie ra ją  z a s iłk i ro d z in n e
w % z a lu d n ie n ia

Lp. W ojew ództw u razem
w m ias tach  i osied lach w  % z a lu d n ien ia

ty s.

ty s.
w % 

Ogó l u

ty s .
razem

m ia s t  i 
o s ied li

tys.
razem

m ia s t  i 
o s ied li

1 5 ii 7 * 9 10 11

| P o l  s Ic a 28 OTO 12 .»90 44,9 7 ni« 23,6 .»7,1 I4B69 53,0 118,1

1. m. st. Warszawa 1 02:1 1 02:5 100,0 669 65,4 65,4 1 278 124,9 124,9
2. woj. warszawskie 2 278 609 27,3 244 10,7 40,1 465 20,4 76,4
3. bydgoskie 1 Gil 749 46,5 362 22,4 48,3 776 48,2 103,6
4. poznańskie 2 298 1 036 45.1 551 24,0 53,2 1244 54,1 120,1
5. m. Łódź (¡82 682 100,0 365 53,5 53,5 7:11 104,3 104,3
G. woj. łódzkie 1 586 459 28,9 • 232 14,6 50,5 453 28,6 98,7
7. kieleckie 1 786 432 24,2 280 15,7 64,8 630 35,3 145,8
8. lubelskie 1 744 366 21,0 241 13,8 65,8 507 29,1 138,5
9. bialostc-kie 1 059 289 27,3 153 14,4 52,9 331 31,3 114,5

10. olsztyńskie <8 :>9 277 33,0 185 22,1 66,8 357 42,6 128,9
11. ,, gdańskie 1 120 # 2 7 (¡4.1) 348 30,9 47,9 791 70,2 108,8
12 . ,, koszalińskie ' 648 '  263 40,6 160 24,7 60,8 351 54.2 133,5
13. „ szczecińskie 683 400 58,6 211 30,9 52,8 437 64,0 109,2
14, zielonogórskie 705 301 42,7 185 26,2 61,5 397 56,3 131,9
15. ,, wrocławskie 2 028 1 156 57,0 688 33,9 59,5 1461 72,0 126,4
16. ,, opolskie 896 305 34,0 246 27,5 80,7 487 54,4 15!},7
17, ,, katowickie 3 096 2 239 72,3 1272 41,1 56,8 2 491 80,5 111,3
18. ,, krakowskie 2 417 936 38,7 555 23,0 59,3 1 187 49,1 126,8
19. ,, rzeszowskie 1 505 341 21,8 239 15,3 70,1 515 32,9 151,0

m. st. Warszawa i 
woj. warszawskie 3 301 1 632 49,4 913 27,7 55,9 1 743 52,8 106,8
m. Łódź i woj. łódzkie 2 208 1 141 50,3 597 26,3 52,3 1164 51,3 102,0

Załączona tablica podaje w  k o ­
lum nach 8, 9 i 10 stan  ludności obję­
tej ubezpieczeniem w  liczbach bez­
w zględnych oraz w  odsetkach oraz 
liczibę ludności ob ję tej ubezpiecze­
n iem  (z om ówionym  już zastrzeże­
niem). Poniew aż przygniatająca w ię­
kszość pracow ników  najem nych za ­
trudn iona jest w  ¡zakładach pracy 
położonych w  m iastach i osiedlach, 
liczbę ubezpieczonych i  ludności ob-

') B iu le tyn statystyczny n r 2 — Luty 
1957, str . 8 .

ję tej ubezpieczeniem podano nie 
tylko w  stosunku do ogółu ludności, 
lecz także do ludności zamieszkałej 
w  m iastach i  osiedlach.

Trzeba ¡przy tym  w yjaśnić n iek tó ­
re  paradoksalne n a  pozór w yniki; np. 
z tablicy widać, że ludność objęta 
ubezpieczeniem w  W arszawie i Ło­
dzi przekracza stan zaludnienia tych 
m iast. Pochodzi to stąd, że ubezpie­
czeni nie są w ykazyw ani w edług 
m iejsca zam ieszkania, lecz w edług 
m iejsca zatrudnienia. W W arszawie

i Łodzi p racu je  wiele osób dojeżdża­
jących z okolic podm iejskich, co w i­
dać choćby z niskich w skaźników  
zatrudnienia d la  w ojew ództw  w ar­
szawskiego i  łódzkiego. W celu usu­
nięcia tych nieporozum ień w  osta­
tnich ¡pozycjach tablicy podano licz­
by sum aryczne i  przeciętne m iasta 
W arszawy i łącznie z w ojewództwem  
warszawskim , oraz dla m iasta  Ło­
dzi łącznie z w ojew ództw em  łódz­
kim.

(b)
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Działalność ubezpieczeń społecznych w  Polsce (renty  i em ery tu ry )

W yszczególnieniu
1955 kw arta ły  1956 r.

IV 1 11 III 1 iv

1. R enty
1. W yd;{lki ogółem lys. zl 729 433 765 472 776 794 9.16 098 ■1 066 738

w lym  na renty:
a) z dekretu  o p.z.e.
b) z K arty  G órnika
c) z daw nych ustaw

119 569 
65 074 

523 878

148 070
69 206 

503 232

174 726 
, " 1 2  208 

496 025

206 855 
75 946 

592 050

337 760 
79 627 

607 814

2. S tan  rencistów  w osta tn im  d n iu .k w arta łu  
ogółem a) 1 109 077 1 116 605 1 114 310 l 116 330 1 127 934

w tym  rencistów:
a) z dekrctui o p.z.e.
b) z K arty  G órnika
c) z daw nych ustaw

84 129 
20 860 

971 638

105 217 
28 109 

959 872

128 395 
29 184 

929 600.

154 046 
30 528 

904 205

182 460 
31 794 

884 651

3. P rzeciętna wysokość bieżącej renty  
ogółem zl ii) 201,48 205,84 212,05 245,80<) 267,35e)

w tym  ren t: 
a) z dekretu  o p.z.e. 
i ') 'z  K arty  G órnika 
c) z daw nych ustaw

337,84 
745,2(i 
170,58

339,40 
752,15 . 
170,71

342,59
758,66
172,10

345,92 
764,64 
206,55c)

4 16,5C)c) ■ 
771,61 
213,93c)

11. Świadczenia jednorazow e w ydatk i ogółem 
lys. zl 10 995 7 000 7 346 6 131 11 276

w tym :
Zasiłki pogrzebowe lys. zl 
Liczba zasiłków 
Przeciętna wysokość zl b)

5 914 
9 153 

646,16

6 607 
10 093 

654,66

(i (¡87 
10 013 

668,64

5.823 
8 282 

748,47

(i 923 
8 978 

829,03

a) B ez r e n t  p ła tn y c h  ro czn ie
b) Podano przeciętną wysokość w ostatnim  miesiącu kw artału
c) Wzrost przeciętnych wysokości ren t spowodowany został podwyżką ren t z dawnych ustaw dokonaną w sierpniu i wrze­

śniu oraz podwyżką ren t z dekretu  o p.z.e., dokonaną w listopadzie i grudniu 1956 r.

\

A d re s  re d a k c ji: W a rsza w a , u l. C z e rn ia k o w sk a  g m a ch  B , po kó j 360, tel. 894-31, w ew n. 63.

R e d a k to r  n a c ze ln y : J e rz y  P io tro w sk i, R e d a k to rz y : J e rz y  L aw ę ck i —  M a ria  M a jew sk a
________________________________________________________________________ _

W ydaw ca: P O L S K I E  W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E ,  P rzed się b io rstw o  P ań stw o w e  
W a rsza w a , u l. P ozn a ń ska  15, tel. 819-63.

Zamówienia i przedpłaty na prenum eratę przyjm ują Urzędy Pocztowe 1 listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające sie­
dzibę w miejscowościach, w których znajdują się Oddziały względnie Delegatury „Ruchu'' — zamawiają prenum eratą 
w tychże jednostkach „Ruchu”. Instytucje centralne zamawiające prenum eratę dla podległych im jednostek terenowycn 
w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch“, Warszawa, ul. Srebrna 12, 
konto PKO 1-8-100020. Cena w  prenumeracie: kwartalnie zł 18-—, półrocznie zł 36.—, rocznie zł 72.—. Termin zgłaszam« 
przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granic«! 
przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu wydawnictw  Zagranicznych „Ruch" — Warszawa, ul. Wilcza 46. Egzemplarze z lat 
ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14, lub Puławska 106. (Zamówienia 
spoza Warszawy należy kierować dq Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”. Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej

w Warszawie, ul. Srebrna 12.

Zamówienie PWG t -146 Cz/57. Podpisano do druku 8.'VI.57. Druk ukończono dnia 14.VI.57. Nakład 9050. Papier druk. mat. 
A-l. Ark. wyci. b,/. Zam. 3079/C. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego“. B-24
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